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Mężczyźni, którzy „podzielili się” z kobietami obo
wiązkiem utrzymania rodziny, złożyli też na barki 
kobiet to, co określić można odpowiedzialnością za 
prawidłowe jej funkcjonowanie, za los rodziny. 
Przy czym nie chodzi mi tu o tzw. podział obowiąz
ków przy wykonywaniu różnych domowych prac. 
Bo z tym nawet nie jest najgorzej i coraz więcej 
mężczyzn jako tako pomaga kobietom w zajęciach 
domowych. Chodzi o coś znacznie ważniejszego, o 
odpowiedzialność morąlną za kształt tej rodziny, za 
normy moralne, jakie w danej rodzinie obowiązu
ją, za klimat, w jakim wychowuje się dziecko, za 
kształtowanie wzorców osobowych, za wybór mo
delu życia.. Są to sprawy najtrudniejsze i właśnie 
na tym odcinku mężczyźni najczęściej zawodzą cał
kowicie. Kobiety mają znacznie większe poczucie 
odpowiedzialności, znacznie lepiej potrafią dostrzec 
co jest istotnie ważne i są praktycznie życiowo od
ważniejsze.

Ze wszystkich zakątków Polski zaczęły napływać listy, 
ze szkól, przedszkoli, placówek naukowych, instytucji i or
ganizacji. Od nauczycieli i wychowawców, wizytatorów, 
pracowników nauki, działaczy związkowych i oświato
wych. Wszyscy zgodnie poparli pomysł ożywienia ruchu 
nowatorstwa pedagogicznego.

W redakcyjnej poczcie codziennie przez dwa miesiące 
znajdowaliśmy obszerne korespondencje na temat postępu 
pedagogicznego. Nie brakowało pokaźnych przesyłek z o- 
pracowaniami konkretnych już prób i eksperymentów, o- 
prawionych w płótno prac, z pełną dokumentacją, z badań, 
gotowych wydawnictw i opracowań broszurowych. W dy
skusji glos zabrali pojedynczy nauczyciele i cale zespoły. 
Nad problemem, który przez dwa miesiące był przedmio
tem dyskusji w zespołach nauczycielskich, obradować bę
dzie 12 marca bieżącego roku Plenum ZG ZNP i Kolegium 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania. Uczestnikom wspól
nego posiedzenia życzymy owocnych obrad. Obszerne ma
teriały z obrad zamieścimy w jednym z następnych nume
rów „Głosu”. W dzisiejszym numerze przedstawiamy plon 
redakcyjnej dyskusji. W/e/e radości, pogody i uśmiechu, satysfakcji z pracy 

zawodowej i wszelkiej pomyślności w życiu osobistym 
życzymy w Dniu Kobiet wszystkim naszym CzytelniczkomW(J



KRAJ

POWSZECHNY PROTEST
Od wielu już dni naród wie

tnamski odpiera brutalny atak 
wojsk chińskich. Agresor nie zna li
tości. Pali wioski i osiedla, niszczy 
zasiewy, rozbija tamy i urządzenia 
nawadniające, rekwiruje cały ży
wy inwentarz ludności.

Zbrodnicza wojna zakłóciła po 
raz kolejny proces odbudowy i 
rozwoju Wietnamu. Trwa mobili
zacją całego narodu. Zagrożenie ze 
strony hegemonislów chińskich 
jednoczy wszystkich w patriotycz
nym zrywie. Zarówno w Hanoi jak 
i w mieście Ho Chi Minha do 
punktów rekrutacyjnych zgłasza
ją się tysiące młodzieży z prośbą 
o przyjęcie do wojąka- W zakła
dach pracy trwa wytężona praca 
produkcyjna. „Wszystko dla fron
tu” — tak brzmi naczelne hasło 
obowiązujące wszystkich. Tych, 
którzy poszli bronić kraju, zastę
pują koledzy, bądź żony.

Cały świat protestuje przeciwko 
tej wojnie, solidaryzuje się z naro
dem wietnamskim. Nie milknie głos 
milionów ludzi pracy, żądających 
położenia kresu agresji i wycofa
nia z Wietnamu wszystkich wojsk 
chińskich. W naszym kraju odby
wają się kolejne wiece, na których 
przedstawiciele zakładów pracy 
podejmują rezolucje potępiające 
awanturniczą politykę Chin.

Kilka tysięcy pracowników 
zgromadził wiec, który odbył się w 
Fabryce Samochodów Małolitra
żowych w Bielsku-Białej. Uchwa
lony został protest załogi przeciw
ko zbrojnej agresji na Wietnam. 
Do zdecydowanego protestu załóg 
robotniczych swój, głos dołączają 
przedstawiciele młodego pokole
nia. Wykładowcy i studenci wyż
szych uczelni Opola wysunęli żą
danie natychmiastowego wycofa
nia z Wietnamu wszystkich chiń
skich oddziałów. Podobne wiece 
odbywają się w tysiącach naszych 
zakładów przemysłowych i uczel
niach. W Białymstoku na wiecu 
protestacyjnym zebrało się ponad 
dziesięć tysięcy studentów ze 
wszystkich wyższych uczelni tego 
miasta. W uchwalonej rezolucji 
czytamy: „agresja chińska godzi 
dotkliwie w najwyższe dobro 
współczesnej ludzkości, jakim jest 
pokój i bezpieczeństwo międzyna
rodowe”.

Towarzysz Leonid Breżniew — 
przemawiając w piątek, dnia 2 
marca na Kremlu — powiedział 
między innymi: „Swą bezpreceden
sową, brutalną, zbójecką napaścią 
na niewielki sąsiedni kraj — so
cjalistyczny Wietnam — obecni 
władcy pekińscy ostatecznie, zde
maskowali przed całym światem 
perfidny i agresywny charakter 
swej wielkomocarstwowej polity
ki. Teraz wszyscy mogą się prze
konać, że ta właśnie polityka sta
nowi obecnie najpoważniejsze nie
bezpieczeństwo dla pokoju na ca
łym świecie. Naród radziecki — 
wraz z miłującymi pokój naroda
mi świata — domaga się nie
zwłocznego położenia kresu agresji 
Chin na Wietnam...”.

Z tą opi^ zgadzamy się wszy
scy. Współczesny świat potrzebuje 
pokoju. Wszelkie naruszenia tego 
podstawowego prawa ludzkości 
muszą być zdecydowanie potępio
ne. Dla agresorów nie ma wyba
czenia, nie ma pobłażliwości. Jest 
to opinia wszystkich krajów miłu
jących pokój. Jest ich olbrzymia 
większość. (ZP)

0 W styczniu br. sekretarz 
CRZZ, Stanisław Lewandow
ski spotkał się i członkami 
kierownictwa ZNP: prezesem 
Bolesławem Grzesiem 1 sekre
tarzem Tadeuszem Suberla- 
kiem. Spotkanie poświęcono 
problematyce pracy ideowo- 
wyehowawczej I kulturalnej w 
środowisku nauczycielskim. 
Przedstawiono również infor
mację o zamierzeniacb ZNP w 
związku z obchodami 35-lecia 
Polski Ludowej i 40 rocznicą 
wybuchu wojny. W końcowej 
części spotkania poinformowa
no sekretarza Lewandowskie
go o aktualnym stanie prac 
nad reformą systemu kształce
nia zawodowego. Wymieniono 
poglądy na temat stanowiska 
ruchu zawodowego w tej kwe
stii.

0 Dokonane zostały już 
pierwsze przydziały miejsc na
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MINISTERSTWA 
OŚWIATY 
I WYCHOWANIA

0 Pod patronatem harcerzy 
z Zamojskiej Chorągwi ZHP 
im. Dzieci Zatmojsziazyzny po- 
wstaje pierwsza w naszym 
kraju wioska dziecięca. Wmu
rowani® aktu erekcyjnego na
stąpi 1 czerwca br. w Między
narodowym Roku Dziecka. 
Biłgorajski obiekt jest człon
kiem. Międzynarodowego Sto- 
wanzyszenia Wiosek Dziecię
cych w Wiedniu. W wiosce sta
nie 15 domków spełniających 
zadanie rodzinnych domów 
dziecka, oraz zaplecze socjal- 
no-adiminiistracyjne z młodzie- 

'tówym domem kultury,' po
radnią wychowaiwczo-zawodo-

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
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0/18 stycznia bieżącego ro
ku odbyła się narada rektorów 
i sekretarzy komitetów uczel
nianych PZPR wyższych u- 
ozelni rolniczych. Poświęcono 
ją sprawom wdrażania i upow
szechniania w praktyce gospo
darczej wyników badań nau
kowych.

Obecny na naradzie minister 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki — prof. Janusz Gór
ski podkreślił znaczenie, jakie 
dla osiągnięcia wartościowych 
wynik ów badawczych miała 
koncentracja prac naukowych 
prowadzonych w uczelniach 
rolniczych — na dziedzinach 
uznanych za priorytetowe. 
Świadczy o tym realizacja te
matów badawczych objętych 
przede wszystkim programami 
rządowymi i problemami węz
łowymi. Istotne jest również 
ukierunkowanie pozostałych 
badań jako wspierających ba
dania priorytetowe, przy uw
zględnianiu probleipów waż
nych dla regionu i wielkich or
ganizacji gospodarczych. Rocz
na liczba kończonych w uczel
niach rolniczych tematów ba
dawczych kształtuje się na po
ziomie 1100—1200, z czego 
czwarta część przekazywana 
jest do wdrożenia.

W dyskąpjl omówiono waż
niejsze przykłady zastosowa

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

wczasy zagraniczne organizo
wane za pośrednictwem CRZZ 
1 ZNP. Zgodnie z decyzją Se
kretariatu ZG ZNP zadanie to 
powierzone zostało Prezydium 
Rady Kultury Fizycznej i Tu
rystyki ZNP, jako społeczne
mu ciału, pełniącemu funkcję 
animatora działalności sporto
wej i turystycznej w środo
wisku nauczycielskim. CRZZ 
przydzieliło Związkowi 222 
miejsca, które zostały podzie
lone między 17 filii OUPiS 
proporcjonalnie do liczby 
członków ZNP z terenu obję
tego zakresem ich działania. 
Niezależnie od tego tradycyj
nie już, podobnie jak w latach 

wą i przychodnią. Zamieszka
ją tam .dzieci od niemowlę
cia do lat 18.

0 W sesji Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Łomży, 
poświęconej sprawom rozwoju 
oświaty i przygotowaniu 
spraw związanych z reformą 
sikólndiotwa w tym wojewódz
twie, udział wziął dyrektor ge
neralny MÓiW — Stanisław 
Bohdanowicz.

0 Na odbywającym się w 
dniach 27-—28 lutego br. sej
miku nauczycjelskiim wojewó
dztwa pilskiego omówiono 
sprawy związane z dalszym 
rozwojem oświąty na tym te
renie, przedstawiając jedno
cześnie dorobek szkolnictwa 
pilskiego oraz doświadczenia 
związane z realizacją progra
mu jednolitego systemu wy
chowawczego.

W obradach uczestniczyli 

nia 4 wykorzystania wyników 
badań naukowych w praktyce 
oraz sposoby i możliw,ości usu
wania przeszkód związanych z 
wdrożeniami.

Wybrane aspekty polityki 
rolnej przedstawił uczestni
czący w naradzie sekretarz KC 
PZPR Józef Pińkowski. W na
radzie wziął również udział 
minister, rolnictwa — Leon 
Kłonica.

0 Minister nauki, szkolnic
twa wyższego i techniki — 
prof. J. Górski przewodniczył 
delegacji polskiej, uczestniczą
cej w XX posiedzeniu Komite
tu Współpracy Nauk owo- 
-Technicznej RWPG, które od
było się 26 stycznia bieżącego 
roku w Moskwie. Na posiedze
niu, w którym wzięły udział 
delegacje wszystkich krajów 
RWPG oraz Jugosławii — za
twierdzono główne kierunki 
współpracy państw RWPG w 
dziedzinie nauki i techniki. .

Począwszy od lat siedem
dziesiątych komitet konsek
wentnie przestrzega zasady łą
czenia myśli naukowej i tech
nicznej z zadaniami gospodar
czymi. Szczególną też uwagę 
zwrócono na objęcie współpra
cą naukowo-techniczną tych 
dziedzin gospodarki, które de
cydują o szybszym rozwoju po
tencjału ekonomicznego kra
jów RWPG. Polska jest żywot
nie zainteresowana w rozwią
zywaniu wielu z tych proble
mów. W programie dotyczącym 
bazy paliwowo-energetycznej 
nauce polskiej powierzono ko
ordynowanie w ramach RWPG 
jednego z tematów, w zakresie 
problematyki związanej z po
szukiwaniem nowych źródeł 
energii i racjonalnym wyko
rzystaniem paliw klasycznych. 
Ważne jest dla naszej nauki 
przyjęcie długofalowego planu 
współpracy w dziedzinie budo

poprzednich, na sezony wy
mienne do NRD wyjedzie w 
okresie ferii letnich dziewięć 
grup nauczycielskich. W na
stępnej kolejności, po ostate
cznym uzgodnieniu z biurami 
podróży. Prezydium RKFiT 
ZNP dokona przydziału wy
cieczek zagranicznych.

0 W ostatnich latach coraz 
większą popularnością wśród 
nauczycieli cieszą się sporty 
zimowe. Niemała w tym zasłu- 

. ga Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, jako organizatora 
wielu imprez sportowych. Du
żą wagę przywiązuje się do 
przygotowania odpowiednio 
wykwalifikowanej kadry spo
łecznych instruktorów i orga
nizatorów życia sportowego w 
naszym środowisku. Temu ce
lowi służą m. in. obozy spor
tów zimowych dla aktywu og
nisk TKKF działających na 

przedstawiciele Wydziału Nau
ki i Oświaty KC PZPR, Mini
sterstwa Oświaty i Wychowa
nia, ZG ŻNP.
0 Zespól Szkól Zawodo

wych z Białej Podlaskiej, Ra
dzynia Podlaskiego, Parczewa 
— £ć> główni wystawcy lutowej 
prezentacji dorobku szkolni
ctwa zawodowego woj. bial
skopodlaskiego. W ■ sokołach 
zawodowych na tym terenie 
kształci się ponad 9,5 tys. mło
dzieży w 65 zawodach i spe
cjalnościach przystosowanych 
do potrzeb gospodarczych wo
jewództwa. Sześć szkół w Bia
łej Podlaskiej, Międzyrzecu 
Pódl., Radzyniu Pódl, i Parcze
wie obchodzi 35-lecie działal
ności. Są to .placówki ó boga
tych tradycjach, mające w 
swoim dorobku duże ‘Osiągnię
cia w pracy dydaktyczno-wy
chowawczej. ■ oraz poważny 
wkład w rozwój regionu.

wy aparatury naukowej 1 u- 
rządzeń do automatyzacji bą- 
d-ań. Współdziałanie krajów 
RWPG w tym zakresie stwa
rza możliwości rozbudowy na
szego przemysłu wytwarzają
cego aparaturę naukową oraz 
uzupełnień aparatury dosta
wami z innych krajów RWPG.

0 Z udziałem ministra nau-' 
ki, szkolnictwa wyższego i te
chniki — prof. J. Górskiego 
odbyło się 30 stycznia bieżące
go roku XIII posiedzenie Pre
zydium Rady Głównej Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego,i Tech
niki. Porządek dzienny obrad 
obejmował między innymi a- 
nalizę działalności Sekcji E- 
konomiiaznej. Minister Górski i 
Prezydium Rady Głównej po
zytywnie ocenili wyniki do
tychczasowej działalności tej 
sekcji.

W posiedzeniach sekcji, pora 
jej członkami, uczestniczą pro
rektorzy akademii ekonomicz
nych, dziekani wydziałów eko
nomicznych innych uczelni 
oraz przewodniczący zespołów 
dydaktyczno-wychowawczych 

z zakresu nauk ekonomicz
nych. Umożliwia to komplek
sowe rozpatrywanie wszyst
kich inicjatyw w dziedzinie 
kształcenia i badań ekono
micznych.

Prezydium rady zaakcepto
wało dalsze kierunki prac sek
cji. Następnie przedyskutowa
no kwestie związane z trybem 
realizacji wniosków zgłoszo
nych w dyskusji na III ple
narnym posiedzeniu Rady 
Głównej. Uzgodniono również, 
że tematem IV posiedzenia 
plenarnego Rady Głównej, 
planowanego jeszcze w tym 
roku, będą: „Kierunki dosko
nalenia dydaktyki w uczel
niach”.

terenie szkół. W tym roku kurs 
odbywał się w pierwszej po
łowie lutego w Lesku, gdzie 
znajduje się sezonowy ośro
dek Filii OUPiS z Rzeszowa, 
Uczestniczyło w nim 80 osób. 
Na uwagę zasługuje stupro- 
centowa frekwencja.

• 27 lutego odbyło się spot
kanie przedstawicieli ZG ZNP, 
MOiW oraz ZG TPPR w spra
wie ustalenia szczegółów zwią
zanych z organizacją „Pocią
gu Przyjaźni”. Uzgodniono, że 
w tym roku w dniach od 3 do 
13 sierpnia br. 351 nauczycieli 
uczestniczyć będzie w „Pocią
gu” na trasie: Mińsk, Moskwa, 
Leningrad, Wilno. Uczestników 
typować będą KOiW, oddziały 
ZG ZNP i wojewódzkie zarzą
dy TPPR. Poszczególnym wo
jewództwom przyznana będzie 
liczba miejsc proporcjonalna 
do liczby członków ZNP.

0 28 lutego br. odbyło się 
Spotkanie przedstawicieli Mi
nisterstwa Oświaty i Wycho
wania z Zarządem Głównym 
Wodnego Ochotniczego Pogo
towia Ratunkowego.

W spotkaniu uczestniczyli: 
dyrektor generalny MOiW, — 
Stanisław Bohdanowicz, dy
rektor generalny Rządowego 
Centrum Informacji Systemu 
Planowania Centralnego; pre
zes ZG WOPR — Jan Kra
mer czuk.

Omawiano program działa
nia MOiW i ZG WOPR w za
kresie obowiązującej nauki 
pływania oraz bezpieczeństwa 
dzieci i młodzieży nad woda
mi; program ten wytycza naj
bardziej istotne kierunki 
wsipółdziałamia jednostek pod
ległych ministerstwu i Wod
nemu Ochotniczemu Pogoto
wiu Ratunkowemu.

WARTO WIEDZIEĆ
0 Sytuacja demograficz

na w 1979 roku charaktery
zować się będzie: przyro
stem liczby dzieci w wieku 
3—6 lat o 85 tys., W tym 
dzieci 6-Ietnich o 9 tysię
cy; przyrostem liczby dzie
ci 7-letnich o 19,5 tys.; przy
rostem liczby dzieci w wie
ku 7—14 lat o 26,6 tys.; 
spadkiem liczby dzieci w 
wieku 15—18 lat o 93,6 tys.

0 W 1979 roku liczba 
dzieci objętych różnymi 
formami opieki przedszkol
nej zwiększy się o 86 tys.' 
i obejmie 40 proc, ogólnej 
liczby dzieci w wieku 3—6 
lat, w tym 98 proc, sześcio
latków.

0 Działalnością zbior
czych szkól gminnych w 
1979 roku objętych zostanie 
ponad 85 proc, ogółu ucz
niów szkół podstawowych 
na wsi.

0 Akcją wypoczynku let
niego w 1978 roku objęto 
4,3 min dzieci i młodzieży. 
Związek Harcerstwa Pol
skiego zorganizował obozy 
stale i biwaki dla 530 tysię
cy uczestników. W opiniach 
młodzieży właśnie obozy i 
biwaki są najatrakcyjniej
szą formą wypoczynku let
niego.

fZ biuletynu 
Sejmowej Komisji 

Oiurtaty i Wychowania)



_ Ponieważ spotykamy się w przeddzień 
lwięta Kobiet, proponuję rozmowę przede %$£O paniach. O ich roli ^rwszym 
żuciu o owym niezatartym siadzie, jaki 
wywierają na naszej osobowości. Owym 
wpływie, który potem daje o sobie znać 
przez cale życie. Pozwoli więc Pan, ze na 
samum początku zapytam o kobiety, które 
taką właśnie rolę odegrały w Pana życiu...

— Los był dla ;mnde łaskawy i obdarzył 
mnie dwiema takimi paniami. Pierwszą 
kobietą, której mam do zawdzięczenia 
szczególnie wiele, była — i jest ciągle , 
moja matka. To ona uczyła mnie, jak zyc, 
stosunku do ludzi i do świata. Przede 
wszystkim uczyła mnie prawdy i otwartego 
spojrzenia na to, co mnie otacza.

To właśnie matka pobudzała we mnie 
nieustannie ambicje, by osiągać w życiu co
raz więcej — i uczyć się, uczyć... Ale szcze
gólnie dużo uczyłem się od niej — stosunku 
do siebie samego, do swoich poczynań: pra
cy, nauki, stosunku do moich bliskich. 
Owe nauki zabrałem ze sobą w życie. I 
teraz konfrontuję je czasem z rzeczywisto
ścią — zastanawiam się, czy rezultaty owej 
pięknej edukacji mojej matki, Jej wpły
wu na mnie są takie, że może być ona 2 
nich zadowolona...

— Czy dzieli Pan 2 mamą swoje teatral
ne sukcesy? Czy cieszy Pana myśl, iż taka 
lub inna rola będzie ją szczególnie rado
wała?

— To dziwne, ale kiedyś, na początku 
mojej drogi aktorskiej, nie przywiązywa
łem tak wielkiej wagi do tego, jak mama 
daną rolę odbierze. Natomiast z upływem 
lat — ma to dla mnie coraz większe zna
czenie. Jestem teraz zawsze szalenie cie
kaw Jej reakcji na to, co ostatnio w moim 
aktorskim życiu się wydarzyło (bo, oczy
wiście, cały czas rozmawiamy o pracy za
wodowej). A mama śledzi bardzo ‘dokład
nie przebieg mej teatralnej biografii.

— Czy zdarzyło się może kiedyś, Iż pod 
wpływem Jej ocen i opinii zmienił Pan 
później coś w swojej roli lub ją nieco sko
rygował?

— Nie. To, oczywiście, sprawa złożona. 
Powiem więc tylko, iż ostatnio — co, na
turalnie, wiąże się z Jej wiekiem, a chyba 
także moim — mama zaczyna być już tro
chę bezkrytyczna w stosunku, do mnie. U- 
waża, iż właściwie jestem już taki, jakim 
mnie sobie wyobraziła i jest z tego powodu 
szczęśliwa. I choć nigdy tego nie powie
działa, najwyraźniej tak to odczuwam. 
Więc tej ogromnej radości — nawet, jeśli 
jest ona związana z pewnymi złudzeniami 
co do mojej osoby — nie chcę Jej odbierać. 
Przecież wystarczająco wiele przeżyła, by 
teraz jeszcze martwić Ją moimi artystycz
nymi rozterkami i kłaść na Jej barki tego 
typu troski. Przeciwnie, staram się — w 
miarę moich możliwości — odsuwać od 
niej wszystkie sprawy, które mogłyby Ją 
w jakiś sposób niepokoić i zaciemniać bar
wę Jej codziennego życia.

— Nie bez wzruszenia słucham Pana 
stów o mamie. A inne kobiety, którym Pan 
— w owym głębokim sensie wewnętrz
nym — wiele zawdzięcza? Na początku 
wspomniał Pan, iż były dwie, te arcyważ- 
ne i niezapomniane...

— Nawet gdyby Pani nie reprezentowa
ła pisma nauczycielskiego, musiałbyin ko
niecznie powiedzieć, iż drugą kobietą, któ
rej wpływ na to, co w życiu robię i zro
biłem, jest ogromny i niesłychanie znaczą
cy, była moja profesorka i wychowaw
czyni. Profesorka, z którą się zetknąłem 
nie w szkole, tylko już w okresie studio
wania zawodu aktorskiego 1 początków je
go uprawiania. Myślę o wielkiej aktorce, 
nieżyjącej już, niestety, od dwudziestu lat 
pani Marii Dulębie. Była to wielka, wspa
niała aktorka i był to wielki wspaniały 
człowiek. Znakomity pedagog, psycholog, 
prawie ■— jeżeli określenie to jeszcze się 
nie jzbanalizowało — druga matka. Tak 
właśnie ona traktowała nas, swoich ucz
niów, tę małą grupkę, którą wówczas o- 
pfpkowała się w krakowskim Studiu Tea- 
V Jnym. I myśmy taki właśnie mieli do 
Niej stosunek. Uczyła nas rzeczy, bezcen
nej — doskonalenia siebie samego w zawo
dzie, który chcieliśmy uprawiać, uświada
miała nam sens tej profesji.

Mimo iż wówczas była to już starsza 
pani, była jednocześnie niesłychanie mło
da, chyba najmłodsza z nas wszystkich. 
I to właśnie — i owo mądre spojrzenie na 
sprawy nas otaczające — sprawiło, że nie 
potrafimy nigdy, nie tylko ja, ale również 
moi koledzy — zapomnieć tej kobiety. Dla 
mnie Maria Dulęba jest ciągie osobą żywą 
—• tak znakomicie mam Ją w sobie .— jej 
glos, jej ciepłe, jej dobroć, jej mądrość..; 
Moje spojrzenie na teatr, to — jak się go 
nauczyłem, jak potrafiłem dalej w sobie 
rozwinąć stosunek do sztuki — właśnie 
Jej mam do zawdzięczenia...

— Rozumiem Pana tym lepiej, iż udało 
mi się jeszcze widzieć Marię Dulębę na 
scenie — pamiętam Ją doskonale jako Bab
kę w „Domu kobiet” Nałkowskiej...

.— Wspomnienia w różnych momentach 
ożywają. Właśnie wczoraj (rozmowa na
sza toczyła się 27 lutego), gdy oglądałem 
w Telewizji francuski spektakl „Wariatki 
z Chaillot” Giraudaux, myślałem o Marii 
Dulębie. Grała ona bowiem w 1946 roku w 
Krakowie tę postać, a aktorka francuska 
odtwarzająca Aurelię była niesłychanie 
bliska tej kreacji, którą stworzyła wówczas 
moja profesorka...

— Tak wspaniale zachował Pan Ją w 
swej pamięci — i nie tylko w pamięci! Po 
tym, co usłyszałam, trudno mi się oprzeć 
przekonaniu, iż obecne Pana poczynania 
społeczne— a myślę tu głównie 0‘kontak
tach ludzi teatru ze szkołami, z inspiracji 
warszawskiego Oddziału Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Teatru i Filmu, które-

ZE STANISŁAWEM ZACZYKIEM 
rozmawia HENRYKA WITALEWSKA

go jest Pan prezesem — są w jakimś stop
niu konsekwencją owych dni i miesięcy 
w krakowskim Studiu Teatralnym...

— Jestem głęboko przekonany — i te
go właśnie uczyła nas Maria Dulęba — że 
aktor ma do spełnienia znacznie więcej 
niż to, co ogranicza się do ram sanugo 
teatru. I choć wówczas, gdy byłem słucha
czem Studia Teatralnego, tak niewiele je
szcze żeśmy umieli i rozumieli, zrozumieliś
my przecież jedno: że całkowicie straciło 
rację bytu spojrzenie na teatr jako na coś, 
gdzie uprawia się sztukę dla sztuki. Zro
zumieliśmy, że nasze zadania są daleko 
szersze i że musimy je spełniać, gdyż wy
nika to z istoty, z sensu uprawiania tego 
zawodu. Że dla aktora kontakt z ludźmi, 
z żywym człowiekiem spoza teatru, jest 
sprawą niesłychanie ważną.

A z kimże innym, poza teatrem, mamy 
się przede wszystkim kontaktować, jeżeli 
nie z tymi, którzy już jutro zadecydują o 
kształcie naszego życia, którzy właśnie dzi
siaj do niego się sposobią ?

— Cały czas mówi Pan takim językiem 
i w taki sposób jakby Pan byt pedagogiem 
a nie człowiekiem sztuki. Choć przecież, co 
i kto może lepiej i głębiej wychowywać, 
silniej oddziaływać na człowieka niż wła
śnie sztuka, szczególnie zaś tak jedyna i cu
downa jej dziedzina jak teatr?

— Dlatego też my, aktorzy, musimy 
wspierać wychowawców i nauczycieli w 
ich niesłychanie trudnej pracy. W miarę 
naszych sił, możliwości, umiejętności i chę
ci, naturalnie. A chęci mamy ogromne.

Jak pani wie, gdy objąłem funkcję spo
łeczną w warszawskim Oddziale SPATiF, 
podjęliśmy na szerszą skalę współpracę ze 
szkołami. Chodzi tu głównie o formę „ży
wej pomocy naukowej” dla polonistów — 
o obecność aktorów na lekcjach dla „ilu
stracji” materiału, jaki w danym momen
cie jest realizowany.

Zamierzenie okazało 'się niezwykle cen
ne i potrzebne, acz nasze szeroko zakrojo
ne plany — muszę to przyznać samokry- 
tycznie — nie doczekały się takiego urze
czywistnienia, jakie się nam marzyło. Or 
czywiście, wyciągnęliśmy z tego wnioski. 
Nie zaprzestając przeto owej współpracy z 
polonistami — trwa ona nadal, choć nie w 
tąkim wymiarze, jaki początkowo zakreśli
liśmy — wprowadzamy jednocześnie nową 
formę naszego współdziałania ze szkołami.

— Jestem bardzo ciekawa — jaką?
— Po prostu poszczególne teatry obej

mują patronaty nad jedną konkretną szko
łą. Na przykład Teatr Powszechny, w któ
rym pracuję, objął opieką Liceum Ogól
nokształcące im. Władysława IV. Owe kon
takty staramy się nawiązywać na zasadzie: 
tam, gdzie nas chcą, bo najtrudniejszą i 
najsmutniejszą sprawą jest miłość niechcia
na. A właśnie w Liceum Władysława IV 
bardzo nas chcą — i my również ich chce-

ich u MeMe i» pró
bach, za kulisanii...

— Czy już były takie wizyty uczniów 
w teatrze przy ulicy Zamojskiego?

— Jeszcze nie, bo owa współpraca dopie
ro niedawno się rozpoczęła. Poza tym wi
zyty młodzieży w teatrze uzależnione są 
od etapu prac nad kolejną premierą. A 
teraz jesteśmy na początku drogi prowa
dzącej do spektaklu. W momencie, kiedy 
zaczną się już próby przygotowawcze do 
tak zwanych generalnych, poprosimy do 
nas młodych. Niech obejrzą sobie teatr i 
zaznajomią się z naszą pracą — nie bę
dziemy się przed nimi absolutnie wstydzi
li tego, że nie jesteśmy jeszcze gotowi, 
że dopiero „dochodzimy”. Niech właśnie 
zobaczą nas z bliska i przyjrzą się temu, 
jak powstaje spektakl. I niech potem za
znajomią się z jego gotowym kształtem.

Sądzę, że poprzez tę formę współpracy 
osiągniemy to, o co nam przede wszystkim 
chodzi: ściślejszy i żywszy kontakt z mło
dzieżą, zwiążemy ją niejako z nami; z orga
nizmem i zespołem teatralnym — w ogóle 
z problemem, który nazywa się teatr.

— Jako prezes warszawskiego Oddziału 
-SPATiF jest Pan zapewne zorientowany, 
czy i w jakim stopniu inne teatry stołecz
ne zamierzają nawiązać takie właśnie wię
zy ze szkołami?

—Pragniemy, by każdy teatr otoczył 
opieką jakąś szkołę i był z nią bliżej 
związany. Jeżeli doświadczenia wy każą, iż 
rezultaty tych kontaktów będą pozytyw
ne — a jestem przekonany, że będą, bo 
zapotrzebowanie na tego typu inicjatywę 
jest ogromne — sprawa musi przybrać je
szcze szersze rozmiary niż tylko tych dwa
dzieścia kilka szkół, to znaczy tyle, ile w 
Warszawie mamy teatrów.

— Bardzo nas cieszą te inicjatywy. W 
najbliższym czasie z ochotą zainteresuje
my się nimi bliżej. Ale przecież nie mó
wiliśmy jeszcze nic o Pana rolach! Ak
tualnie możemy Pana oglądać w warsza
wskim Teatrze Powszechnym w roli Jur
gena Stroopa w cieszących .się niesłabną
cym zainteresowaniem „Rozmowach z ka
tem” Moczarskiego oraz w Szekspirowskiej 
„Burzy”. Nad czym Pan pracuje obecnie? 
W jakich rolach i w jakich inscenizacjach 
ujrzymy Pana niebawem?

— Obecnie przygotowujemy w Tea
trze Powszechnym, w reżyserii Kazimierza 
Kutza, Ibsenowskiego „Wroga ludu”, w 
którym gram rolę burmistrza; premiera 
odbędzie się najprawdopodobniej w pierw
szej połowie kwietnia.

— Czy może zobaczymy Pana w naj
bliższym czasie w teatrze telewizyjnym?

— Na telewizję nie mam absolutnie cza
su, a poza tym mam . stamtąd wyjątkowo 
nisinteresujące propozycje. Dopiero ostat
nio otrzymałem bardzo ciekawą — Ante- 
nor w „Odprawie posłów greckich” reży
serowanej przez Zbigniewa Zapasiewicza.

— Z dużym zainteresowaniem będziemy 
czekać na spektakl dramatu Kochanow
skiego. A pamiętając, że rozmawiamy w 
przeddzień Święta Kobiet, chciałabym je
szcze zapytać Pana o widownię kobiecą. 
Konkretnie zaś o to, czy zauważa Pan ja
kieś różnice w odbiorze sztuki przez męż
czyzn i przez kobiety?

— Przede wszystkim z racji 8 Marca — 
piękny ukłon w stronę Pań. Wracając zaś 
do pytania: czy kiedykolwiek przyjrzała 
się pani dobrze widowni teatralnej i czy 
zauważyła, iż w większości składa się ona 
z kobiet? I bardzo dobrze, że tak jest. Bo 
— moim zdaniem — kobieta to widz o wie
le wrażliwszy niż mężczyzna. Nie mam ab
solutnie zamiaru dezawuować mężczyzn, 
ani też podnosić pod niebiosa kobiet, ale to 
o czym mówię, jest wyczuwalne.

— To znaczy, że kobiety bardziej animu
ją aktorów, czyniąc owo sprzężenie zwrot
ne: scena — widownia i widownia — sce
na głębszym, bardziej pulsującym?

— Ja bym tu nie mówił o animowaniu. 
To jest w ogóle atmosfera widowni, jej 
swoista temperatura. Albo taki przykład. 
Gdy po premierze „Rozmów z katem” za
prosiłem na to przedstawienie swojego sy
na i jego koleżankę — obydwoje są w kla
sie maturalnej — każde z nich miało zu
pełnie inne odczucia, przy czym niezwykle 
oryginalne były właśnie dziewczyny. A 
przyznać muszę, że mój syn jest wrażli
wym odbiorcą teatralnym.

Było to dla mnie niezwykle ciekawe do
świadczenie i zastanowiło mnie. Z całą 
pewnością kobiety są widzami wrażliwszy
mi...

— Co się składa — zdaniem Pana — na 
tę wrażliwość kobiecą w teatrze? Wiem, 
oczywiście, że to niezwykle trudne pyta
nie...

— Kobiety mają chociażby to, czego 
mężczyznom niejednokrotnie brakuje: in
tuicję, subtelność... Może kobieta nie zaw
sze potrafi dogłębnie zanalizować, ale ana
lizuje niesłychanie trafnie.

— Innymi słowy, intelekt niewiast jest 
trochę ułomny...

— Nie, o nie! Mamy przecież kobiety, 
które są wspaniałymi naukowcami, które 
potrafią znakomicie obsługiwać najbardziej 
skomplikowane maszyny i mamy męż
czyzn, którzy nigdy do tego nie dojdą. A 
w ogóle jestem przeciwnikiem owego roz
graniczania na „wy kobiety” i „my męż
czyźni”, bo to jest bez sensu... Chyba, że 
mówimy o widowni teatralnej.

— ...I o wrażliwości kobiet. Czy właśnie 
ze względu na nią ■— wołałby Pan częściej 
występować przed widownią składającą się 
głównie z pań?

— Z całą pewnością nie! Wołałbym, aby 
kobiety swoją subtelność i wrażliwość 
przelewały na innych, by dzieliły się swo
im ..wnętrzem z najbliższymi...

— Dziękuję za spięcie piękną klamrą na
szej rozmowy.

CO ZWIASTUJĄ 

ANOMALIA 

KLIMATYCZNE
Jesteśmy pod wrażeniem (nieustan

nego, pełnego furii ataku zimy od 
pierwszych dni bieżącego roku. My 
— w Polsce, ale również i wielu 
krajach euroipej.skich, zwłaszcza w 
północnych rejonach, także w Sta
nach Zjednoczonych. Szkody poczy
nione przez śnieżyce, zaiwieje i mro
zy trudno w tej chwili ocenić. A 
tymczasem nie są to jedyne anoma
lia klimatyczne. Oto półkula połud
niowa — Brazylia. W południowej 
części tego kraju od początku roku 
nie spadła ani jedna kropla deszczu, 
zasiewy nie wschodzą, woda w mia
stach jest racjonowaina. W stanach 
północno-wschodnich zaś — w wy
niku ulewnych deszczów klęska po
wodzi: trzy tysiące ofiar śmiertel
nych, 2 miliony .poszkodowanych, 
671 zniszczonych mostów, śmierć 400 
tys. sztuk bydła — straty idące w 
miliardy dolarów.

Przed ośmiu laty na sztokhol
mskim kongresie klimatologów zasy
gnalizowano wyraźny związek mię
dzy zmianami klimatu i działalno
ścią gospodarczą -człowieka.

Ostatnie lata wydają się przyno
sić nasilanie anomalii. Stało się to 
podstawą do wielu alarmów o mo
żliwości nieodwracalnych zmian kli
matu wywołanych przez rozwój na
szej cywilizacji. Te niepokoje spo
wodowały zwołanie w ostatnim cza
sie w Genewie Światowej Konferen
cji Klimatologicznej. Według przed - 
stawionych tairn ocen w ciągu kilku 
ostatnich lat średnie roczne straty w 
wyniku zaskakujących kaprysów po
gody osiągnęły w świacie wartość 40 
młd dolarów. W krajach na północ
nej półkuli zużywano średnio 10 proc, 
dochodu narodowego na przystoso
wanie ludności do warunków klima
tycznych.

Przedstawiano też pewną progno
zę. Otóż według niektórych naukow
ców w ciągu najbliższego półwiecza, 
ilość dwutlenku węgla w atmosferze 
podwoi się w następstwie spalania - 
węgla 1 produktów ropy naftowej — 
a to może spowodować daleko idące 
skutki: wzrost na półkuli północnej 
średniej temperatury od 1 do 3°C, 
(wzrost ten zaznaczyłby się szczegól
nie w reijcniaich arktycznych, powo
dując zmiany w cyrkulacji powie
trza i rozkładzie opadów, topnienie 
lodowca i wzrost poziomu oceanów).

Trzeba jednak odnotować i inne 
hipotezy, wręcz przeciwstawne. Nie
mało zwolenników mianowicie ma 
prognoza, że do końca naszego stu
lecia w wyniku zapylenia temperatu
ra przeciętna obniży się o 1° C, o 
czym zdaje się świadczyć rzeczywi
ście obserwowana od 1950 roku ten
dencja.

Procesy atmosferyczne są niezwy
kle skomplikowane i obecnie pod
stawową sprawą jest rozpoznanie ich 
tak, by można byiło dokładnie prog
nozować ich przebieg. Służyć ma te
mu specjalny światowy program 
klimatologiczny, którego założenia 
dyskutowano w Genewie, a ostate
cznie ma zostać przyjęty i przedło
żony rządom na Kongresie Świato
wej Organizacji Meteorologicznej.

Sprawa nabiera ogromnego zna
czenia nie tylko ze względu na ochro
nę naturalnego środowiska człowie
ka w -miarę postępu cywilizacji i na
rastania niekorzystnych skutków 
ludzkiej działalności, rozwoju prze
mysłu, motoryzacji, urbanizacji, za
niku obszarów zalesionych itp. Już 
na dziś badanie i przeciwstawianie 
się skutkom szkodliwych procesów 
w przyrodzie jest rzeczą nie cierpią
cą zwłoki. Wspomniano wyżej o 
stratach materialnych, nie zapomni- 
najmy jednak, że ofiary ludzkie nie 
tylko towarzyszły powodzi w Brazy
lii. Susze, powodzie, humgainy,. zmia
ny temperatury powodują co roku 
śmierć tysięcy ludzi.

Trudne zadanie czeka klimatolo
gów. Pocieszającą rzeczą jest jednak 
faklt stałego, a w ostatnich latach na
wet burzliwego, rozwoju meteorolo
gii. Ten postęp ponadto będzie mógł 
być przyspieszony dzięki rozwojowi 
badań z zastosowaniem sztucznych 
satelitów Ziemi, roizWojwi systemów 
łączności, wykorzystaniu kompute
rów.

WIESŁAW KODYM
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(Dalszy ciąg te str. 1)

Pedagogiczne nowatorstwo tkwi 
głęboko w tradycji polskiej szko
ły. Chłonna nowości, otwarta na 
rozwój nauki i techniki — szko
ła zawsze była terenem twórczych 
poszukiwań, doświadczeń i ekspe
rymentów. Nauczyciele chętnie 
włączali się do dzi:lań innowa
cyjnych, szukając nowych, lep
szych rozwiązań, doskonaląc swój 
warsztat pracy . W miarę wzrostu 
ambicji intelektualnych kadry 
nauczającej — o czym świadczv 
powszechny pęd do podnoszeni., 
wiedzy — nauczycielski ruch no
watorski zatacza coraz szersze 
kręgi; nie ma chyba szkoły, w 
której pedagodzy nie podejmo
waliby prób doskonalenia metod 
i form pracy dydaktyczno-wycho- 
w:l,vczej. Stała gotowość do 
wdrażania nowyęh pomysłów i 
rozwiązań, ów twórczy niepokój 
jednostek i całych zespołów, to 
chyba największy kapitał naszej 
szkoły.

Dalszym tego sprawdzianem 
jest reakcja tysięcy nauczycieli 
i wychowawców na apel mini
stra oświaty i wychowania oraz 
prezesa ZG ZNP w sprawie po
stępu pedagogicznego. ,,Kieruje
my się myślą — głosi rei — by 
w różnorodny sposób rozwijać 
inwencję twórczą i poszukiwania 
nauczycieli (...). Nie powinno za
braknąć w tym ruchu nauczycieli, 
pracowników nauki, nauczycieli 
akademickich, których osiągnię
cia sprawdzone w praktyce, mo
gą być zastosowane i upowszech
niane w wielu szkołach (...) Proś
ba nasza opiera się na przekona
niu, iż warto tak wielkiej sprawie 
służącej dalszemu rozwojowi o- 
świ I y oraz najlepszej edukacji 
dzieci i młodzieży poświęcić Wasz 
czas i uwagę”.

Odzew był natychmiastowy i 
powszechny. Tuż po ukazaniu się 
w „Glosie” (nr 51/78) pełnych tek
stów projektu „Uchwały ZG ZNP 
i Kolegium Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania” oraz „Regulami
nu KrrCowej Rady Postępu Pe
dagogicznego” — ze wszystkich 
zakątków Polski zaczęły napły
wać listy. Ze szkół, przedszkoli, 
placówek naukowych, instytucji i 
organizacji. Od nauczycieli i wy
chowawców, wizytatorów, pra
cowników nauki, dzi I aczy związ
kowych i oświatowych. Wszyscy 
zgodnie poparli pomysł ożywienia 
ruchu nowatorstwa pedagogiczne
go.

W redakcyjnej poczcie codzien
nie przez dwa miesiące znajdo
waliśmy obszerne korespondencje 
na ten temat. Nie brakowało po
kaźnych przesyłek z opracowa
niami konkretnych już prób i 
eksperymentów, oprawionych w 
płótno prac z pełną dokumentacją 
badań, gotowych wydawnictw i 
o.pracow i1 broszurowych. W dy
skusji głos zabierali pojedynczy 
nauczyciele i całe zespoły, otrzy
maliśmy też wiele cennych uwag 
z dyskusji prowadzonych w ze
społach wizytatorów, nauczycieli 
różnych szkół i specjalności, ze 
środowisk naukowych. Cały boga
ty i szeroki wachlarz uwag, ocen, 
propozycji i wniosków.

Ta żywa reakcja i zaangażowa
nie w dyskusji stanowi zapo
wiedź wielce optymistyczną. Sto- 
imy właśnie w obliczu szeroko za
krojonych reform oświatowych. 
Ich celem jest szkolnictwo na 
wskroś nowoczesne. Aby jednak 
dotrzymać kroku intensywnemu 
rozwojowi nauki i techniki — 
szkoła musi ciągle podlegać mo
dernizacji. Oznacza to nie tylko 
zmiany w strukturze i organiza
cji; także, a może przede wszyst
kim, inna być musi jakość jej 
pracy. Ta wyższa jakość zależy 
przede wszystkim od twórczej, za
angażowanej pracy wszystkich 
nauczycieli.

Specjalna w tym rola przypa
da ludziom ambitnym, poszuku
jącym, którzy czują potrzebę do
skonalenia własnego warsztatu 
pracy. Ludziom z pomysłami, wy- 
r;l tającym ponad przeciętność, 
rzutkim i otwartym na powiew 
nowości. Takich nauczycieli ma
my w zawodzie tysiące. Reakcja 
na hasło „postęp pedagogiczny” 
jest tego najlepszym dowodem .

PRZECIW RUTYNIE

Projekty dokumentów resortu i 
Związku spotkały się z gorącym 
i powszechnym aplauzem środo
wiska nauczycielskiego. Nasi czy
telnicy dali w listach upust swo
jej radości na wiadomość, iż
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stwarza się szanse dla intensyfika
cji działań nowatorskich. W ostat
nich bowiem latach — piszą 
nauczyciele — które charaktery
zuje ogrom podjętych prac orga- 
nrzycyjino-struktufalnych i pro- 
gr I '.owych, podporządkowanych 
zmianom modelowym systemu 
szkolnego, społeczny ruch nowa
torstwa pedagogicznego zszedł 
jakby na drugi plan. Obecnie ist
nieją sprzyjające warunki ku te
mu, aby inicjatywę oddać w rę
ce tysięcy zdolnych, pomysło
wych, ambitnych nauczycieli. Ich 
pomysły sprawdzane w codzien
nej praktyce przynieść mogą 
szkole autentyczny pożytek. Rzecz 
w tym, aby dać każdej szkole i

. każdemu nauczycielowi szanse 
twórczego działania.

„Bez innowacji, bez moderniza
cji i stałego usprawnienia tego, 
co robimy dzisiaj — pisze dr Sta
nisław Jarmuł, dyrektor Zbior
czej Szkoły Gminnej w Radzy- 
niu-Podlaskim — nie będziemy 
mogli wykonać prawidłowo za
dań, stawianych reformowanemu 
systemowi edukuji narodowej. 
Postęp pedagogiczny ożywia szko
łę, zwiększa jej możliwości wy
chowawcze, jest skutecznym 
środkiem przeciwdziałającym ru
tynie i dreptaniu w miejscu” .

Powszechny jest pogląd, iż za
mierzenia są na miarę sił i środ
ków — więc realne. „Cele postępu 
pedagogicznego zaw.l te w pro
jekcie uchwały — czytamy w jed
nym z listów — są możliwe do 
realizacji przez większość naszych 
placówek oświatowych 1 wycho
wawczych, choć oczywiście w róż
nym stopniu. Każdy z nauczycieli, 
dyrektorów, <1 nawet całe zespo
ły poszczególnych szkół mogą 
znaleźć odpowiadające ich moż
liwościom problemy”.

Godna podziwu jest ta głęboka 
wiara ogółu nauczycieli w powo
dzenie zamierzeń. Nasi czytelnicy 
widzą po prostu realne szanse 
włączenia do ruchu nowatorskie
go wszystkich środowisk nauczy
cielskich na wsi i W miastach, w 
dużych i małych szkołach.

„Zainicjowaną odnowę ruchu 
postępu pedagogicznego wśród 
nauczycieli przyjąłem z najwięk
sza satysfakcją. Odczytujemy to 
i t o zwiększenie kredytu zaufa
nia wobec nauczycieli-nowato
rów i uznanie ich pracy za"istot- 
ny element ogólnego postępu w 
oświacie, bez którego nie może 
być naprawdę nowoczesnej szko
ły” — pisze J. Kropowicz z Zie
lonej Góry.

RUCH AUTENTYCZNIE 
SPOŁECZNY

Z uznaniem powitano propozy
cję powołania Krajowej Rady Po
stępu Pedagogicznego, jako ciała, 
które zajmie się koordynacją 
wszystkich nowatorskich poczy
nań szkól i nauczycieli. Podkreś
lano przy tym, iż trzeba tak pre

cyzyjnie określić status rady, by 
miała ona społeczny, wręcz związ
kowy charakter. Dyskutanci prze
strzegali — a były to głosy pow
szechne — przed niebezpieczeń
stwem, zbiurokratyzowani tł nie 
tylko prac rady, ale całego ru
chu nowatorstwa. Praktyka do
wodzi, iż w wielu środowiskach 
istnieją ciągoty do zinstytucjona
lizowania tej dzi:l alności, co go
dzi w sens całej idei ruchu — je
go spontaniczność, powszechność, 
autentyczność.

Stawiać więc trzeba na samo
istną twórczość nauczycielską, 
wspierać każdą próbę wyjścia z 
utartych tradycją szlaków, do
strzegać i doceniać chęć poszuki
wań nowych rozwiązań, nie zaś 
czekać na gotowe ich efekty. Dla
tego w skład Rady Postępu Pe
dagogicznego wejść powinni 
przedstawiciele różnych środo
wisk — nauczyciele-praktyćy, 
pracownicy nauki, działacze 
związkowi i oświatowi — wszys
cy na zasadach działalności spo
łecznej. Stworzyć też trzeba te
mu ciału duże uprawnienia i wa
runki umożliwiające realiz l ję 
decyzji. „Jeśli wygramy ów spo
łeczny charakter pracy rady i ca
łego ruchu nowatorstwa — osiąg
niemy to wszystko, co zakładają 
dokumenty; uruchomimy ogrom
ny kJjitał twórczej energii 
tkwiący w nauczycielstwie. A to 
skarb szkoły prawdziwy” — czy
tamy w listach.

Prawdą jest bowiem — piszą 
nasi czytelnicy — iż postęp peda
gogiczny wprowadzać będą ko
niec końców nauczyciele. Nauczy
ciele twórcy, którzy sami poszu
kują lepszych metod i rozwiązań, 
zaś z podpowiedzianych przez na
ukę i twórcze doświadczenia in
nych nauczycieli wybierają naj
lepsze, najbardziej dostosowane 
do w;* uników pracy.

Ta jednomyślna konkluzja za
ważyła w sposób wyraźny na tre
ści dyskusji, jej zasadniczych 
kierunkach. Zarówno bowiem u- 
wagi na temJ. projektu obydwu 
dokumentów, jak i zgłaszane pro
pozycje i wnioski formułowane 
były z myślą o stworzeniu nau
czycielowi jak najkorzystniej
szych warunków do twórczej pra
cy. Warunków, w bardzo szero
kim rozumieniu tęgo słowa.

Wśród nich jako zadanie pierw
szoplanowe akcentowano w dy
skusji konieczność kształtowania 
atmosfery sprzyjającej twórczym 
inicjatywom nauczycieli. „Wielu 
s nas — pisze jedna z nauczy
cielek — chętnie podejmie trud 
doskoinalenićl swojej pracy, cho
dzi jednak o to, aby nam pomóc, 
aby stworzyć dla nowatorskich 
działań Odpowiedni klimat”.

Że w tej dziedzinie wiele jest 
jeszcze do zrobienia, świadczyć 
mogą wypowiedzi dyskutantów. 
„Krytycznie oceniono (na spotkri- 
niu w województwie wałbrzys
kim — przyp. red.) dotychczaso
wą atmosferę panującą wokół ru
chu postępu pedagogicznego” — 
pisze E. Kula. Zaś M. Janiga 
stwierdza: „Niekiedy zdarza się, 
że administracja szkolna niezbyt 
chętnie widzi nauczycieli-nowato- 
rów” .

Tymczasem, jeśli chcemy, by 
postęp pedagogiczny zdobył sobie 
na co dzień pełne prawo obywu 
telstwa, musi wszędzie zapalić się 
dla jego twórców zielone światło. 
Wniosek ten powtarzał się nie
mal -we wszystkich listach. Da
wano szereg przykładów na to, iż 
dotychczas w wielu szkołach, tak
że na szczeblu gmin i wojewódz
twa, niechętnie patrzy się na lu
dzi, którzy próbują reorganizować 
'swój warsztat pracy, podajmow;!1' 
próby sprawdzenia pomysłów 
własnych czy już wypróbowa
nych. Przy wielości różnego ro
dzaju zadań dyrekcje bronią się 
po prostu przed nadmiarem obo
wiązków — samej idei zmian nikt 
przecież nie kwestionuje. Choć 
zt • zają się zwierzchnicy, którzy 
po prostu nie lubią nowatorów, 
ich ideałem jest stabilizacja. Tak 
więc ciągle postulowanie w lis
tach czytelników o klimat dla no
watorstwa ma swoje źródło w 
rozczarowi iach wyniesionych z 
praktyki szkolnej.

W tworzeniu odpowiedniego 
klimatu dla nowatorstwa ogrom
ną rolę do spełnienia mają więc 
bezpośredni zwierzchnicy: dyre
ktorzy szkól. Ich słowa uznania, 
zachęty,, okazanie zainteresowa
nia, życzliwa rada, są — jak wy
nika z dyskusji — w nic mniej
szej cenie niż bodźce materialne .

Rzecz, oczywiście, nie może się 
kończyć na szczeblu szkoły. „Są
dzę — pisze St. Witek — że idea 
postępu pedagogicznego powinna 
znaleźć głębokie zrozumienie i u- 
rzeczywistnienie także w całej 
administracji oświatowej i we 
wszystkich ogniwach 1 instan
cjach ZNP”, „Nie można dosko
nalić pracy szkół — dodłe St. 
Jarmuł — nie doskonaląc metod 
pracy sterującej nimi administra
cji” .

W inspirowaniu i upowszech
nianiu postępu pedagogicznego 
ważną rolę do spełnienia m Tą 
wizytatorzy-metodycy. „Dlatego 
widziałbym potrzebę dalszej in
tensyfikacji pracy całego nadzoru 
pedagogicznego w tym zakresie 
— pisze H. Kwiatkowski. — Wizy
tatorzy powinni inspirować nau
czycieli do dalszych twórczych 
poszukiwań w dziedzinie. form i 
metod pracy dydaktyczno-wycho
wawczej oraz doskonalenia war
sztatu pracy” . „Oczywiście — do- 
dtl,e inny dyskutant — nie mogą 

on! być wyłącznie kontroleramj, I 
Wizytator-metodyk mógłby sarn 
inicjować pomysły, podsuwać te
maty do opracowania”.

Hołubienie nauczycieli-nowato- 
rów, dostrzeganie ich trudu, ak- 
centowanie ich osiągnięć w różny 
sposób (dyplomy, wyróżnieni;! 
prowadzenie „kart osiągnięć”, 
wpisywanie do księgi zasłużonych 
dla oświaty danego wojewódz
twa, nadawanie wręczaniu nagród 
uroczystej oprawy) oto niektóre 
spośród wymieni; liych przez dy- 
skutantów form satysfakcji mo- 
ralnej.

ROŻNE FORMY POMOCY

W dyskusji wymieniono ich 
bardzo dużo. Przypomniijmy nie
które w telegraficznym skrócie: 
przede wszystkim pomoc meryto
ryczna i metodologiczna w opra
cowywaniu i utrwalaniu osiąg
nięć ml'czycieli-nowatorów — to 
ze strony świata nauki; ułatwia- 
nie kontaktów z uczelnią; wspie- 
ranie teoretyczną wiedzą twór
czych poczynań (organizowanie 
dla nowatorów kursów, sympo
zjów, udostępnienie odpowiedniej 
literatury); tworzenie szkół bazo
wych, które strl łowiłyby swego 
rodzaju poligon doświadczalny.

I tutaj właśnie wiele uwag 1 I 
sugestii skierowali nasi dysku- 
tanci pod adresem ośrodków na
ukowych, przede wszystkim in
stytutów resortu oświaty i wy. 
chowania oraz ich jednostek te
renowych. Niezbędną wyda je się 
pomoc pracowników nauki zaró- | 
wno inspiratorska. jak też opie
ka i nadzór w trakcie realiz; rji i 
przez nauczycieli nowych pomy
słów. Opieka naukowa nad podej
mowanymi próbami jest gwaran
tem sukcesu nauczyciela-nowa- 
tora — piszą czytelnicy. Chodzi 
przecież o to, by nie wyważać 
drzwi otwartych. Pracownicy na
uki mogliby też ukierunkowywać 
zainteresowania nauczycieli, pod
powiadać wybór lektur, pomóc we 
wstępnej fazie doświadczeń. Im 
też należy przekazać naukową o- 
cenę wartości prowadzonych 
prób. h

Liczy się także na pomoc so
juszników szkoły, którzy, jak do
tychczas, nigdy w podobnych 
przypadkach nie zawiedli. Nieoce- i 
nioną pcmoc mogłyby okazdć I 
zwłaszcza te instytucje i organi- R 
zacje, które od lat związane są 
ściśle z oświatą i wychowaniem.

NOWOCZESNY WARSZTAT 
PRACY

Z pewnością — co mocno ak
centowano w dyskusji — upow- j 
szećhnianiu nowatorskich poczy- I 
nań towJ.'zyszyć musi troska o 
doskonalenie bazy materialnej ; 
szkół: „Są takie szkoły, w któ- R 
rych z bazą nie jest najlepiej, 
żeby nie powiedzieć źle — czyta
my w jednej z wypowiedzi. — A 
chcąc szerzyć ideę postępu peda
gogicznego we wszystkich szko
łach, trzeba stworzyć im waran- fi 
ki godne czasów, w których ży- 
jemy. Dobry warsztat pracy jest 
podstaw’ą sukcesu w każdej dzie
dzinie” ..

Ale jednocześnie w dyslf 'sji 
podkreślano, że ruch nowalijki 
nie może mieć charakteru elitar
nego. „Powinien on — pisze St. 
Jarmuł — objąć swym zasięgiem 
nie tylko szkoły dysponujące no
woczesnymi gmachami, ale rów
nież i te, w których nauka od
bywa się na dwie i trzy zmiany. 
Oczywiście, zakres i głębokość 
procesu unowocześniania będą 
zależały od warunków poszczegól- ■ 
nych placówek, . t e szanse podję
cia tego typu prac trzeba stwo
rzyć możliwie największej licz
bie szkół” .

Nie należy też rezygnować i 
całego wachlarza bodźców mo
ralnych i materialnych — piszą ■ 
nauczyciele. Wnioskowano, by 
utworzyć fundusz postępu peda- . 
gogicznego, co pozwoliłoby na fi- R 
nansowe honorowanie ludzi legi- ■ 
tymujących się dorobkiem no- ffi 
watorskim . A póki co konieczne ■ 
jest stosowanie w praktyce takie
go systemu przyznawania nrl;ród, 
dodatków, który by W'sposób wy
raźny preferował twórczych nau
czycieli.

Wydaje -się też niezbędne ścisłe 
sprzęgnięcie dorobku pedagogicz
nego nauczycieli z systemem a- 
wansu. „Z;ł roponowany system 
działań — pisze jedna z dysku
tantek — należałoby poszerzyć 
przez wprowadzenie stopni zawo
dowych tak, aby nauczyciel, ni®

zmieniając rtanowlskal pracy, 
mógł osiągać konkretne, coraz 
wyższe stopnie”. Dotychczasowy 
system awansu nie spirzyjń. wy
zwalaniu ambicji, nie wyróżnia 
jednostek najlepszych, wnoszą
cych do szkoły powiew nowości, 

W parze z tym iść musi szero
ka działalność popularyzatorska. 
Problem upowszechnienia twór
czych osiągnięć nauczycieli po
dejmowany był we wszystkich 
niemal wypowiedziach. Z nutą 
rozgoryczenia pisali nauczyciele- 
-nowatorzy, i nie tylko zresztą 
oni, że — jak dotychczas — do
robek twórczy większości peda
gogów na ogół nie przenika po
za mury szkoły, w której pracu
ją. Brak możliwości zaprezento
wania swoich dokonań na szer
szym forum stanowił z pewnoś
cią czynnik hamujący nowator
skie inicjatywy. Rzecz jednak nie 
tylko w osobistej srLysfakcji.

Chodzi tu o znacznie większą 
stawkę: szansę wykorzystania do
robku przodujących nauczycieli w 
pracy innych szkół, szansę upow
szechniania tych dobrych do
świadczeń, także i po to, by nie 
marnować energii na ponowne 
„odkrywanie Ameryki”.

Postulowano więc między in
nymi wprowadzenie centralnego 
banku informacji, popularyzowa
nie ich doświadczeń na łamach 
jednego z czasopism pedagogicz
nych, względnie w. biuletynie 
(centralnym lub wojewódzkim), 
zaprowadzenie w bibliotekach 
pedagogicznych kartotek nauczy- 
cieli-mowatorów oraz nauczyciel
skich prac magisterskich, doty
czących różnych dziedzin, wyko
rzystywanie konferencji pedago
gicznych ZNP do popularyzacji 
■najciekawszych doświadczeń, or
ganizowanie konkursów, wystaw 
postępu pedagogicznego, sympo
zjów, konferencji poświęconych 
temu problemowi. Wiodącą rolę 
w popularyzacji dorobku nauczy
cieli mogą odegrać kluby postępu 
pedagogicznego ZNP pracujące 
na płaszczyźnie koleżeńskiej. 
Umożliwiłoby to wymianę myśli, 
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doświadczeń, poglądów; wyjści® 
poza podwórko własnej szkoły, 
skonfrontowanie swoich osiąg
nięć z dokonaniami innych.

W dyskusji dominował© prze- 
konanie, które trafnie wyraził je
den z kolegów, pisząc: „Postęp 
pedagogiczny powinien wejść w 
sposób naturalny do całego życia 
szkolnego, do wszystkich jego ko
mórek. Jego wpływ na .podnosze
nie poziomu pracy sżkół będzie 
zależał w ogromnym stopniu od 
tego, czy cały ten społeczny ruch 
będzie trwałym elementem szkol
nej codzienności. Dlatego nie po
winno się opracowywać w szko
łach odrębnych planów i progra
mów postępu pedagogicznego, rte 
podstawowe zagadnienia z ’ tej 
dziedziny włączyć do dobrze o- 
pracowanego .planu pracy szko
ły”.

A jeśli tak, to sprawą pierw
szorzędnej wagi jest przeanalizo
wanie — na wszystkich szcze
blach: szkoły, gminy, wojewódz-. 
twa — dotychczasowych doko
nań. „Przecież nie startujemy od 
zera — pisze jeden z nauczy
cieli — nie wolno uronić nic z 
dotychczasowego dorobku nowa
torskiego”.

Niezbędne jest też, w oparciu 
a analizę sytuacji, ukierunkowa
nie ruchu nowatorskiego na naj
bardziej newralgiczne dziedziny 
pracy szkoły. Nie stać nas bowiem 
na rozpraszanie sił i środków..

★
W trwającej ponad dwa mie

siące, niezwykle bogatej dyskusji 
na łamach „Głosu” padło też wie
le innych wniosków i propozy
cji szczegółowych. Nie sposób wy
mienić wszystkie. Ograniczamy 
się więc jedynie do zasygnalizo
wania najbardziej charakterysty
cznych, najczęściej wysuwanych. 
Niektóre z tych propozycji za
mieściliśmy w „Głosie”, pozosta
łe przekazujemy Krajowej Radzie 
Postępu Pedagogicznego.

> O KOBIETACH NIE ŚWIĄTECZNIE

ŚLADAMI
SIŁACZEK
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We wrześniu ubiegłego roku prasa co
dzienna zamieściła komunikaty o 70 rocz
nicy urodzin nauczycielki, działaczki spo
łecznej, pisarki — DIONIZY WAWRZY- 
KOWSKIEJ-WIERCIOCHOWEJ, Z tej o- 
kazji Wydział Kultury Komitetu Central
nego PZPR przesłał Jej list gratulacyjny, 
a minister obrony narodowej przyznał na
grodę II stopnia za działalność w dziedzinie 
literatury.

j - afca jest droga życiowa tej niezwykłej na- 
J uczycielki, która w swoim dorobku ma po

nad 25 opublikowanych rozpraw naukowych, 
ponad 600 artykułów w czasopisach nauczyciel
skich, historycznych i społeczno-oświatowych? Co 
charakteryzuje twórczość literacką pisanki, która 
po zakończeniu zawodowej pracy nauczycielskiej 
i przejściu na emeryturę, w ciągu ostatnich 18 
lat napisała 25 książek i obecnie przygotowuje 
do druku cztery dalsze pozycje?

Urodziła się w Opatowcu nad Wisłą. W Kiel
cach ukończyła gimnazjum. W 1923 roku rozpo
częła pracę jako nauczycielka nieksalifikowana 
w Zagórzu pod Kielcami. Wkrótce Sala egzamin 
nauczycielski, ukończyła wyższy kurs nauczyciel
ski. W 1929 roku przenosi sie do Warszawy, gdzie 
rozpoczyna naukę w Studium Pracy Społeczno- 
-Oświatowej w Wolnej Wszechnicy Polskiej. Pra
cę dyplomową pisze pod kierunkiem prof. He
leny Radlińskiej.

Jednocześnie pracuje zawodowo: w szkole przy 
ulicy Pawiej dla dzieci mniejszości narodowych, 
jako instruktor świetlic szkolnych ha terenie 
Warszawy oraz w Bursie ZNP przy ulicy Smu
likowskiego (obecnie Spasowskiego). Pracę łączy 
z działalnością społeczną. Wspólnie z Aleksandrą 
Dargielową tworzy przy Zarządzie Głównym 
ZNP Komisję Pracy Kobiet, organizuje kursy 
wakacyjne dla nauczycielek-działaczek wiejskich.

Rozpoczyna też działalność publicystyczną, za
mieszczając wiele artykułów w „Głosie Nauczy
cielskim”, ,;Młodej Wsi”, „Polskiej Oświacie Poza
szkolnej”. „Głosie Gminy i Gromady Wiejskiej”, 
„Samorządzie”,Bluszczu” i innych.

W czasie.-hitlerowskiej okupacji pozostaje 
w Warszawie. W 1940 reku umiera — na sku
tek .przeżyć wojennych — jej mąż, Wacław Wier
cioch, znany działacz ZNP.

Koleżanka Dioniza pracuje w tajnym szkolni
ctwie (szkoła przy ulicy Białołęckiej) i jedno
cześnie bardzo aktywnie włącza się do akcji ra
towania polskich dóbr kulturalnych, ukrywania 
książek dotyczących Pomorza, Wielkopolski 
i Śląska. Współpracuje w tym zakresie ze Ste
fanią Sempołowską i prof. Stefanem Tracłiimem. 
Pod jego też kierunkiem pisze pracę dioktorską- 
„Monografię 15 tajnych pensji żeńskich prowa
dzonych w Warszawie w. latach 1850—1914”.

Poszukiwana przez gestapo, opuszcza w czerw
cu 1944 roku stolicę. Znalazła się w strefie dzia
łań wojennych w okolicach Dębicy. Zostaje cięż
ko ranna. Po wyleczeniu zgłasza się do pracy 
nauczycielskiej. Pracuje w szkołach średnich 
w Rozwadowie. -W 1947 roku wraca do Warszawy. 
Prow adzi tu ośrodek szkoleniowy dla pracowni
ków kulturalno-oświatowych Związku Zawodo
wego Pracowników Spółdzielczości, a następnie 
podejmuje na nowo pracę w szkolnictwie. W 1960 
roku przechodzi na emeryturę.

Od tego momentu zaczyna się najaktywniejszy 
i najbardziej wydajny okres Jej życia. „Znalaz
łam nareszcie czas na opracowanie pozycji wyma
gających długiego i dociekliwego badania źródeł 
w archiwach i bibliotekach, nie tylko w kraju, - 
ale i za granicą” — mówi koleżanka Dioniza.

Już w 1961 roku wychodzi pierwsza Jej książka 
— „Z dziejów kobiety wiejskiej”. Przedstawia 
w niej działalność patriotyczną, społeczną, oświa
tową i kulturalną prowadzoną przez polskie na
uczycielki „Siłaczki”, od połowy XIX wieku aż 
po czasy hitlerowskiej okupacji.

Kobiety w dziejach polskiego narodu — to 
główny i zasadniczy nurt Jej twórczości literac
kiej. W kolejno wydawanych książkach, rozpra
wach naukowych, artykułach przedstawia niezna
ne karty z działalności M. Konopnickiej, E. Orze
szkowej, M. Koszutskiej, I. Kosmowskiej, C.1 Śnie- 
gockiej, kreśli monograficzne opowieści o Marii 
Bohuszewiiczównie — działaczce rewolucyjnej 
i przywódczyni „Proletariatu” o „najdziwniej
szym 2. adiutantów” — Henryce Puątowójtównie, 
Emilii ■ Sczanieckiej, Klaudynie ź Działyńskich 
Potockiej, Marii 'Jankowskiej-Mendelsonowej 
Witoldzie Karpowicz-Rechniewskiej i innych.

Wśród tych pięknych postaci specjalne miejsce 
zajmują kobiety-nauczycielki. W druku znajduje 
się książka o Filipinie Płaskowickiej'— nauczy
cielce z Janisławic, współtowarzyszce walki i pra
cy Ludwika Waryńskiego, zmarłej na wygnaniu 
na Syberii. Tojej postać, pełna poświęceń i wy
rzeczeń, praca na . wsi stanowiła — według rela
cji Stefanii Sempołowskiej — wzór dla Żerom
skiego przy kreśleniu osobowości „Siłaczki”.

,W 1976 noku wydana zastała opowieść biogra
ficzna o Marii Wysłouchowej — nauczycielce, pi
sarce oraz współtwórczyni politycznego ruchu lu
dowego, w 1973 roku — o Wandzie a Wolskich

Umińskiej — uczestniczce powstania styczniowego 
i działaczce społeczno-oświatowej.

Jadwiga Dziubińska — twórczyni szkolnictwa 
rolniczego w Polsce, Rozalia Felsenhartówna 
— nauczycielka i działaczka „Proletariatu”, di” 
Maria Czaplicka — profesor uniwersytetu w.Bo
stonie. Jadwiga Jahołkowska, Kasylda Kulikow
ska, Teodora z Oppmanów Męczkowska, Stefa
nia Sempołowska, Władysława . WeycheA-Szy- 
manowska — oto tylko niektóre postacie na
uczycielek, działaczek społecznych, wydobywana 
przez autorkę z zapomnienia i przedstawiane 
w licznych artykułach i rozprawach naukowych, 
i,One walczyły o wolność i demokrację”, „Na
uczycielki w szeregach Wielkiego Proletariatu”, 
„Udział nauczycielek w strajku szkolnym” — to 
tytuły artykułów, w których kreśli ofiarność, 
zaangażowanie społeczne i ogromny patriotyzm 
polskich nauczycielek.

Syntezą tych wszystkich publikacji o roli ko- 
biet w polskiej historii, wśród których ■ pierwsze 
miejsce zajmują niewątpliwie nauczycielki, bę
dzie przygotowywana obecnie przez koleżankę 
Dionizę — na zlecenie Ministerstwa Obrony Na
rodowej — praca „I orężem ojczyźnie służyły”. 
Pierwsza jej część obejmie okres od XIV w. do ro
ku 191g. Druga — lata Rzeczypospolitej i czasy 
drugiej wojny śWiatowej.

Odrębny nurt twórczości pisarskiej koleżanki 
D. Wawrzykowskiej-Wierciochowej — to pieśni 
patriotyczne. Cykl książek na ten temat otwiera 
monografia historyczna opublikowana w 1970 
roku — „Polska pieśń rewolucyjna”. Do najcen
niejszych pozycji z tego zakresu należy wydana 
w 1974 roku (drugie wydanie w 1977.roku) pra
wie 600-śtronicowa książka „Mazurek Dąbrow
skiego”. Autorka przedstawia w niej dzieje pie
śni w ciągu 180 lat od jej powstania, różne wer
sje tekstu, rolę pieśni we wszystkich zrywach na
rodowowyzwoleńczych w kraju i na obcych zie
miach. Podobny charakter ma książka wydana 
w 1975 roku — „Gdy naród do boju...”. Historia 
hymnu ruchu ludowego i jego rola w walkach 
wyzwoleńczych polskiego chłopa. Kontynuacją 
i rozwinięciem tego wątku tematycznego jest 
przygotowywana do druku obszerna praca pt, 
„Zbrojny czyń chłopski i jego odbicie w pieśni 
patriotycznej”.

W swych poszukiwaniach źródeł i materiałów 
do kolejnych prąc, obejmujących XIX wiek i po
czątek wieku XX, autorka znajdu je mnóstwo do
kumentów o współpracy i współdziałaniu najbar
dziej postępowych i rewolucyjnych działaczy ro
syjskich i polskich, daje temu wyraz w kilkuna
stu artykułach i rozprawach: „Dekabryści — opie
kunami i przyjaciółmi na Syberii’, „Na szlaku 
tradycji przyjaźni i współpracy polsko-rosyj.- 
sklej” „Lenin a problemy ruchu kobiecego” i sze
regu innych.

Poza tym biogramy wybitnych Polek, nauczy- 
cielek, działaczek, społeczno-ośiwiatowych, rewo
lucjonistek. --■ pióra koleżanki Wierciochówej 
znajdują się w Wielkiej Encyklopedii Powszech
nej,. w Encyklopedii Wiedzy o Polsce Współcze
snej, Encyklopedii. Ruchu Ludowego, Słowniku 
Biograficznym Ruchu Rewolucyjnego i w dzie
sięciu rocznikach Polskiego Słownika Bicgrafi- 
jznego.

Twórczość, koleżanki Dionizy Wawrzykowskiej-
-Wierciochowej ma specjalne znaczenie dla 
nauczycieli, wśród których około 80 proc, (w 

szkołach podstawowych) stanowią kobiety. Więk
szość z nich charakteryzuje się ogromną praco
witością, poświęceniem; pełnią funkcje nauczycie
lek, żon i matek oraz studentek zaocznych stu
diów.

Ukazane w utworach koleżanki Dionizy, 
piękne postacie kobiece w naszej historii, posta
cie którym; naród polski tak wiele zawdzięcza, 
stanowić mogą dla współczesnych polskich pdko- 
leń nauczycielek ■ przedmiot dumy zawodowej 
i jednocześnie bodziec do własnej pracy, do po
konywania trudności w realizacji swych nauczy
cielskich żadań.

Wyrazem uznania całej naszej organizacji 
związkowej dla niezwykłej pracowitości, zaanga
żowania w wielkiej patriotycznej działalności ko- 
leżanki Dionizy •— było spotkanie, zoirganiziowa- 
ne 16 lutego bieżącego roku przez Komisję do 
Spraw Kobiet Pracujących, przy Zarządzie Głów
nym ZNP.
i koleżanka Dioniza podzieliła się z nauczyciel
kami i działaczkami związkowymi wspomnienia
mi ze swej, pracy nauczycielskiej, mówiła o swej 
działalności pisarskiej, o niezwykłych i dotych
czas nieznanych faktach, wydarzeniach z dzie
jów polskich kobiet.

Prezes ZG ZNP — kol. Bolesław Grześ złożył 
Jej serdeczne gratulacje oraz życzenia dalszej 
owocnej, a tak. pożytecznej, działalności. Jedno- 
cześnie wręczył, koleżance Dionizie pismo gratu
lacyjne Sekretariatu ZG ZNP i udekorował Ją 
najwyższym odznaczeniem związkowym — Złota 
Odznaką ZNP.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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Red,: — Dziś porozmawiaj
my o kobietach, a ściślej o ich 
wzrastającym udziale w pracy za
wodowej. Jest nas coraz więcej 
na rynku prądy i w odniesieniu 
do coraz większej liczby zawodów 
możemy mówić o postępującej fe
minizacji. Czy ta tendencja wzro
stowa utrzyma się nadal, tak u 
nas jak i na świecie? ’

M. KOZAKIEWICZ: — Otóż to; 
pewne zróżnicowanie trzeba tu 
wprowadzić. Feminizacja rynku 
pracy, a zwłaszcza niektórych za
wodów, nie przebiega wszędzie 
równomiernie i nie jest zjawis
kiem powszechnym Najsilniej 
występuje w krajach socjalistycz
nych, dużo słabiej w krajach ka
pitalistycznych, Niektórzy obser
watorzy są wręcz zaskoczeni fak
tem, iż mamy w Polsce tak bar- 
dzo sfeminizowaną profesję lekar
ską czy prawniczą, ponieważ w 
ich krajach zawody te nadal po
zostały typowo „męskie” i kóbie- 
ty’z najwyższym trudem pokonu
ją tam „bariery”, utrudniające im 
wstęp do tych zawodów. Dlacze
go? Ano, z prostej przyczyny. Są' 
to bowiem nadal profesje bardzo 
rentowne, a tym samym wciąż at
rakcyjne dla mężczyzn. Zachodzi 
bowiem ścisły związek między 
stopniem rentowności zawodów i 
stopniem ich feminizacji. Ogólnie 
rzec można, iż feminizowały się i 
feminizują te profesje, które nig
dy nie były, bądź przestają być, 
opłacalne, tracą prestiż, i które z 
tego względu są mało atrakcyjne 
dla mężczyzn.

Dowody? Proszę bardzo. Weź- 
my dla przykładu medycynę. Jak 
długo była zawodem wysoko ren
townym i prestiżowym, tak długo 
kobiety lekarki należały do rza
dkości. Tak było u nas przed woj
ną i tak jest do dziś w wielu kra
jach kapitalistycznych. Z chwilą 
gdy u nas, podobnie jak w innych 
krajach socjalistycznych, medycy

hosnkiiŁ

na utraciła walor rentowności, a 
pozostała zawodem trudnym, od
powiedzialnym i wymagającym 
długich studiów, nastąpiła jej 
gwałtowna feminizacja. Oczywiś
cie, że w grę weszły tutaj i takie 
czynniki, jak większe udostępnie
nie studiów medycznych kobie
tom i szereg innych, ale decydu
jącym elementem było zmniejsze
nie się liczby kandydatów płci 
męskiej w wyniku obniżenia się 
stopnia opłacalności tego zawodu.

Podobnie rzecz ma się z pra
wem. W naszej sytuacji prawnik 
to nie dawny, stosunkowo szybko 
bogacący się mecenas, lecz w 
znacznej większości radca, rza
dziej sędzia, o nie najwyższych 
poborach, lub pracownik admini
stracyjny na skromnej pensyjce. 
W efekcie mamy zjawisko femini
zacji zawodu prawnika. I znów 
odmiennie przedstawia się sytua
cja w krajach kapitalistycznych, 
gdzie dawny status prawnika u- 
trzymuje się nadal i gdzie zawód 
ten w znakomitej większości ob
sadzony jest przez mężczyzn.

RED.: — A więc generalna ucie
czka panów z pozycji, gdzie jest 
trudniej i gdzie profity są mniej
sze. I jak zwykle tam, gdzie męż
czyźni zawodzą, pojawiają się ko
biety.

M. KOZAKIEWICZ: — Na to 
by wyglądało. I jest to zgodne z 
ogólną tendencją występującą 
wśród mężczyzn — jeśli nie we 
wszystkich krajach socjalistycz
nych, to przynajmniej w Polsce 
t aby uczyć się możliwie krótko, 
usamodzielnić się szybko i zara
biać w miarę możności najlepiej. 
Potwierdzają to choćby dane z 
1970 roku, wedle których prze
ciętne wykształcenie kobiet było 
— z punktu widzenia czasokresu 
nauki — o rok dłuższe niż męż
czyzn. Oczywiście, w odniesieniu 
do całej badanej populacji. Bo w 
grupie osób z wyższym wykształ
ceniem procentowy udział męż
czyzn był nieco większy niż ko
biet i wciąże jeszcze mężczyźni, 
choć nieznacznie, przeważają 
wśród ogółu studentów szkół wyż
szych.

RED.: — Czy pańską tezę moż
na odnieść i do zawodu nauczy
cielskiego? Wiadomo przecież, iż 
nigdy nie należał on do tych naj
wyżej opłacanych, a mimo to fe
minizacja kadr pedagogicznych 
nie występowała tak ostro jak 
teraz. Dlatego mam pewne wąt
pliwości, czy i tu walor rentow
ności zadecydował, iż kobiety za
jęły stanowiska opuszczone przez 
mężczyzn.

M. KOZAKIEWICZ: — Może 
nie opuszczone, raczej nie zajęte 
przez panów, z nauczycielstwem 
jest istotnie nieco inaezej. Przede 
wszystkim była to zawsze profes
ja o dość stosunkowo znacznej li
czbie kobiet. Zwłaszcza w szko
łach podstawowych. Ale dyspro
porcje między liczbą kobiet i męż
czyzn nie były tak duże jak obec
nie i mieliśmy wśród kadr peda
gogicznych spory odsetek , męż
czyzn. Utrzymywało się to tak 
długo, jak długo przed młodzieżą 
robotniczą, a zwłaszcza chłopską, 
nie otwierały się prawie żadne 
inne — poza zawodem nauczycie
la i księdza — możliwości wybi
cia się.

Obecnie każdemu młodemu 
człowiekowi daje się tak różnoro
dne szanse wyboru drogi życio
wej, że i wśród tej grupy mło
dzieży, która stanowiła naturalną 
bazę rekrutacyjną dla zawodu 
nauczycielskiego, zaczynają dzia
łać analogiczne, jak dla całej 
młodzieży, mechanizmy motywu
jące ich decyzje zawodowe. Że 
zaś — jak wiadomo — zawód 
nauczycielski nie należy do naj- 
rentowniejszych, a przy tym jest 
profesją ciężką, szarpiącą nerwy 
i . niesłychanie odpowiedzialną, 
mężczyźni ustąpili miejsca pici 
„słabszej”. Zresztą potwierdza tę 
prawidłowość sytuacja krajów, 
które albo w ogóle nie miały pro
blemu z feminizacją zawodu nau
czycielskiego, albo przechodzą te
raz wtórną maskulinizację kadr 
pedagogicznych.

RED.: — A czy w ogóle są ta
kie? Bo nie bardzo chce się w to 
wierzyć..,

M. KOZAKIEWICZ: — Są. Do 
krajów, które nigdy nie miały 
zmartwienia (o ile jest to zmart
wienie) z nadmiarem nauczycie
lek, należy między innymi Fran
cja. Dlaczego? Otóż we Francji 
ściśle sprzężono karierę naukową 
z nauczycielstwem. W zasadzie nie 
można zostać tam profesorem u- 
niwersyteckim,. jeżeli nie. przesz
ło się przez pracę w szkole. Jeśli 
więc nawet przed nauczycielem 
francuskim nie otwierają się zbyt 
porywające perspektywy ekono
miczne, to przynajmniej ma on 
realne szanse kariery naukowej. 
Ba; ma świadomość, że bez przej
ścia przez etap pracy w szkole ka
riera tu jest nieomal niemożliwa. 
Co więcej, już ucząc w szkole 
średniej, nauczyciel może praco
wać naukowo, zdobywać stopnie 
— do stopnia odpowiadającego 
naszemu docentowi włącznie — i 
może z tego tytułu bezpośrednio 
ze szkoły przejść na stanowisko 
profesora akademickiego, o ile 
zwolni się w uczelni takie stano
wisko. Już też w okresie pracy w 
szkole może mieć zajęcia na uni
wersytecie, tym łatwiej, że na 
francuskich uczelniach nie ma 
stanowiska „zawodowego asys
tenta”, czyli, że znaczną część o- 
bowiązków, jakie u nas pełnią a- 
systenci, tam wykonują młodzi 
naukowcy rekrutujący się właś
nie spośród kadry uczącej w 
szkołach średnich.

RED.: — Błogosławiona zasada 
i to nie tylko jako antidotum 
przeciwko nadmiernej femimiza- 
cjż.

M. KOZAKIEWICZ: — Bardzo 
mąda; co więcej, nam wcale nie
obca. Przecież przed wojną podo
bnie kształtowały się kariery na
szych najznakomitszych profeso
rów, że wymienię Tatarkiewicza, 
Kotarbińskiego, Krzyżanowskie
go, Suchodolskiego i wielu in
nych. Wszyscy oni byli niegdyś 
nauczycielami i przypuszczam, że 
zarówno im, jak i uczniom, któ
rych uczyli tak w szkole jak i 
później w uczelni wyższej, wysz
ło to na dobre.

Ale wracając do feminizacji. 
Inne niż we Francji przesłanki 
decydują, iż na przykład Stany 
Zjednoczone przeżywają obecnie 
dość gwałtowną maskulinizację 
zawodu nauczycielskiego. Tam 
przyczyną decydującą jest reces
ja ekonomiczna i związany z tym 
brak miejsc pracy, zwłaszcza dla 
humanistów i absolwentów nauk 
społecznych. Naturalnym trybem 
rzeczy ludzie ci szukają’pracy w 
szkole. Ze zaś zbiegło się to w 
czasie z niżem demograficznym i 
możliwości pracy w nauczycielst

wie również się kurczą, otrzyma
nie posady w szkole uważane jest 
za sukces. Byłem niedawno w 
Stanach Zjednoczonych 1 rozma
wiałem z wieloma młodymi ludź
mi, którzy marzą o tym, aby po 
skończeniu uczelni dostać się do 
szkoły. I w efekcie mężczyźni, na 
nowo zainteresowani . zawodem 
nauczycielskim, wypierają z nie
go kobiety, co potwierdza moją 
tezę, iż z feminizacją mamy do 
czynienia wszędzie tam, gdzie 
mężczyźni walkowerem oddają 
miejsca.

RED..- — Z tego, co Pan mówi, 
wynika, że skoro mężczyźni pozo
stawiają dla kobiet tylko te za
wody, w których praca jest bądź 
cięższa, bądź mniej atrakcyjna, 
bądź mniej rentowna, również 
kobiety nie będą nią zachwycone 
i traktować ją będą wyłącznie ja
ko ekonomiczną konieczność. 
Tymczasem badania przeprowa
dzone na terenie aglomeracji łó
dzkiej wykazały, że blisko poło
wa zatrudnionych kobiet, bo po
nad 43 proc., stwierdziła, że na
wet gdyby sytuacja materialna 
nie zmuszała ich do tego i tak 
pracowałyby zawodowo.

M. KOZAKIEWICZ: — Tak, ale 
te badania wykazały też, iż chęć 
do pracy bez względu na życio
wą konieczność deklarowały ko
biety o średnich i wyższych kwa
lifikacjach. Kobiety nie mające 
wykształcenia wyższego niż pod
stawowe i określonych kwalifika
cji stwierdzały, że jedynie wa
runki ekonomiczne zmuszają je 
do pracy zawodowej. Tylko na 
marginesie mała uwaga: czy pani 
sądzi, iż gdyby podobne pytanie 
zadano mężczyznom w analogi
cznej grupie zawodowej, czy na 
analogicznym poziomie kwalifika
cji, odpowiedź byłaby inna?

Zupełnie inaczej przedstawia 
się sytuacja w grupie 'kobiet o 
wyższych kwalifikacjach, które są 
przygotowane do pracy, jaką wy
konują, które mają w tej pracy 
jakieś perspektywy i których am
bicje życiowe są też znacznie 
wyższe.i jakościowo inne.

RED..- — Coś tu jednak „nie 
gra". Bo jeśli 42 proc, kobiet de
klaruje chęć do pracy bez wzglę
du na uwarunkowania ekonomicz
ne i jeśli są to — jak wynika z ba
dań i z Pana wypowiedzi — ko
biety dysponujące określonymi 
kwalifikacjami czy przynajmniej 
pewnym poziomem wykształcenia, 
to jak wytłumaczyć fakt, iż tylko 
13 proc, stwierdziło, że są zainte
resowane tym, co robią. Czyżby 
kobiety tak obojętnie traktowały 
swój zawód i swoją pracę?

M. KOZAKIEWICZ: — Ten po
zorny paradoks wynika z małej 
precyzji pytań, jakie stawiano w 
omawianych badaniach. Pierwsze 
pytanie bowiem dotyczyło pracy 
zawodowej jako pewnego modelu 
życia bez względu na warunki e- 
konomiczne, zaś drugie odnosiło 
się do zainteresowania konkretnie 
wykonywaną pracą. A to są dwa 
różne zagadnienia. Jak wynika z 
badań, 42 proc, kobiet orzekło, iż 
w ich modelu życia praca zawo
dowa stanowi element niezbędny 
i że nie chciałyby „zamknąć się” 
w czterech ścianach domu, że ce
nią sobię swoją samodzielność, 
możność kontaktów z ludźmi, z 
tym, co niesie za sobą praca za
wodowa. Nie znaczy to jednak 
wcale, iż każda z nich wykonuje 
pracę, która ją interesuje, bądź 
do której jest przygotowana, o 
której marzyła, wybierając okre
ślony kierunek nauki. Ileż to ma
my na przykład urzędniczek, czę
sto nawet absolwentek studiów e- 
konomicznych czy prawniczych, 
wcale nie pracujących zgodnie z 
wyuczoną specjalnością. A wiado
mo, że człowiek zainteresowany 
jest tą pracą, do której przygo
towywał się w toku nauki i któ
ra odpowiada jego zamiłowaniom.

RED.: — Z tego wypływają na
der optymistyczne wnioski, jeś
li chodzi o zawód nauczycielski. 
Bo tu mamy w znacznej większoś
ci do czynienia z kobietami o wy
kształceniu półwyższym i wyż
szym, czyli z grupą przygotowaną 
do swej pracy zawodowej. Czy wo
bec tego można powiedzieć, że 
nauczycielki znajdują się w sy
tuacji, z punktu widzenia tzw. 
zadowolenia z pracy, optymalnej?

M. KOZAKIEWICZ: — Jak 
wynika z badań przeprowadzo
nych swego czasu prżez St. Kraw- 
cewicza, a także z badań J. Ko
złowskiego czy T. Malinowskiego 
— tak jest. Około 70—80 proc. 

nauczycieli (a przecież, gdy mó
wimy o nauczycielach, to właści
wie mówimy o kobietach) stwier
dzało, że nie zmieniłoby swego 
zawodu na żaden inny. Ale, co 
trzeba stwierdzić, również wiele 
oświadczało, że tej pracy ma du
żo do zarzucenia. Jak jest na
prawdę? Co do mnie, zawsze mam 
wątpliwości w odniesieniu do sta
tystycznego obrazowania rzeczy
wistości. Nigdy bowiem nie wiem, 
ile w odpowiedziach na pytania 
jest owych niedopowiedzianych 
„gdyby”... ile uproszczeń.

Myślę, że w odniesieniu do za
wodu nauczycielskiego i osiąga
nych w nim satysfakcji owych 
„gdyby” byłoby bardzo wiele. A- 
le to już inny temat;.

RED.: — Wracajmy więc do fe
minizacji w ogóle, a zawodu nau
czycielskiego w szczególności. Czy 
sytuacja ta — zdaniem Pana — 
ma określone, ujemne, reperkusje 
dla szkoły i dla rodziny? 1 jeśli 
ma, to jakie?

M. KOZAKIEWICZ: — Ma, 
chociaż — nawiasem mówiąc — 
samo pani pytanie opiera się na 
pewnej atawistycznej filozofii za
kładającej zasadnicze różnice 
między pracą zawodową kobiet i 
mężczyzn. Bo charakterystyczne, 
o skutki maskulinizacji nie pyta 
się nikt nigdy w odniesieniu do 
żadnego zawodu. Uważa się to po 
prostu za stan normalny i pra
widłowy.

RED.: — Czyli, wstyd się przy
znać, filozofia świadcząca o wciąż 
istniejącym, nawet wśród kobiet, 
kobiecym kompleksie niższości...

M. KOZAKIEWICZ: — Coś w 
tym rodzaju. Ale, wracając do py
tania, warto zauważyć, że nie ty
le feminizacja zawodu nauczyciel
skiego przynosi pewne niekorzy
stne rezultaty, ile splot kilku 
zjawisk społecznych. Czy pani 
wie, że zgodnie z danymi GUS, 
mamy w tej chwili w Polsce o- 
kolo miliona kobiet wychowują
cych samotnie swoje dzieci. Co 
więcej, w normalnej rodzinie 
wciąż, a nawet w stopniu więk
szym niż dawniej, dominującą ro
lę odgrywa kobieta, matka... W. 
rezultacie dziecko, które spod 
wpływu matki dostaje się pod 
wpływ szkoły, gdzie znów spoty
ka same przeważnie nauczyciel
ki, cały swój okres dojrzewania 
przechodzi pod „presją” osobowo
ści kobiety. A jest to okres wybo
ru wzorca osobowego, modelu ży
cia.

Ten nieustanny wpływ kobiety 
nie może pozostać bez znaczenia 
w kształtowaniu się osobowości 
dziecka i jest szczególnie niebez
pieczny dla chłopców. To nie 
przypadek, że notuje się (choćby 
w wojsku) duże „zmiękczenie” 
chłopców, nadwrażliwość, nerwo
wość, brak odporności psychicz
nej. I w tym tkwi ujemny aspekt 
sprawy. Przy czym jest to skutek 
nie tyle feminizacji zawodu nau
czycielskiego, ile „ucieczki” męż
czyzny od współudziału w życiu 
rodziny. Bo to jest najgroźniej
sze.

Mężczyźni, którzy „podzielili 
się” z kobietami obowiązkiem u- 
trzymania rodziny, złożyli też na 
barki kobiety to, co określić mo
żna odpowiedzialnością za prawi
dłowe funkcjonowanie, za los ro
dziny. Przy czym nie chodzi mi tu 
o tzw. podział obowiązków przy 
wykonywaniu różnych domowych 
prac. Bo z tym nawet nie jest 
najgorzej i coraz więcej mężczyzn 
jako tako pomaga kobietom w za
jęciach domowych. Chodzi o coś 
znacznie ważniejszego, o odpo
wiedzialność moralną za kształt 
tej rodziny, za normy moralne, 
jakie w danej rodzinie obowiązu
ją, za klimat, w jakim wychowu
je się dziecko, za kształtowanie 
wzorców osobowych, za wybór 
modelu życia. Są to sprawy naj
trudniejsze i właśnie na tym od
cinku mężczyźni najczęściej za
wodzą całkowicie. Kobiety mają 
znacznie większe poczucie odpo
wiedzialności, znacznie lepiej po
trafią dostrzec to, co jest istotnie 
ważne, są praktycznie życiowo od
ważniejsze.

RED.: — Coś mi się zdaje, że 
jest Pan zdeklarowanym femini- 
stą.

M. KOZAKIEWICZ: — Oczy
wiście. Zawsze uważałem kobietę 
za twór znacznie doskonalszy tak 
biologicznie jak i charakterologi
cznie.

RED.: — To już tak trochę na 
Dzień Kobiet.

M. KOZAKIEWICZ: — Trochę, 
ale nie tylko.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROGALSKA



w cyklu „100 lat w herbie" prezentujemy szkoły, których

historia sięga co najmniej stu lał. Mamy takich szkół wiele. 

Odegrały one i odgrywają nadal w historii naszego szkolnłc-

twa rolę szczególną. Były i w zdecydowanej większości są na- 

dal kuźnią nowatorstwa pedagogicznego, ciekawych ekspery- 

mentów, innowacji, które weszły na stałe do programów wy

chowawczych, przyczyniły się do rozwoju naszej edukacji na- 

rodowej. W szkołach tych pracowali i pracują wybitni nauczy- 

ciele, działacze Związku Nauczycielstwa Polskiego, których 

twórczy dorobek na rzecz wychowania chcemy przypomnieć.

100 LAT W HERBIE JAK NIC
NA HISTORYCZNYM

KOBIERCU
W 30-tysięcznym dziś Jaśle — 

mieście przemysłowym — działa 
7 szkół średnich, zapewniających 
kształcenie wszystkiej miejscowej 
i okolicznej młodzieży. Najstarszą 
spośród nich jest Liceum Ogólno
kształcące im. Króla Stanisława 
Leszczyńskiego, które przygoto
wuje obecnie do studiów wyż
szych ponad 750 dziewcząt 
i chłopców.

Gdy 120 lat temu burmistrz 
miasta Korolewski wszczynał sta
rania o założenie gimnazjum, na 
dużym obszarze Podkarpacia, od 
Nowego Sącza do Sambora, nie 
było ani jednej szkoły średniej.

Taki był rezultat blisko 100-let- 
nich już wtedy zaborczych rzą
dów Wiednia. Ówczesne Jasło by
ło ubogim miasteczkiem liczącym 
wszystkiego 2600 mieszkańców, z 
których 900 na. 1000 żyło z roi-, 
nictwa. I choć były znaczniejsze, 
bogatsze grody w tym rejonie — 
jak choćby Tarnów czy Sanok — 
społeczeństwo Jasła pierwsze u- 
biegało się o założenie gimna
zjum.

Inicjatywę burmistrza poparła 
okoliczna szlachtai gdy tylko na
deszła bardziej sprzyjająca chwi
la — po zaprowadzeniu przez 
Wiedeń rządów konstytucyjnych 
w 1867 roku, w wyniku czego zy
skała Galicja własny Sejm Kra
jowy i Radę Szkolną — natych
miast udała się jaślańska deputa- 
cja z wnioskiem do Lwowa. Po 
długich wahaniach władze zezwo
liły na otwarcie pierwszej klasy 
gimnazjalnej. Ściągnęło to jed
nak na miasto ciężary finanso
we trudne do udźwignięcia, bo 
wszystko trzeba było zorganizo
wać własnymi siłami, a więc za
pewnić pomieszczenia, ich utrzy
manie oraz całkowite opłacenie 
nauczycieli. Jeszcze bardziej 
wzrosły obciążenia, gdy delega
cja Jasła z marszałkiem powiatu 
na czele uzyskała w Wiedniu 
zgodę na otwarcie klasy V. czyli 
gimnazjum wyższego. Tak to by
ło, o wszystko trzeba było wal
czyć.

Wielka radość zapanowała wśród 
Jaslan, gdy w 1875 roku kolejna Ich 
delegacja przywiozła z Wiednia wia
domość. iż rząd austriacki zgodził 
się na upaństwowienie gimnazjum. 
Wiwatowano na te wieść, wieczorem 
urządzono w cMvm mieście ilumina
cję, zapalając świeczki w oknach. Bo 
szkolę miał od tej pory utrzymywać 
rząd.

Ale wkrótce okazało się, że miasto 
musi własnym kosztem wybudować 
nowy gmach dla szkoły. Ambitni ja- 
slanie podjęli się jednak tego wysił
ku i w ciągu dwóch lat, co władze 

° dzlwo — za opieszałość, wznieśli gmach.

Nowy, okazały zakład otwarto 
w 1892 roku, co było wielkim 
świętem dla całego miasta i po
wiatu. Przybyli znakomici goście 
z Wiednia i Lwowa, liczne depu- 
tacje okolicznych miast, stawiła 
się szlachta, wylegli na ulice ja- 
slańscy mieszczanie. Tak to wów
czas fetowano wydarzenia szkol
ne.

Tak więc powstanie gimnazjum 
to przede wszystkim zasługa ro
zumnego, patriotycznego, ofiarne
go społeczeństwa. Ten trud jed
nak sowicie się opłacił.

Jako Cesarsko-Królewskie 
Gimnazjum Wyższe przeznaczone 

dla młodzieży męskiej działał ja
sielski zakład do końca I wojny 
światowej. Do I klasy przychodzi
ło się już w wieku 10—11 lat, po 
ukończeniu 4-klasowej szkoły lu
dowej. Ale przyjmowano również 
dużo starszą młodzież, a że nau
ka trwała tu 8 lat, więc rozpię
tość wieku społeczności uczniow
skiej wynosiła przeciętnie od 10 
do 25 lat. Każdy student — bo 
tak ich powszechnie tu zwano — 
obowiązkowo nosił mundurek: 
granatową bluzę, obcisłe jasne 
spodnie i czapkę z daszkiem.

Jak wymagał tego profil kla
syczny, chłopcy poznawali grun
townie język łaciński, czytając 
Neposa, Cezara, Owidiusza, Tacy
ta, Horacego. Lekcji łaciny było 
co niemiara: 5—6 godzin tygod
niowo. W trzeciej klasie docho
dziła greka (5 godzin). Uczniowie 
nieraz narzekali na te przedmioty, 
zwłaszcza początkujący, ale też 
wynosili umiejętność logicznego 
i pięknego formułowania myśli.

Po trzy godziny w każdej kla
sie było przeznaczone na język 
polski, tyle samo na niemiecki z 
literaturą. Nauka polskiego stała 
jednak na wysokim poziomie, 
choćby lektura podstawowa była 
znacznie obszerniejsza niż dziś, 
Był też taki przedmiot nieobo
wiązkowy — obok gimnastyki i 
nauki stenografii — pod nazwą 
„historia kraju rodzinnego”, na 
który uczęszczało wiele młodzie
ży, pragnącej pogłębić swą wie
dzę o kulturze i dziejach narodu. 
Jak wspomina jeden z wybitnych 
wychowanków zakładu, Hugo 
Steinhaus — światowej sławy 
polski matematyk — „Krajem ro
dzinnym w rozumieniu wiedeń
skiego ministerstwa była Gali
cja, a w rozumieniu grona nau
czycielskiego — Polska”.

★
Toteż sytuacja wychowawcza 

była wciąż skomplikowana — z 
jednej strony obowiązywała szko
łę co najmniej lojalność wobec 
Franciszka Józefa, z drugiej — 
działał żywioł patriotyczny. W 
Jaśle schronili się liczni pow
stańcy 1863 roku, a kilku z nich 
było przez dziesiątki lat nauczy
cielami w c.k. gimnazjum, wy
wierając wpływ na kilka pokoleń 
młodzieży. Przywołuje ich we 
wspomnieniach wielu byłych ucz
niów, między innymi Stanisław 
Pigoń — sławny badacz literatu
ry, który ukończył jasielskie 
gimnazjum w 1906 roku.

Dążenia patriotyczne najpięk
niej jednak wyraziły się w dzia
łalności samowychowawczej i sa
mokształceniowej, jaka bujnie 
rozwinęła się w szkole. Młodzież 
prowadziła tajne organizacje nie
podległościowe, jak Związek Żu
awów, Orła Białego, Młodzieży 
Socjalistycznej. Działały w nich 
koła i sekcje, zajmujące się sta
nem przemysłu i handlu w Pol
sce, stosunkami ekonomicznymi, 
geografią i przyrodą, krzewieniem 
kultury i oświaty wśród ludu.

Z tych organizacji wychodzili 
znani później działacze jak Jan 
Stopiński — polityk ludowy, Ig
nacy Solarz z Ołpin — twórca u- 
niwersytetów ludowych czy Kas
per Wojnar — którego z pracy 
politycznej, oświatowej i autor

sko-wydawniczej znała Galicja, 
Kongresówka, Śląsk Górny i Cie
szyński.

Od początków też pięknie rozwinę
ła się praca samokształceniowa. Mło
dzież prowadziła Tajną Bibliotekę, li
czącą u swego szczytu ponad 1900 
tomów, „w naszej bibliotece — plsze 
S. Pigoń w swojej autobiograficznej 
książce „Z Kombornl w świat” — był 
zawsze tłok 1 gonitwa za książką. 
Rychło znalazłem się w grupie naj- 
fanatyczniejszych czytelników”. „O 
istnieniu tajnej wypożyczalni — 
wspomina z kolei Hugo Steinhaus — 
wiedzieli wszyscy gimnazjaliści, pro
fesorowie, starosta, no 1 naturalnie 
dyrektor Józef Słotwiński. Jego za
sługą było ignorowanie nielegalnej 
biblioteki. Rozumiał, że zakazany o- 
woc smakuje 1 że właściwie ta wy
pożyczalnia oraz jej sukcesy są do
wodem, iż humanistyczna c.k. szkoła 
jemu podległa, osiągnęła główny cel”.

★

W tej atmosferze ożywienia 
kulturalnego niemal w sposób 
naturalny powstało Koło Drama
tyczne, chór i orkiestra szkolna. 
Często się zdarzało, że sztuka do
piero co wystawiona w Krako
wie, wnet się pojawiała na ja- 
ślańskiej scenie. „Wesele” wysta
wiano tu już w 1901 roku, a za
grał w nim między innymi „nie
jaki” Jaracz, „wypędek” z Tar
nowa. Tak, ten późniejszy wielki 
Stefan Jaracz. Był. on jakiś czas 
uczniem tego gimnazjum. Pigoń, 
który oglądał to „Wesele”, stwier
dził po latach, że nigdy później 
nie widział lepiej zagranej roli 
Dziennikarza. Zaś reżyser wido
wiska, polonista Trzpil, przepo
wiadał Jaraczowi, że jeśli wybie- 
rze . karierę sceniczną, będzie 
wielkim aktorem. Pomógł zapew
ne wyzwolić się wielkiemu talen
towi i spełnił w ten sposób swe 
powołanie nauczycielskie.

Teatr zagościł na dobre w ja
sielskiej szkole, a mając zawsze 
ambitny repertuar, niczym scena 
zawodowa, ściągał publiczność z 
całego miasta. Tak było również 
w 1946 roku, gdy budzącemu się 
do życia społeczeństwu dedyko
wali uczniowie przedstawienie 

Fot. M. Kopeć
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pt. „Kościuszko pod Racławica
mi”.

Szkolą zresztą zawsze wiele dawała 
swemu miastu, promieniując życiem 
kulturalnym, nastrojami patriotyczny
mi 1 podejmując wiele pożytecznych 
inicjatyw. Piękną działalność społecz
ną rozwinęła na początku wieku or
ganizacja młodzieży ludowej, która 
podjęła się pracy oświatowej w oko
licznych wsiach 1 miasteczkach, za
kładając czytelnie, wygłaszając od
czyty, urządzając wieczory artystycz
ne, zachęcając do zakładania zespo
łów dramatycznych, chórów i kółek 
rolniczych. Z czasów już nam współ
czesnych, innjl piękny przykład po- 
daje profesor Kazimierz Zieliński — 
senior wśród obecnego grona nau
czycielskiego szkoły. Uczniowie po
magali mu w zakładaniu punktów 
bibliotecznych w powiecie oraz sa
morzutnie organizowali po wsiach 
czytelnie 1 urządzali — tam, gdzie

książek nie było — wieczory wspól
nego głośnego czytania.

★
Jasielscy „studenci”, jak i nau

czyciele, nigdy nie stali na ubo
czu historycznych wydarzeń. W 
„Kronice wojennej” szkoły z 1915 
roku zapisano: „Młodzież ćwiczy
ła się gorączkowo w robieniu bro
nią i mustrze (...), część zaciągnę
ła się, pod nadzorem prof. Mo
lendy, do straży pożarnej, inna 
znowu odbywała pomocniczą służ
bę sanitarną, przenosząc ran
nych i chorych. Uczniowie, pod 
nadzorem profesorów, pracowali 
także na roli, przyczyniając się do 
pokonania trudności podczas pil
nych żniw”.

We wrześniu 1915 roku nauka 
została wznowiona i trwała już 
nieprzerwanie do końca wojny. 
Zakłócały ją jednak powtarzają
ce się zaciągi c.k. armii, które 
wyrwały ze szkoły 183 uczniów 
i 16 profesorów. Wielu z nich zgi
nęło.

Potem druga wojna. Już 8 
wrześnid 1939 roku hitlerowcy 
zajęli gmach jasielskiego gimna
zjum, który wkrótce do cna ogra
bili z cennego sprzętu i pomocy 
naukowych. Na stosie zetlał bo
gaty księgozbiór szkolny.

Pozostali jednak ludzie. Już w 
następnym roku profesorowie 
gimnazjum zorganizowali tajne 
nauczanie i mimo represji i aresz-
towań prowadzili je do końca 
wojny. W czasie okupacji odbyły 
się cztery „podziemne” matury. 
Najtragiczniejszy dla Jasła miął 
być koniec wojny. Niemcy wypę
dzili z miasta wszystkich miesz
kańców, po czym zrównali je z 
ziemią. Nie ostał się również 
piękny gmach gimnazjum.

Mimo to jednak już na wiosnę 
1945 roku — wkrótce po nadej
ściu wolności — szkoła wznowiła 
działalność. Powróciło kilku nau
czycieli z przedwojennego składu 
Miasto nie istniało, więc zajęcia 
odbywały się w pierwszym roku 
w rafinerii nafty w pobliskich 
Niegłowicach. „Nie było tam ni
czego, poza dachem nad głową 
i podłogą — wspomina dziś te 
czasy prof. Kazimierz Zieliński — 
Uczeń mógł wiedzieć tyle, ile mu 
się powiedziało”. Szkoła wkrótce 
powróciła do Jasła, ale własny, 
nowy gmach zbudowany na daw
nym miejscu, zyskała dopiero w 
1962 roku.

★
Jasielska Alma Mater — bo tak 

godzi się ją nazwać dla jej za
sług poniesionych na polu oświa
ty, nauki, kultury i wychowania 
— od dawna jest dobrze znana 
wszystkim krakowskim uczel
niom ze znakomitego przygoto
wania absolwentów. Świetnie so
bie radzą na egzaminach wstęp
nych, a potem należą do najlep
szych studentów. Jest to, oczy
wiście, przede wszystkim zasługa 
nauczycieli.

Zawsze panowała tu — mówi 
profesor K. Zieliński, który pra

cuje w tej szkole od 1945 roku 
— wspaniała atmosfera dla nauki 
l pracy wychowawczej. To bierze 
się z wielkiego zespolenia grona 
nauczycielskiego, jak i stąd, że 
wielu pedagogów to byli wycho
wankowie tej szkoły — obecnie 
niemal połowa spośród 40-osobo- 
wego zespołu. Dzięki temu naj
lepsze jej tradycje są tu nie
przerwanie kontynuowane.

Zwłaszcza zielone światło dla 
postępu było i jest cechą wyróż
niającą tutejszych pedagogów. 
„Nauczyciele starają się stosować 
nowe metody naukowe i wycho
wawcze i — by je pogłębić — 
czytają, omawiają, referują lite
raturę odnoszącą się do tych piro-, 
blemów, urządzają lekcje poka
zowe i uczestniczą w kursach me
todycznych. Nasza szkoła w pra
cy tej wybitne zajmuje miejsce: 
30 lekcji pokazowych wraz z u

działem miejscowych i okolicz
nych szkół, 19 ref gratów” — za
pisał w 1938 roku jeden z profe
sorów. Tak było i po wojnie.

Nauczyciele języka polskiego, 
matematyki, historiL i geografii 
prowadzili tu eksperymenty dy
daktyczne w zakresie samodziel
nej — indywidualnej i zespoło
wej — pracy ucznia; demonstro
wali nowe metody — poprzez 
lekcje pokazowe i odczyty peda
gogiczne — nauczycielom innych 
szkół.

Aż 200 uczniów zdobywa tu 
dziś wiedzę w szerszym zakresie 
niż przewidują to programy — 
poprzez pracę w kołach przed
miotowych. Toteż żywy jest rów
nież ruch olimpijski — nie ma 
roku, by ktoś od „Leszczyńskie
go” z Jasła nie uczestniczył w fi
nałach olimpiad, najczęściej w 
przedmiotach ścisłych, jako że do
minuje w tej szkole profil mate
matyczno-fizyczny. W ubiegłym 
roku pięciu jej uczniów startowa
ło w centralnych olimpiadach, a 
największe sukcesy odnoszą zwy
kle podopieczni profesora fizyki, 
Stanisława Kuzaka.

Żeby wskazać wyróżniających się 
nauczycieli z naszego grona — stwier
dza dyrektor Stanisław Kurnik — 
musiałbym chyba wymienić wszyst
kich. Postęp pedagogiczny, o czym 
obecnie tak dużo pisze „Głos Nau
czycielski” —- to niejako nasza tra
dycja. Od zarania istnienia szkoły 
nasi pedagodzy pisali rozprawki z 
różnych dziedzin naukowych, publi
kując je w wydawnictwach szkol
nych, a także na łamach różnych 
periodyków. W tej chwili mamy w 
gronie pięć osób po studiach pody
plomowych, podejmują je inni kole
dzy.

Nic zatem dziwnego, że każdy 
spośród 146 maturzystów, jakich 
szkoła będzie mieć w tym roku, 
wybiera się na studia. Co naj
mniej 80 procent spośród nich — 
jak to zawsze bywało w ubiegłych 
latach — powinno zdobyć inde
ksy. Ponad 40 uczniów ostatnich 
klas jasielskiego liceum chce 
sięgnąć po dyplomy inżyniera, 
30 — wybrało Akademię Rolni
czą. 12 — Wyższą Szkołę Peda
gogiczną, przed pozostałymi stoją 
liczne inne kierunki kształcenia.

★
Dumna jest szkoła ze swych 

wychowanków, których około 7 
tys. wypuściła dotychczas w 
świat. Zaszczepiła im umiłowanie 
do wiedzy i gorący patriotyzm. 
Lista uczonych, pracowników na
ukowych, artystów, dziennikarzy, 
działaczy politycznych i społecz
nych obejmowałaby dziesiątki 
nazwisk. Dumni są też wycho
wankowie ze swej szkoły, ze 
swych profesorów.

„O którym z tych czcigodnych 
mężów wspomnę, staje mi w pa
mięci zawsze ich indywidualność, 
w każdym inna, a zawsze ujmu
jąca, otoczona wspomnieniem oj
cowskiego ciepła. Karol Kramar- 
czyk, znawca świata antyczngo, 
posiadał dar tak interesującego 
podejścia do nauki języka, że na 
lekcje łaciny czekało się z radoś
cią. Kochaliśmy tego wychowaw
cę z całego serca. Był to „esteta 
duchowy” (dr S. Proń).

„Pająkowi zawdzięczam dowód 
kommutacji dodawania liczb na
turalnych — przeprowadził go na 
lekcji zupełnie; był to dowód tru
dny, a jednak jasny; zaimpono
wało mi to i ucieszyło, Pająk 
nigdy nie żartował, był sumien
ny, sprawiedliwy i przygotowany 
do lekcji — my, uczniowie, wie
dzieliśmy to i cenili” (prof. dr 
H. Steinhaus).

„Ileż w murach jasielskiego 
gimnazjum «upolowałem» dumań, 
ile mam do zawdzięczenia Mi
strzom w rodzaju prof. Kazimie
rza Zielińskiego, przezacnego wy
chowawcy naszej klasy, niestru
dzonego optymisty, który co naj
mniej połowę swych podopiecz
nych chciał w aniołów przemie
nić” (M. Dedo. ambasador PRL).

„Wychowanie i kształtowanie 
charakteru i światopoglądu, wpo
jenie szlachetnych zasad współ
życia z ludźmi i przyrodą, umiło
wanie prawdy i wolności — wszy
stko to otrzymaliśmy od naszych 
kochanych Wychowawców. Sza
cunek dla nich przenosimy na 
nauczycieli naszych dzieci, wie
rząc, że i oni z godnością speł
niają obowiązki tego trudnego 
zawodu” (prof. dr R. Fąfara).

Cóż dodać do tej garści wspom
nień wychowanków z różnych 
lat? Chyba tylko życzenie, by po
dobnymi mogła się poszczycić 
każda polska szkoła, każdy pol
ski nauczyciel.

HUGON BUKOWSKI
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DO NOWYCH
MIESZKAŃ

Jaką pani Jest? — zdawałam 
sobie spr.i,vę, że zwrócenie się do 
mojej rozmówczyni o samoocenę 
jest ryzykowne i prośba może być 
nie spełniona. Krótką chwilę-pa- 
nowało milczenie. Patrzyłam na 
jej twarz: czarne włosy, grzyw
ka aż do brwi, duże oczy, dołki 
w policzkach...

— Bo ja wiem... — zyskiwał:! 
na czasie — Wydaje mi się, że 
jestem wrażliwa. Po chwili., wy
daje mi się, że mam poczucie od
powiedzialności,' to znaczy, sta
ram się je mieć. Sądzę, że sto
sunkowo łatwo n.łyiązuję kon
takt z ludźmi Czy siebie znam? 
Chyba tak i potrafię krytycznie 
patrzeć na siebie, potrafię przy
znawać się do pomyłek.

Wymowna jest zarówno kolej
ność wymieni'! ych tu cech jak 
duża wstrzemięźliwość w formu
łowaniu autoopinii. Mimo woli 
przypominam sobie w myśli ce
chy, którymi jeden z psycholo
gów charakteryzował kobiety. O 
XIX-wiecznej mówił: uczuciowa, 
godna, rodzinna, kierująca się 
moralnymi ideałami; fi o kobie
cie drugiej połowy XX wieku: 
zaradna, racjonalna, wrażliwa, z 
seksem, dobrze kontaktująca się 
z ludźmi, konsekwentna, „z I pan 
brat” z techniką.

Zgadza się. TERESA BOR
KOWSKA, naczelnik miasta Ło- 
v’:cza, ma typowe cechy kobiety 
XX wieku.

A gdy skłoniłam panią naczel
nik do sięgnięcia i w przeszłość, 
Oka- • o się, że najbardziej w jej 
życiu znaczą ludzie wymagający. 
Na przykład polonistka, która 
dziewczynie, mającej u poprzed
niej nauczycielki markę zr?'i dmi- 
tej, uświadomiła, ile potrzeba 
pracy, biegania' do'bibliotek; Wer
towania książek, żeby zarobić zi,» 
ledwie na czwórkę. Dalej — 
pierwszy w jej życiu zwierzchnik 
w urzędzie miasta Łowicza, któ
ry nie stosował wobec początku
jącej pracownicy taryfy ulgowej, 
przeciwnie, żądał, by z miejsca 
zaczęła się uczyć, oczywiście, w 
trybie zaocznym.

Tuż przedtem zdecydowała się 
ra rzucenie, r a drugim roku, me
dycyny. Dos!: i t. się na nią po do
skonale złożonym egzaminie i stu
dia szły jej gładko, niemniej zda
ła sobie sprawę, że to zupełnie 
nie to, co chće robić w życiu. I 
potrafiła — mimo protestów ro,Ł 
dżiny — wycofać się. Z tą samą 
umiejętnością szybkiego podej
mowania ważnych w życiu postfi- 
nowieńkprzemyślała sugestie sze
fa i —. natychmiast zaczęła w 
Uniwersytecie Łódzkim starania 
o przyjęcie na zaoczne studia 
prawa administracyjnego.

Przechodziła szczebel po szcze
blu przez całą administracyjną 
hierarchię: była stażystką, refe
rentką, s' i szą referentką, kie
rowniczką referatu, kierowniczką 
wydziału, aż — po reorganizacji 
— zaproponowano jej. objęcie sta
nowiska naczelnika Urzędu Rady 
Narodowej w Łowiczu.

Miałrl chwilę, w której owład
nęła nią obawa, czy da radę, 
bo- — jak mówi — pomyślała o 
ogromie spraw do podjęcia, o 
ciężarze odpowiedzialności, ale to 
byłd tylko chwila, krótka jak 
biysk.

Jakie były początki kobiecego 
władania bogatym w tradycje, li
czącym ponad 800 lat, miastem?

Pierwsze dni — wypełnione by
ły przede wszystkim rozmowami z 
tłumem interesantów. W większo
ści przychodzili w sprawach spo
łecznych.: przedstawiciele Towfi 
rzystwa Przyjaciół Łowicza i Zie
mi Łowickiej, muzeum, szkół itp. 
— wszyscy z propozycjami.

Starała się dobrze zorientować 
w tym, czego się ludzie po niej 
spodziewają i szybko zrozumiała, 
że wielu uważało, iż naczelnik to 
osoba, która powinna być „pla
strem” na wszystkie dolegliwości. 
Wspominając tamte dni stwier
dza dość zresztą zaskakująco: 
jednak nieco przeszkadzała mi 
pleć, bowiem większości wyda-
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wało się, że skoro kobieta ob
jęła scąns,v, isko naczelnika, to 
musi cieplej traktować interesan
tów, szybciej załatwiać ich pro
blemy,. zwłaszcza jeśli w grę 
wchojlzi dom, dziecko, . rodzipa. 
Mnie' się też tak wydawało, do- 

. póki w pełni nie pojęłam ogro
mu spraw, i konieczności stałego 
dokonywania wyboru tych naj
ważniejszych z punktu wiidzenńl 
społecznego.

Jakie sprawy uznała wówczas 
za najpilniejsze? Przede wszyst
kim mieszkaniowe, bo z nimi wią
zała się, i zresztą nadal wiąże, 
nie tylko poprawa bytu miesz
ku'có w, lecz także rozwój miej
scowego przemysłu, a co za tym 
idzie — i rozwój miasta.

Ponad 4 tysiące ludzi czeka w 
Łowiczu na mieszkania. Dwa naj
większe w mieście zakłady: „Syn- 
tex” i Przetwórstwo Owocowo- 
-Wąrzywne tnają załogę w 
większości kobiecą, młodą, zakła
dającą rodziny, a więc szukającą 
dachu nad głową. Obydwa zakła
dy mają plany rozbudowy, bo pło
dy rolne żyznej okolicznej ziemi 
domagfTą się szybkiego przetwór
stwa. Rozbudowę jednak warun
kują — .mieszkania dla pracowni
ków.

Z Łowicza codziennie o świcie 
wyjeżdżają we wszystkie strony 
świata tysiące ludzi. Przeważają 
wśród nich mężczyźni, bo wl <nie 
dla nich w mieście o pracę trud
no. Podjęta budowa Zakładów 
Konstrukcji Stalowych „Enego- 
pol” — już zmienia, a z czasem 
zmieniać będzie coraz bardziej 
sytuację „emigrantów”, ale... 
mieszkania, mieszkania dla nieb 
i dla dodatkowo ściąganych spec
jalistów.

Naczelnik Teresa Borkowska 
mówi:. Tysiące czekających, w 
samym środku miasta chylące.się 
ku upadkowi małe rudery. Zapad
ła więc dceyzja budowy w śród
mieściu nowego osiedla imienia 
Henryka Dąbrowskiego, co wią
zało się z koniecznością wyburze
ni'! nie tylko walących się do
mów lecz także niewielkiej licz
by zagubionych wśród nich — za
dbanych, ładnych.

Jak tu pogodzić sprzeczne in
teresy: z jednej strony wartość 
terenu uzbrojonego, przydatnego 
pod zabudowę demów dla setek 
rodzin, z drugiej — ludzkie przy
wiązanie do kątów zamieszka
nych od pokoleń... Skrupuły zła
godziła na szczęście radość blisko 
200 rodzin, które już otrzymały 
nowe mieszkania i 300 czekają
cych na klucz w tym. roku.

Nowe osiedle rie w pełni jed
nak zadowala n-l Zelnik Borkow
ską. Bo wprawdzie nowe miesz
kania są ładne, dość duże, o dob
rym standardzie, lecz gorzej z 
estetyką. Pani Teresą krytycznie 
ocenia zarówno szdość bloków".

jak i jednostajność tak charakte
rystyczną dla budownictwa wiel
kopłytowego. Cóż, nie ma na to 
jednak innej rady jak dbałość o 
piękno terenów wokół domów, o 
to, by różnorodnością krzewów, 
kwiatów ubarwić,-ozdobić osied
le. No i w tradycje' Łowicza już 
wszedł zwyczaj dodawania uro
dy nowemu osiedlu — pracą w 
czynie partyjnym. W tradycję też 
weszły prace młodzieży szkolnej 
dla miasta.

I tak oto zahaczamy o sprawy 
oświaty.

Prawdę mówiąc, jeszcze przed 
poznaniem pani naczelnik do
wiedział:! n się w skierniewickim 
kuratorium, że za jej panowa
nia, czyli w stosunkowo krótkim 
czasie, wzniesiono i oddano do 
użytku trzy przedszkola; budowa 
czwartego jest na ukończeniu. I 
wszyscy najmłodsi obywatele Ło
wicze! mieliby już zapewnione 
miejsca w przedszkolach, gdyby 
nie to, że najstarsza placówka 
wymaga rozbiórki.

Budowały zakłady, wydatkowa
ły nd przedszkola miliony zło
tych. ale „rozruch”, całej tej ro
boty, terminowe wykonanie pla
nów budowy to w dużej mierze 
zasługa mgr Borkowskiej. Tak 
twierdzą w kuratorium. Sama pa
ni naczelnik zaprzecza, jfi obv 
oświacie poświęci ła szczególną 
uwagę. Twierdzi, że wszystko w 
mieście, każda instytucja zakład 
duży -czy mały ta^że wlaśnie 
szkoła — muszą być traktowane 
na równi Więc ona. < órka nau
czycielki, tłumi sentymenty wy
niesione z rodzinnego domu Choć 
fakty zdają się temu zaprzeczać....

Co jeszcze? Skrótowo już tylko 
powtórzę, co usłyszałam od pani 
naczelnik. Opowiadała o owocnej 
działalności utworzonych w mie
ście dwóch organów społecznych’ 
rady dyrektorów szkoły i rady dy
rektorów zakładów pracy. Mówi
ła także, że doszło do wstępnych 
prac n i’ monoigrafią miasta, a po
tem, jakby przewracając kartki 
kalendarza, wymieniała miesiące: 
w kwietniu — nr»'u zaczną się 
w Łowiczu czyny społeczne, rów
nież w maju rozpocznie się chyba 
budowa niecierpliwie oczekiwanej 
stanicy harcerskiej, w czerwcu w 
mieście szumnie się będzie obcho
dzić tradycyjne dni Łowicza i wy
bierać najlepszego, łowięzaniria, i 
te uroczystości będą się też spla
tać z obchodami Dnia Dziecka. 
We wrześniu, październiku, listo
padzie...

Aby jednak portret pani na
czelnik był pełniejszy, pytam je
szcze o zainteresowania pozaza- 
wodowe. PJ'i Teresa lubi muzy
kę,, książki, ale czasem, nawet je
śli ma czas, nie ma już r.a nic 
ochot;? (zwłaszcza we wtorki i 
piątki, bo wtedy do późna przyj
muje interesantów). Z narzuco
nego sobie samej obowiązku czy
tuje systematycznie fachową lek
tur? prawniczą, ale w innych 
sprawach, które ją też pociągają, 
me potrafi zdobyć się na taką 
konsekwencję. Widać „limit” na 
nią wyczerpuje w pracy zawodo
wej. I tak ńa przykład od daw
na przyrzeka sobie wznowienie 
nauki języka francuskiego. Zna
jomi sprezentowali jej nawet pły
totekę dla zaawansowanych i głu
pio było się przyznać, że nie prze
robiła jeszcze tych podstawo
wych.

HANNA POLSAKIEWICZ

WŚRÓD

SWOICH

To było w zeszłym roku na 
wiosnę, gdy jeszcze nikt z zespo
łu — poza mną — nie wiedział, 
że koleżanka Krystyna ma za
miar przenieść się do naszej szko 
ły — wspomina dyrektor, - Jan 
Broda. Mieliśmy właśnie zacząć 
zebranie rady pedagogicznej; gdy 
zauważyłem ją przez okno i po
wiedziałem: zobaczcie, idzie na
sza nowa nauczycielka. Wszyscy 
rzucili się do okien i zawołali: — 
Ależ to nasza Krysia!

Wszyscy przyjmowali ją właś
nie jako „swoją Krysię”. Bo któż 
spośród grona jej tu nie znał — 
najpierw jako dobrej, łubianej, 
garnącej się do wszystkiego u- 
czennicy, potem — gdy była w

Liceum Ogólnokształcącym w 
Mińsku Mazowieckim, z własnej 
chęci opiekunki szkolnej druży
ny harcerskiej i wreszcie jako 
studentki siedleckiej WSP. Wła
śnie w Cegłowie, w swojej ro
dzinnej szkole przysposabiała się 
do zawodu.

— Czy wymarzonego? — zapy
tajmy od razu młodą nauczyciel
kę.

— Gdy ukończyłam ' liceum 
ogólnokształcące — odpowiada 
Krystyna Puchowska — zdecydo
wałam się na studia w WSP.

Bezpośrednio po ukończeniu ich 
trafiła trochę z przypadku do 
szkoły w Dziewulach koło Sie
dlec Poszła do zupełnie niezna-

ZWYKŁE 
CODZIENNE 
ŻYCIE

Mówi, że jest szczęśliwa. Jest 
szczęśliwa, bo odnalazła swój ży
ciowy cel, robi to, co jej sprawia 
prawdziwe zadowolenie, a na co 
z punktu widzenia potrzeb spo
łecznych trudno nawet zr l eźć 

właściwe określenie. Pani MA
RIA CZAPSKA zastępuje matkę 
gromadce sierot ’ społecznych, 
stwarza to, czego im los poską
pił, a co jest dziecku do prawid
łowego rozwoju niezbędne — dom 
rodzinny. Bo spośród ośmiorga 
dzieci, które wychowuje, tylko 
jedna 18-letnia już dziś Małgosi:! 
jest jej rodzoną córką; pozosta
łe przybyły z różnych domów 
dziecka, gdzie czuły się samotne, 
opuszczane, nikomu niepotrzebne. 
.. Mieszkają teraz w pięknej 
miejscowości podwarszawskiej, 
gdzie zimą śnieg zachowuje nie
skazitelna biel, a latem budzi ich 
śpiew pt i ów. Gdzie można jesz
cze oddychać nieskażonym powie
trzem.

W przedpołudniowych godzi
nach w domu panuje cisza, dzie
ci w szkole, a pani Maria zajęta 
przy zwykłych domowych pra
cach. Tylko ośmioletni Michał do
trzymuje mamie towarzystwa. 
Pozostał w domu ma prawach re
konwalescenta po świeżo przeby
tej chorobie.

A potem wracają kolejno: ró
wieśnik Mich i a wiercipięta Ma
rek, starszy o rok. Andrzej, pełna 
temperamentu dziesięcioletnia Iza 
i wreszcie Mirek i Jacek — ucz
niowie klasy szóstej. Osiemnasto
letnia Małgos:' i i młodsza o rok 
Gosia powrócą najpóźniej, uczęsz
czają bowiem do szkół średnich 
w Warszawie, jedna do liceum 
ogólnokształcącego, druga — do 
medycznego.

Pani Alaria z i muje się goś
ciem, pertraktuje z Michałem, 
któremu trudno wytłumaczyć, że 
jeszcze nie wolno mu wyjść na 
dwór, odbiera przywiezioną właś
nie z naprawy część meblowego 
■segmentu, przygotowuje i wydaje 
obiad.

A wszystko bez zbytniego poś
piechu i zdenerwowania, spokoj
nie, jakby mimochodem. Ciastka
mi częstuje koleżanki Izy, które 
pomogły jej przy odśnieżaniu, 
każdego pyta, jak mu się powiod
ło w szkole, wydaje i egzekwuje 
polecenia. Kto ma dodatkowe za
jęcia w szkole, zbiórkę harcerską, 
kółko itp. — je obiad w pierwszej 
kolejności. Jeszcze tylko Mirek 
zaniesie go samotnej starszej pa
ni, którą się dzieci opiekują, i mo
żemy znowu powrócić do naszej 
rozmowy. Ale Mirek coś za szyb
ko jest z powrotem. Płacze. Zle 
zaczepione menażki przechyliły 
się i zawartość naczyń wylała! się.

— Czy to moja wina? —' pyta 
chłopiec. — Ja naprawdę nie 
chciałem.

nego sobie środowiska, ale nie 
bardzo jeszcze wtedy wiedziała, 
gdzie szukać swego miejSca, swo
jej zawodowej szansy.

— Nie było zresztą czasu o tym 
myśleć, bo od razu wpadłam w 
wir pracy i wzięłam się za to, 
co najbardziej lubię: za harcer
stwo i turystykę.

Sensacja była w Dziewulach 
wielka, gdy z Młodzieżowego 
Turnieju Turystycznego w Siedl
cach przywiozła wraz z drużyną 
Puchar Przechodni siedleckiego 
kuratora. Pojechali po raz pierw
szy na tak dużą imprezę, żeby zo
baczyć, có to w ogóle jest, a tu 
pierwsze miejsce w wojewódz
twie. Rodzice potem przychodzili 
do szkoły, cieszyli się, dziękowali 
młodej nauczycielce, która potra
fiła zapalić dzieci do turystyki, do 
harcerstwa, nauczyć je czegoś no
wego, zupełnie nieznanego w tym 
środowisku.

Rzecz niezwykła, a najmniej 
spodziewana przez samą panią 
Krystynę, nastąpiła w siódmym 
miesiącu pracy. Zachorował dyre
ktor szkoły i zaproponowano jej, 
by objęła jego funkcję. A szkoła 
niemała, ośmioklasowa, z dziesię
cioma nauczycielami. Wpadła w 
popłoch: „dlaczego ja, a nie ktoś 
starszy s grona?” — pytała. Ale

1 
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— Nie. Ale musisz pójść jesz, 
cze raz. Starsza palni nie może 
zostać bez obiadu.

Z chwilą gdy dzieci zaczęły po. 
•wracać, dom jakby ożył, powese. 
lał. Śmiech, przekomarzanie się, 
nowiny ze szkoły.

— Mamusiu, Iza dosta.la poch- ' 
walę. • I

— A ja dzisiaj nie dostałem ■ 
żadnego stopnia. > •, I

— Mamo, prędzej, ja mam aa- 
raz zbiórkę.

— Czy mogę wziąć jeszcze jed- ■ 
nego ogórka?

— To jest wł: linie to, co lubił 
— mówi pani Maria — ruch, ży
cie. Jest po co i dla kogo praco
wać. Teraz czuję. się naprawdę 
potrzebna, wiem, że robię coś po
żytecznego. Szesnaście lat prze- 
pracował In w biurze projektów, 
miałam tam bardzo przyjemną 
atmosferę, ale wolę swoje obecne : 
tysiączne kłopoty. Pokonywanie 
ich daje mi wiele satysfakcji, 
zwłaszcza gdy czuję, że moje std 
rania nie idą na marne. Widzi pa
ni czysto ubrane dzieci, miłe, 
grzeczne, a przecież, gdy tu przy. . 
były, nie wyglądały tak jak dzi
siaj. Milczące, nieufne, obojętne na 
wszystko. Czy wiele w tym mo
jej z l ługi? Myślę, że to przed* 
wszystkim działanie domu. Jes
tem przecież zwykłym człowie
kiem, nip wolnym od wad, by
wam zmęczona, zdenerwowana, 
jak każdy. Zdarzają się więc i 
konflikty, to nie do uniknięcia. 
Ale w domu rodzinnym nie są o- 
ne groźne. Tylko dom rodzinny 
stwarza tym dzieciom korzystne: 
w I unki do nadrobienia braków 
rozwojowych. To dla nich najlep
sze lekarstwo.

Po siedmiu latach starań nad 
przywróceniem byłym pens j on ą-1 
riuiszóm domów dziecka utracone
go dzieciństwa, można już wie
dzieć r I pewno, czy decydując się s 
na ten krok, wybrało się słuszną ; 
drogę. Pani Maria żałuje tylko, że 
nie zrobiła tego wcześniej. Zdra
dzać wieku kobiet nie wypada, 
zwłaszcza gdv tryskają one ener- ‘ 
gią i wyglądają na młodsze, niż 
stwierdza to metryka, a tak jest 
właśnie w przypadku pani Marii. 
Sądzę, że sił starczy jej jeszcąe ■ I 
na długo. I tego wewnętrznego 
ciepł i którym emandje zwłaszcza 
poprzez uśmiecłr— także. Ale mi
mo to szkoda, że wcześniej nie 
odkryła swego powołania. Mog
łaby większej liczbie dzieci zastą
pić matkę.

A te, tak cenne i dość przecież 
rzadkie predyspozycje (w całym 
kraju mamy zaledwie 62 podob
ne domy) odkryte! pani Maria 
przez przypadek. Gdy po śmierci 
męża została sama z małą córecz
ką, bardzo ciążyła jej samotnośi | 
i obawa o dziecko, które pozosta
wi! a w pustym domu, niemal 
bez opieki. I wtedy wpadła na po-

mysi, by postarać się dla małej 
o towarzystwo. Poste! owiła wziąć 
, Domu Dziecka dziewczynkę 
sbliżoną wiekiem do córeczki. I 
tak zawitała w domu Gosia. 
Dziewczynki przypadły sobie do 
gustu już wcześniej, gdy Gosia 
składała przyszłej rodzinie wstęp
ne wizyty. Nie było z nią 1.Iwo na 
początku, ale z pomocą Małgosi 
i przy dobrej współpracy ze szko
łą udało się szybko nadrobić bra
ki. Dziewczynka opuściła szkołę 
podstawową z bardzo dobrą opi
nią i nieźle radzi sobie w liceum.

Ale, choć już liczniejszy, był to 
w d lszym ciągu dom kobiet. Ani 
jednego mężczyzny. Więc przy
szła kolej na chłopca. Córka po
czątkowo nie aprobowała tego po
mysłu. Bo chłopiec, jakiego pani 
Marii proponowano, nie mógłby 
nikomu przypaść do gustu. Mały, 
trzyletni Andrzejek był ponury, 
nieufny, milczący i w dodatku nie 
grzeszył urodą. Możnrł już o tym 
mówić, bo gdy go odchuchano, 
gdy trochę odtajał, a operacja ze
za szczęśliwie się udała, okazało 
się, że chłopczyk jest nie tylko 
miły, ale bardzo ładny. Było z 
nim kłopotu nie II’a, jak to z 
dziećmi nerwicowymi, ale może 
dlatego, że tyle starań trzeba by
ło mu poświęcić, jeździć do leka
rza, do psychologa — pani Maria 
ogromnie się do niego przywią
zała.

Pewnie na tej trójce by się 
skończyło, gdyby nie dzi. I acze 
TPD, którzy namawiali do po
większenia rodziny. Pani Maria 
wahała się. Czy potrafi pełnić ro
lę matki wielodzietnej rodziny. 
Trzeba to było przemyśleć, na
stawić się psychicznie. Wiedziała, 
jaki obowiązek bierze na swoje 
barki, jaką odpowiedzialność za 
przyszłe losy tych dzieci.

Nie wszystkie dzieci w równym 
stopniu adaptują się do warun
ków, jakie stwarza dom dziec
ka, gdzie życie z konieczności pod
dane jest ustalonym rygorom. 
Wrażliwsze nie przystosują się 
nigdy. Pozostają wyobcowa
ne. z inknięte w sobie, wrogie. Ich 
rozwój budzi duże obawy, toteż 
takie najczęściej oddaje się rodzi
nom, które zgłaszają chęć przy
jęcia ich do siebie.

Po Andrzeju był Mirek, tak 
trudny, że dom dziecka propono
wał wziąć go na próbę. Ale, jak 
tu brać na próbę, odsył • z pow
rotem? Nie, pani Maria wzięłS bez 
próby, od razu na stałe. Potem 
jeszcze Jacek, Iza i na końcu 
Michał i Marek powiększyli ro
dzinne grono. I t » dom coraz 
bardziej zapełniał się dziecięcym 
gwarem, śmiechem, radością, cza
sem płaczem — jak to w rodzi
nie.

Nie to jest najważniejsze, by 
zawsze s'ę uśmiechać, tulić, ca
łować, :l ? by stworzyć dzieciom 
dom, w którym czułyby się bez
pieczne i były mądrze kochane. 
Dom, który mogą naprawdę uwa
żać za własny, w którym nie u- 
stawia się ich w pary i nieustan
nie nimi komenderuje. Przyzwy
czajone do zafc i :y na komendę, 
dzieci z domów dziecka nie po
trafią samodzielnie zorganizować 
sobie żadnej rozrywki, są znudzo
ne i apatyczne. Pani Maria na nu
dę nie pozw < a. Sama ogromnie 
czynna, pełna energii i zapału 
jest najlepszym przykładem pra
cowitości i inicjatywy.

Pytam, jak może wszystkiemu 
podołać, przy tylu dzieciach jest

przecież ogrom pr:Ły. Ale pani 
Maria nie czuje się nadmiernie 
przeciążona. Ma automatyczną 
pralkę i inne urządzenia, a poza 
tym trochę pomagają dzieci — 
pastują podłogi, piorą sobie swe
terki, sprząt:! ą, prasują. Jest tyl
ko jeden szkopuł. Dom, który wy
dawał się tak duży, gdy były tyl
ko we dwie, teraz jest za ciasny. 
W trzech pokoikach na piętrze za
instalowano sześcioro dzieci, 
dwóch najmłodszych chłopców 
sypia w pokoju na dole, rj.em z 
mamą, dla której zabrakło od
dzielnego pomieszczenia. Stoi tu 
również telewizor, ale ze względu 
na malców, po godzinie 21.00 nikt 
już nie może oglądać programu. 
I bez tego Marek mci jeszcze kło
poty z zaśnięciem, brał dużo 
środków uspokajających, teraz 
już mu się ich nie podaje, ale 
nerwica jeszcze daje o sobie znać.

W planach jest rozbudowa do
mu, :> ohitekt z „Cukiroprojektu” 
obiecał wykonać projekt. Przybę
dą dwa pokoje, jeden — dla ma
my, drugi — dla malców, a obec
nie okupowany przez nich pokój 
będzie miejscem spotkań całej 
rodziny. W garażu urządzi się pra
cownię dld majsterkowiczów, a w 
piwnicy — drugą kuchnię, żeby 
mogli sobie pakucharzyć.

Pani Maria niechętnie mówi o 
sobie, za to opowiada o swoich 
dzieciach. Ile to było z nimi kło
potu, jak się zmieniły, jak s;ę 
wzajemnie kochają, jak starł ą 
się w nauce, aby zarobić na po
chwały.

— A takie były przerażone, tak 
się bały, że je oddam z powro
tem. Mirek, n:l przykład, nie 
chciał chodzić do przedszkola, w 
obawie, że po niego nie przyjdę, 
że już tam zostanie. Płakał. A 
już cała tragedicl rozegrała się, 
gdy mama wybrała się z nim po 
zakupy do Domu Dziecka. Od te
go czasu Dom Dziecka został wy
kreślony z domowego słownika.

Dały się te dzieci dobrze we 
znaki także nauczycielom. Już 
chyba najgorsze pani dostała — 
mówili. Ale dk i wali wiele ro
zumnej cierpliwości, stopniowali 
trudności, pomagali. Toteż na wy
niki nie trzeba było długo cze
kać. Teraz nawet Izę, najbardziej 
zbuntowaną i spontaniczną, trud
no po prostu poznać”.

A Michał, ten jeszcze czasem 
bywa nieznośny, jak dziś na przy
kład, kiędy się nujdzi. Ale w 
Dniu Nauczyciela on jeden przy
niósł mamie kwi ly. Powiedział 
w szkole, że jego mama jest tak
że nauczycielką, bo ich wszyst
kiego w domu uczy i panie nau
czycielki dały mu każda od sie
bie po kilka kiwi lków. A kiedy 
dostał pierwszą piątkę, to tak 
biegł do domu, że omal butów . 
nie pogubił. Michał, ten sam, któ
ry jeszcze niedawno mówić pra
wie nie potrafił, dziś recytuje 
nam pięknie wierszyk.

Na wakacje nikt nie chce wy
jeżdżać, nie chcą rozstawać się z 
domem, z mamą, z całą tak już 
zżytą rodziną. Wciąż jeszcze 
gdzieś w podświadomości tkwi o- 
bawa utraty tego niespodziewane
go daru losu.

W rodzinie pani Marii spędzi
łam niemal cały dzień. Słucha
łam i patrzyłam, jak toczy się 
tam zwykłe, codzienne życie. 
Zwykłe życie, ale czy w zwykłym 
domu ?

DANUTA BUKAŁOWA

MIEĆ 
„MSZAIIMKE 
W

W hallu szkoły rzuca się w o- 
czy starannie wyrysowany apel: 
„Właśnie twój glos może z:l 'ecy- 
dować o wyborze ^warszawianki 
roku 1979«. Wśród dziesięciu kan
dydatek jest nasza DANUTA 
ROSNER. Glosuj, a będziesz 
miał(a) warszawi t kę roku we 
własnej szkole!”. I jeszcze nume
ry telefonów do telewizji. Pod
pisano: samorząd szkolny Liceum 
nr XXVI w Warszawie-Anlnie.

„Nasza Danuta Rosner” jest 
w tutejszym liceum polonistką, 
nauczycielką wychów. I ia mu- 
zycznego, komendantką szczepu 
ZHP. Nauczycielką i wychowaw
czynią — znakomitą koleżanką — 
w najlepszym tego słowa znacze
niu, prawdziwym przyjacielem 
młodzieży. Ze taka właśnie jest, 
z:l chwilę, w dłuższej rozmowie, 
przekonywać mnie będą: prezeska 
ogniska ZNP, Helena Kłosowska 
i dyrektor liceum, Tadeusz Gusz- 
kowski. A jeśli młodzież mówi o 
niej „nasza”, to chyba to jest naj
wymowniejsze.

Najpierw jednak oddajmy glos 
pani Dchucie.

— Z urodzenia jestem Slązacz- 
ką. Z domu, w którym ojciec był 
powstańcem śląskim, dziadek ze 
strony matki również, w którym 
do rytuału rodzinnego należało 
śpiewanie polskich pieśni patrio
tycznych, a rodzice uważali, że 
powinności? moją jest wstąpienie 
w szeregi h.ł cerstwa.

O tym, że zostanę nauczycielką, 
postanowiłam bardzo wcześnie, 
jeszcze w szkole podstawowej, do 
której chodziłam w rodzinnych 
Czechowicach-Dziedzicach. Po 
prostu zafascynowała mnie oso
bowość mojej nauczycielki Zofii 
Słomkówny. Utwierdził: I mnie — 
nie słowami! — że nie ma pięk
niejszego zawodu.

Po belfrowaniu drugą wielką 
pasją w życiu pani Danuty jest 
hąrcersitwo. W jego szeregi wstą
piła mając siedem lat. Do Druży
ny im. Królowej Jadwigi w Cze- 
chowicach-Dziedzicach. W ł I - 
Cćrskim życiorysie najtragiczniej
sze były dni, gdy tuż przed wy
buchem wojny trzeba było spa
lić mundurki i dokumentację 
drużyny. Ale zaraz po wyzwoleniu 
znów znalazła się w jej szeregach. 
Nawet studiując in:l UJ, dojeżdża
ła do Czechowic, już w roli in
struktorki, W anińskim liceum 
— do którego przeniosła się po 
dziewięciu latach nauczania w 
krakowskim Liceum Muzycznym 
— kiedy rozpoczynała pracę, zli
czyła z: l edwie kilkunastu harce
rzy. Dzień Nauczyciela (który ob
chodzono wówczas w listopadzie)

przygotowywała jut drużyna zło
żona ze 140 uczniów.

— Jednak wcale nie o maso
wość mi chodzi — mówi — lecz 
o aktywność i o samodzielność.

O Szczepie „Błękitnych” (m;l- 
ją błękitne chusty i berety, bo to 
kolor pokoju) im. Tadeusza Sy- 
gietyńskiego, o jego sukcesach w 
śpiewaniu, w turystyce, w krajo
znawstwie, w wychowawczym do
robku tomy można by spisać, do
piero wówczas pokazałoby się, ile 
w nim zaważyły inwencjU, umie
jętność działania i organizowania 
pracy z młodzieżą, talent porozu
miewania się z nią komendantki 
szczepu — Danuty Rosner. Ostat
nim wspaniałym sukcesem szcze
pu jest zdobycie „Złotego Kom
pasu”.

Trzecia jej pasja to turysty
ka i krajoznawstwo. Nie było chy
ba wakacji, ferii, żeby nie ruszalrl 
z młodzieżą na obóz. Z jedenasto- 
miesięczną córeczką u boku pro
wadziła zimowisko harcerskie. 
Kiedy była na urlopie macierzyń
skim, rady szczepu odbywały się 
w jej mieszkaniu, a młodzież zda
ła na piątkę egzamin z samodziel
ności. Córka, oczywiście, jest har
cerką.

Co roku systematycznie organi
zuje rajdy i wycieczki po War
szawie. Chce, żeby uczniowie nie 
tylko dobrze poznali stolicę sta
rą i nową, jej, historię, ale żeby 
ją wchłonęli, n;ł iąknęli jej at
mosferą. Rezultat? Tylko w u- 
biegłym roku 140 uczniów zdoby
ło Warszawskie Odznaki Krajo
znawcze.

I co roku dalsze wypady z har
cerzami, obozy, wędrówki po kra
ju, od początku udział w Opera
cji „Bieszczady 40”. P; lii Danuta 
jest i przodownikiem, i przewod
nikiem GOPR. Jest też instruk
torem komendy hufca do spraw 
szkolenia kadr PTTK. Pełni po
nadto funkcję pełnomocnika ko
mendy chorągwi do spraw ope
racji „Bieszczady 40".

Nie, to jeszcze niepełny rejestr 
aktywności parti Danuty. Bo jest 
jeszcze członkiem PZPR i, oczy
wiście, Związku Nauczycielstwcl 
Polskiego od pierwszych dni pra
cy. Pisze także i publikuje wier
sze, teksty i muzykę do pieśni, 
głównie o tematyce warszawskiej 
i patriotycznej...

— Do tego wszystkiego — 
wtrąca dyrektor — ona jest zna
komitą gospodynią. Zęby pani 
znała smak jej wypieków: pier- 
nikrł „królewskiego”, sernika, ma
kowca, pasztetów, różnych pie
czarkowych pyszności! Bo my tu 
w szkole znamy!

Wracamy do rozmowy o tym, eo 
w pracy nauczyciela z młodzie
żą powinno być najważniejsze.

— Najpierw na pewno wiedza 
— wylicza pani Danuta. — Stale

trzeba się dokształcać. Ale jeśli 
czegoś nie wiem, muszę się do te
go przyznać, muszę być szczera 
wobec uczniów i mówić im praw
dę. Nie unikać dyskusji z mło
dzieżą. Uczeń ma prawo różnić 
się ze mną w poglądach, a ja mu
szę uJ ■gumentować swoją ra
cję.

Zaraz na drugim miejscu spra
wiedliwość. W ogóle nie lubię 
stawiać dwój, bo uważam, że to 
również i moja porażka. Jeśli jut 
muszę postawić niedostateczną o- 
cenę, to łatwiej mi to przychodzi, 
gdy „z: l obił” na nią uczeń zdol
ny acz leniwy, niż taki, któremu 
nauka z trudem idzie. Zawsze jed
nak ocena musi być jawna i uza
sadniona.

Dalej konieczne jest wyrobienie 
u młodzieży systematyczności w 
uczeniu się. M:ln zasadę i znają 
ją moi uczniowie: na dwa tygod
nie przed końcem okresu nie ma 
żadnego dodatkowego odpytywa
nia, na ocenę trzeba pracować ca
ły czas.

Co jeszcze? Ogromnie ważne 
jest n l.wiązanie serdecznego kon
taktu z młodzieżą. Nie cierpię at
mosfery sztywności, zastraszenia. 
Uczeń powinien mieć do nauczy
ciela zaufanie i wierzyć, że ma w 
nim przyjaciela.

Oddaję głos kolegom.
Prezeska: — On:ł jest ogrom

nie bezpośrednia, serdeczna, życz
liwa, pogodna. Kiedy do szkoły 
przychodzi nowa koleżanka, 
pierwsza podchodzi do niej i mó
wi: — mam na imię Danka, mów
my sobie po imieniu, będziemy 
przecież razem próbować.

Dyrektor: — Rozśpiewała nam 
szkołę. Śpiewa każdy uczeń, te
raz już nie dla stopnia, z własnej 
chęci i potrzeby Wewnętrznej, 
przy różnych okazjach. Na lek
cjach polskiego na przykład „Bo
gurodzicę” i „Warszawiankę”. A 
zdarzyło, się też, że nasi harcerze 
zaśpię w.i w Karolinie dla pani 
Miry Zimińskiej-Sygietyńskiej i 
„Mazowsza”. Byl to chyba jedyny 
koncert dla „Mazowsza”, a nie 
przez „Mazowsze” wykonany. A 
przyjaźń z zespołem datuje się od 
chwili, gdy szczep za patrona wy
brał sobie Tadeusza Sygietyńskie- 
go.

Od rozśpiewania tylko krok do 
pokochania muzyki w ogóle i po
głębienia kultury muzycznej. 
Wielu uczniów jest stałymi by
walcami filharmonii. • Następny 
krok to wyrobienie wrażliwości 
na piękno języka polskiego. I tak 
oba przedmioty, które wykłada 
pani Danuta, splatają się ze sobą, 
a wsparte oddziaływaniem wy
chowawczym i osobistym przy
kładem nauczycielki, przygotowu
ją młodzież nie tylko do obco
wania z kulturą, ale również do 
czynnego jej współtworzenirl

Dorobek pedagogiczny, wycho
wawczy, aktywność pa tak wielu 
polach, oddanie szkole 1 młodzie
ży Danuty Rosner są zauważane 
i doceniane. Nie starcza miejsc:!, 
żeby wyliczyć wszystkie odzna
czenia i medale, którymi została 
udekorowana. Może więc tylko te 
najważniejsze i te, z których 
■szczególnie się cieszy: Złoty i 
Srebrny Krzyż Zasługi, Medal 
Komisji Eduktbji Narodowej, 
Krzyż Zasługi dia ZHP, Złota 
Odznaka „Za zasługi dla Warsza
wy”, Złota Odznaka PTTK za

kurator uspokajająco stwierdził: 
„Dasz sobie radę”.

— To była ciężka próba, sama 
czułam się niezbyt dorosła. Na 
dodatek spad! na mnie od razu 
remont kapitalny; musiałam pil
nować robót, jeździć, by kupować 
farbę, klamki, wieszaki itd. Nie 
wiedziałam o wielu rzeczach, na 
przykład tego, że trzeba zama
wiać podręczniki. Szczerze mó- 
wiąę, to jako dyrektorka byłam 
i woźną, i sekretarką, i zaopatrze
niowcem, i sprzątaczką nawet. 
Gdyby nie pomoc starszych kole
żanek i kolegów, chyba bym sił 
załamała.

Widać jednak, że dała sobie z 
tym wszystkim radę, bo kurator 
jeszcze nawet po podpisaniu zgo
dy na przeniesienie do Cegłowa, 
pytał ja, czy jednak by nie zo
stała w Dziewulach. Jako dyrek
torka, oczywiście.

Wołała jednak przejść do Ce
głowa. I znowu rzecz raczej nie
typowa — zdecydować się na pra
cę w szkole, w której nie tak da
wno było się jeszcze uczennicy 
Niektórzy odradzali, uważając, # 
to dość ryzykowne. Nauczyciele 
będą cię traktowali jak smarku
lę — mówili. i

Dlaczego zrezygnowała z Dzie- 
wul?

— Po pierwsze, chciałam być z 
rodziną, zwłaszcza że mama cho
ruje i potrzebuje opieki. Po dru
gie, jako matematyk, nie miałam 
co robić w Dziewulach, czułam 
się nie wykorzystana. A tymcza
sem tu, w Cegłowie potrzebny był 
nauczyciel do przedmiotów ści
słych. To mi zapewniało większą 
szansę wykazania się, sprawdze
nia, otwierało przede mną jakieś 
perspektywy. Jednocześnie szłam 
tu z myślą, by związać się już na 
stałe z tą szkołą. Widzę tu swoją 
przyszłość, bo to dobra szkoła, 
nieźle wyposażona, zadbana, ma
jąca znakomity zespół nauczyciel
ski. I to był trzeci powód, dla któ
rego tu przyszłam. Teraz wiem, 
że dobrze postąpiłam.

Chyba niewiele młodych osób 
po studiach tak zdecydowanie i 
świadomie, jak nasza bohaterka, 
widzi swoją przyszłość w pracy 
na wsj. To godne podkreślenia. 
A nie jest to jakaś szczególnie a- 
trakcyjna miejscowość, ten Ce
głów. Ongiś miał prawa miejskie, 
ale teraz, obok szkoły promie
niującej życiem kulturalnym, re
mizy strażackiej ze świetlicą (w 
planach jest przekształcenie jej 
w gminny ośrodek kultury), go
spody i kilku sklepów, nie ma tu 
niczego. Nie jest to także wieś 
rolnicza. Większość spośród pół

tora tysiąca mieszkańców dojeż
dża stąd do pracy w Warszawie, 
Mińsku Mazowieckim 1 Siedlcach. 
Wyjeżdżają o świcie, powracają 
pod wieczór, więc dla nieb Ce
głów to raczej sypialnia. W dzień 
tu cicho i pustawo. Tylko szkoła 
tętni życiem.

— Ale dla mnie 1 poza szkołą 
— mówi pani Krystyna — wie
le tu uroków. Jest to jedna z pię
kniejszych, ciekawszych turysty
cznie okolic Mazowsza. Mamy 
niedaleko dwa rezerwaty jodłowe, 
nad jednym z nich czuwam jako 
społeczny opiekun przyrody, w 
czym pomagają mi dzieci. Mam 
już wśród młodzieży dużą grupę 
zagorzałych turystów, zaraziłam 
tą pasją także jedną z koleżanek, 
Zosię Wąsowską, a może więcej 
osób z naszego grona da się wcią
gnąć. Wędrujemy różnymi szlaka
mi w każdą niedzielę, gdy tylko 
pozwala na to pogoda.

Ale to turystyka z prawdziwe
go zdarzenia, nie żadna amatorsz
czyzna. Jest, zawiązane przez pa
nią Krystynę, Szkolne Koło 
PTTK. Każda grupa wybiera się 
na rajdy w „przepisowych” adi
dasach, w kangurkach, z chleba
kami i manierkami — tak na jed
nodniowe, a jeszcze z plecakami 
— na dwudniowe.

— Turystykę można piękni* 
połączyć x pracą harcerską 1 to 
staram się robić — mówi.

— Proszę pana, sercę rośni*, 
gdy się widzi, jak te dzieciaki Już 
o szóstej rano przylatują tu do 
Krysi 1 pytają: „druhno, to Idzie
my na tę wycieczkę, chociaż 
pogoda niepewna” — opowiada 
podczas wizyty w domu jej mat
ka, pani Irena Puchowska, rów
nież nauczycielka, choć już nie 
pracująca w szkole, ze względu 
na zdrowie.

Marzyłam o tym, by moja 
córka została nauczycielką 1 je
stem szczęśliwa, że jednak poszła 
w moje ślady. Nie tylko zresztą 
w moje — kontynuuje pani Ire
na — bo również moja mama by
ła nauczycielką i mój dziadek, 
który po powrocie z Syberii, gdzie 
zesłany był za udział w Powsta
niu Styczniowym, nauczał pota
jemnie języka polskiego na Lit
wie. Ja po wojnie uczyłam w pol
skich szkołach w Republice Li
tewskiej, pod Wilnem i Grodnem, 
skąd przeprowadziliśmy się na 
Mazowsze w latach pięćdziesią
tych.

Ma pani Krystyna ponad trzy
dzieści godzin lekcyjnych w ty
godniu (uczy matematyki i fizy
ki), ale poświęca szkole i dzie

ciom dużo więcej ezasu. Każdego 
popołudnia'ma jakieś zajęcia. W 
poniedziałek (dzień, w którym 
byłem w Cegłowie) — zajęcia w 
gabinecie fizycznym x olimpijczy
kami przygotowującymi się dq 
konkursu wojewódzkiego; jutro 
— we wtorek — komplet wy
równawczy z matematyki dla IV 
klasy; w środę — rada pedagogi
czna; w czwartek — wyjazd do 
Siedlec, żeby załatwić W kurato
rium obóz wędrowny na lato, a 
przy okazji — wizyta w Komen
dzie Chorągwi i w Zarządzie 
PTTK, gdzie jest członkiem Ko
misji Turystyki Pieszej; w piątek 
— kółko fizyczne, które ma ogro
mne wzięcie wśród starszych ucz
niów (tego dnia pani Krystyna 
wychodzi zwykle ostatnia ze 
szkoły, już wieczorem — tak tru
dno wyrwać „fizyków” z pracow
ni); w sobotę — znowu komplet 
matematyczny dla klasy IV, a w 
niedzielę jeszcze — kulig z dzieć
mi.

A plany bardziej osobiste na 
przyszłość, te natury matrymo
nialnej? Jest wszak młodą, przy
stojną dziewczyną.

— Jak ma coś komuś spaść na 
głowę, to i w drewnianym koście
le oberwie się cegła z sufitu — 
odpowiada żartobliwie.

H.B.

prtŁę z młodzieżą, Odznaka „Przy
jaciel Dziecka”.

Jeszcze raz głos ma dyrektor 
Guszkowski.

— Pani Danuta to wybitny pe
dagog, urocza koleżanka, przez 
całe grono łubiana i przez mło
dzież kochrl-a. Trudno wyobrazić 
sobie bez niej pracę w naszej 
szkodę...

— Słuchać tego nie mogę — 
przerywa pani Danuta i zatyka 
uszy — nawet mi nie wypada. 
Jeśli mam jakieś sukcesy, doro
bek, to jest to wynik :l mosfery, 
jaka panuje w naszej szkole. My 
wspólnie tworzymy tu kapitalnie 
rozumiejącą się wzajeminie ro
dzinę. Owszem, miałam kilka pro
pozycji przejścia do innej pracy. 
Ale ja nie mogę odejść z tej szko
ły, z tego środowiska, zost:łvić 
mojego szczepu, nie być nauczy
cielką.

Złości mnie strasznie, gdy nie
którzy, koledzy narzekają na nasz 
zawód. To wspaniały*zawód. Dzię
ki niemu wygrywamy coś niesły
chanie cennego — wieczną mło
dość!

ALICJA RACEWICZ

GtDS numi
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JEST TAKI DYREKTOR... -
Nie wiem, czy wypada, ale chciałabym bardzo napisać o swo

im dyrektorze. Jestem nauczycielką od 1949 roku i różnych mia
łam przełożonych. Od pięciu lat moim szefem jest człowiek mło
dy, który mógłby być moim synem. W okresie jego pracy (pod
kreślam : pracy, a nie urzędowania) wiele zmieniło się na korzyść ■ 
w naszej szkole. Są dobrze wyposażone pracownie przedmioto
we, sala gimnastyczna, ciepłe, estetyczne pomieszczenia i porzą
dek wokół budynku. Wszystko dzięki staraniom dyrektora. God- ; 
ne podziwu jest to, że zawsze o tym, co zrobił, mówił skromnie, ; 
cicho, jakby to nie on sam był inicjatorem. Nigdy nie narzekał, 
nie mówił o trudnościach, o, zmęczeniu, nigdy też nie padło z jego 
ust słowo krytyki pod adresem poprzedników. Ot, po prostu I 
wziął się do dzieła i wiele zrobił dla szkoły.

A ponadto nasz dyrektor bardzo troszczy się o pracowników ; 
zawsze na czas mamy rozliczane delegacje, w terminie otrzymu
jemy pobory, w szkole nie ma tzw. okienek, studiujący mają za
pewniony dzień wolny w tygodniu. Otrzymujemy ręczniki, myd
ło, herbatę. Wszyscy ubiegający się o zapomogi dla poratowania 
zdrowia otrzymali je, przy czym w pierwszej kolejności przyzna
ją się je szeregowym nauczycielom, w dalszej — dyrektorom. 
Nasz przełożony czuwa też nad tym, aby do władz rady zakłado- 

Iwej nie wchodzili dyrektorzy, lecz nauczyciele. Sam też nie 
bierze godzin ponadwymiarowych.

W tym roku zostaliśmy wyróżnieni; szkoła otrzymała imię 
1 sztandar. Przyjechały władze ze stolicy, województwa, aby po
gratulować nam sukcesów w wielu dziedzinach. Dotychczas nig
dy się nam nie śniło przodować, a dziś jakże miło jest w tej 
szkole pracować.

Opublikujcie ten list, bo wszystko, co napisałam, jest zgodne 
z prawdą. I proszę nie ujawniać mego nazwiska.

Nauczycielka
Szkoły Podstawowej 

w Praszce 
woj. częstochowskie

OD REDAKCJI: Drukujemy list z prawdziwą radością, bowiem 
nieczęsto się zdarza, aby pracownicy tak wnikliwie oceniali 

doceniali wysiłki swojego zwierzchnika. Zapewne dyrektor 
zkoły w Praszce nie stanowi wyjątku, podobnych mu, pracowi

tych, autentycznie zaangażowanych, mamy w oświacie wielu. 
Ale tak już jest, że jeśli zwierzchnik ma wiele zalet, traktujemy 
to jako normę, bo tak być powinno. I dopiero, gdy odstaje na 
niekorzyść, gdy to i owo można mu zarzucić, zaczyna budzić 
ogólne zainteresowanie. Reakcja nauczycieli jest więc nietypo
wa.

Do szkoły w Praszce, w której — sądząc c listu, atmosfera pra
cy mogłaby być przykładem dla wielu zespołów, niebawem zaj
rzymy, gdyż takie wzory trzeba powielać. A póki ©o, kandyda
turę dyrektora proponujemy do ekstranagrody.

Dla zwiększenia zainteresowtl- 
nia szkól problemem bazy dydak
tycznej do nauczania matematyki 
zorganizowany został w woje
wództwie tri-nobrzeskim konkurs 
na najlepiej urządzoną klasę- 
pracownię. Trwał on dwa lata. 
Jako członek komisji oceniającej 
wyposażenie i funkcjonalność 
klasy-pracownl miałam możliwość 
odwiedzić i porównać 37 klas- 
-pracowni zgłoszonych do konkur
su. Ocena uwzględniała między 
innymi zasób pomocy z:l u.pio- 
nyełi w „Cezasie” oraz wykona
nych we Własnym zakresie. W 
związku z tym mogłam oglądać 
wiele ciekawych i pomysłowych 
pomocy, wykonanych przez nau
czycieli wespół z uczniami i częs
to przy udziale rodziców.

Należy przyznać, że pedagodzy 
ze zgłoszonych do konkursu szkół 
włożyli dużo wysiłku w organiza
cję warsztatu pracy i mają duży 
dorobek w postaci pomocy, funk
cjonalnych mebli i sprzętu, boga
tych biblioteczek przedmiotowych 
oraz estetycznego wystroju suges
tywnie eksponującego m:l ematy- 
kę jako jedną z najstarszych ga
łęzi wiedzy ludzkiej, a zarazem 
dźwignię postępu.

Analizując — pod względem 
ilości i różnorodności — cezasow- 
skie pomoce do matematyki, do- 
znaje się uczucia niedosytu. Mi
mo że to wh linie „Cezas” powi

CZY RZECZYWIŚCIE TRADYCJONALIZM?
Myślę, że upatrywanie przyczy

ny słabego wykorzystywania po
mocy audiowizualnych głównie w 
niechęci lub niedostatecznym 
przygotowaniu nauczyciela do ich 
obsługi — jsŁK to niektórzy su
gerują — jest zwykłym uprosz
czeniem.

Jeśli chcę skorzystać z nowo
czesnego automatu telefoniczne
go, to jako psycholog z wykształ
cenia nie muszę znać do najdrob
niejszych szczegółów ani budowy, 
ani zasady działanirl mechaniz
mu — wystarczy odpowiednio 
zredagowana kilkuipuńktowa in
strukcja obsługi. Natomiast kon
serwacją i ndorawą tegoż auto
matu zajmie się fachowiec, który 
z kolei nie musi na przykład 
martwić się o poprawność języ
kową wymienionej instrukcji. To
też nie fetyszyzujemy problemu 
umiejętności obsługi owego sprzę
tu. Utarło się jednak w pewnych 
ko’ I h przekonanie, że tradycjo
nalizm pedagogów utrudnia pla
nowe wdrażanie nowych metod 
i środków. A czy rzeczywiście 
zawsze tak jest?

nien przygotowywać najlepiej 
wyposażoną bazę materialną do 
wprowadzenia reformy. Tymcza
sem przemysł pomocy naukowych 
oferuje od l;»'te'same tradycyj
ne pomoce, jak na przykład peł
ne modele brył przestrzennych, 
modele do demonstracji równo
ważności pól, przyrządy do kreś
lenia i inne, w tym również ta
kie, jak model miejsca geome
trycznego, mimo że pojęcie to 
dawno już zostało usunięte z pro
gramu.

W tej sytuacji szkoły, które nrt 
wet dysponują środkami na za
kup. pomocy, nie mogą swoich 
pieniędzy wykorzystać. Brak jest 
sprzętu i mebli, brak tak po
trzebnych dużych tablic kratko
wanych z układem współrzęd
nych. Mało jest pomocy prostych, 
lul ających się do wszechstron
nego wykorzystania. Przykładem 
są pręty i złącza, z których moż
na łatwo konstruować dowolne 
figury. Nadają się do pracy indy
widualnej, grupowej i zbiorowej 
z całą klasą.

Inn cl sprawa: w szkołach jest 
wiele plansz z wykresami, wzo
rami, graficznyrni ilustracjami 
wzorów-, rysunkami konstrukcyj
nymi, schematami blokowymi itp. 
Przeważnie materiały te nie są 
ani trw l e. ani estetyczne. Myś
lę, że plansze tego typu, w ład
nej szacie graficznej i trwałej o-

W wielu wypadkach nauczyciel 
Istotnie nie wie, jak zabrać się do 
obsługi skomplików ł ych apara
tur. Ostatecznie gdzie i od kogo 
ma te umiejętności zdobyć? Pcd- 
czas przeróżnych kursokonferen- 
cji mówi się o nich tylko teore
tycznie. Uczelnie sprawę technicz
nych środków kształcenia zazwy
czaj pomijają milczeniem. Jasne, 
że aby o nich mówić, trzeba je 
wpierw mieć. Tak więc, oswoje
nie przyszłych pedrliogów z no
woczesnym warsztatem pracy, za
szczepienie im nawyku korzysta
nia z osiągnięć techniki zależy 
przede wszystkim od stanu wypo
sażenia samych uczelni.

Wyd le się również celowe 
stworzenie centralnego banku py
tań i odpowiedzi,’ do którego nau
czyciele poszczególnych przed
miotów nadsyłaliby swoje uwagi 
i propozycje. Rotę tę przejąć po
winien zakład technologii kształ
cenia przy Uniwersytecie im. A. 
Mickiewicza . w Poznaniu, jako 
placówka najlepiej wyekwipowa
na w skali całego kraju.

O tym, że techniczne środki 

prawie, powinny znaleźć się w 
pełnym wyborze w „Cezasie”. Po. 
winny — nie znaczy, że są.

Wiele oryginalnych i ciekawych 
pomocy naukowych mogliby ze|. 
proponować nauczyciele-prakty- 
cy. Przygotowując się do każdej 
lekcji, analizują sposób, w jaki 
przybliżyć uczniom twierdzenia 
i pojęcia, utrwalić i usystematy. 
zowsić wiadomości oraz spraw
nie przeprowadzić kontrolę zdo. 
bytej przez młodzież wiedzy. Czę- 
sto posługują się przy tym zaim- 
prowizowanymi pomocami dy
daktycznymi, które po głębszym 
przemyśleniu mogłyby być ulep
szone. Najczęściej pomysły nie 
przybierają jednak trwałęgo 
kształtu, ze względu na przecią
żenie nauczyciela pracą, brak ma
teriałów i bazy technicznej do'ich 
wykonania.

Czy nie byłoby zr l em dobrze, 
gdyby wytwórnie pomocy nau- 
kowych korzystały na szeroką 
skalę z projektów nauczycieli? 
Wymaga to rozpropagowania idei 
wśród nauczycieli i zorganizowa
nia form ł.-ł wych kontaktów z za
kładami produkcyjnymi. Nauczy
ciele chętnie włączą się do współ
pracy z naukowcami i wytwór
niami pomocy, w celu wzboga
cenia naszych szkół w nowe środ
ki dyc I tyczne.

REGINA PIOTROWICZ
Tarnobrzeg

kształcenia są dobrodziejstwem 
szkoły, że znacznie ułatwiają 1 
przyspieszają uczenie się i nau
czanie, nie trzeba dziś nauczycieli 
przekonywać, jakby to z niektó
rych wypowiedzi wynikało.

Prawdziwym problemem jest 
wyposażenie szkoły w pomoce 
naukowe, których skuteczność 
jest oczywista, działanie bezawa
ryjne, stosownie proste i które nie 
będą nas straszyć ceną.

Przede wszystkim jednak cho
dzi o to, czy mit elektronicznego 
nauczyciela wytrzyma konfrcnta- 
dję z życiem. Jeśli część.nauczy
cieli zachowuje rezerwę, nie o- 
znacza to wcale, że powoduje ni
mi obawa przed konkurencją ze 
ptrony cybernetycznego kolegi. 
Może jest to dłrł va przed taką 
szkołą przyszłości, która mogła
by się upodobnić do sterowanej 
komputerem kurzej fermy,. pro
dukującej masowo doskonałe ja
ja — tej samej barwy, tej samej 
wielkości...

JOZEF KILIANEK
Ostrowice

DOBRO DZIECKA PRZEDE WSZYSTKIM
ŻYWA KARTA HISTORII

Pomysł zorganizowania w na
szej szkole Izby Pamięci i Tra
dycji zrodził się w ubiegłym ro
ku w związku z 35-leciem LWP. 
W gromadzeniu eksponatów po
magali nam przede wszystkim ro
dzice, mieszkańcy wioski oraz sa
mi uczniowie. Dzięki wspólnemu 
wysiłkowi nazbierało się sporo 
pamiątek z okresu II wojny świa
towej, między innymi: oryginal
ny płaszcz żołnierski, hełmy, me
nażki żołnierskie, łopatki saper
skie, latarki, łuski z różnego ka
libru broni, odznaczenia i doku
menty takie jak Krzyż Partyzan
cki, świadectwa szkolne z okresu 
okupacji, kartki żywnościowe, 
książeczki wojskowe, kennkarty, 
a nawet drut kolczasty, którym 
grodzono miejsca straceń Pola
ków oraz zdjęcia przedstawiające 
miejsca pamięci narodowej z naj
bliższej okolicy. Z eksponatów 
tych urządziliśmy ekspozycję pt. 
„Nigdy więcej”.

Uczeń klasy VIII, Jan Uliasz, 
wykonał rzeźbę w drewnie przed
stawiającą pomnik ofiar faszyz
mu na Rogowskiej Górze. Jego 
dzieło wraz z krótką historią po
mnika znalazło się również w iz
bie; miniaturę tego pomnika wy
słaliśmy na konkurs wojewódzki 
zorganizowany przez Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Kroś- 

lOlBMiil

nl«- Symbolem męczeństwa 1 
tułaczki żołnierskiej jest gałąź 
wierzby plączącej umieszczona 
między eksponatami z okresu 
okupacji. Dla upamiętnienia 35- 
-lecia LWP wykonaliśmy cieka
wą fotogazetkę obrazującą szlak 
bojowy LWP od Lenino po Ber
lin.

W jednej z gablot zgromadzili
śmy dawne narzędzia pracy oraz 
przedmioty użytkowe, jak na 
przykład różne typy żelazek do 
prasowania, lamp naftowych, la
tarń gospodarskich, zegarów itp.

W naszej Izbie Pamięci 1 Tra
dycji nie zabrakło też miejsca na 
ekspozycję, pt. „Tradycje naszej 
szkoły”. Tu znalazły się dyplomy, 
wyróżnienia, kronika szkoły i 
kroniki klasowe, proporczyki 
klas, album o naszej wsi wyko
nany przez uczniów klasy VII na 
lekcjach wychowania obywatel
skiego, wycinki i artykuły z prasy 
na temat naszej szkoły i wioski.

W naszym szkolnym muzeum 
odbywają się lekcje wychowania 
obywatelskiego, historii, języka 
polskiego, uroczyste zbiórki har
cerskie, spotkania z kombatanta
mi, społecznikami. Izba Pamięci i 
Tradycji odgrywa dużą rolę w 
procesie kształtowania właściwe
go stosunku młodzieży do trady
cji narodowych i społecznych, do 
przeszłości narodu polskiego. Jest 
żywą kartą historii.

ZOFIA EKERT
Rogi

PcrfstU.vow« założenia organ!- 
zacyjno-programowe dziesięcio
letniej szkoły średniej zostały 
przez ogół naszego społeczeństwa 
ocenione pozytywnie. Z zadowole
niem przyjęto modernizację treś
ci i metod pracy z uczniem, zwła
szcza w klasach początkowych, z 
uznaniem powitano nowe przed
mioty i podręczniki. Terrł: chodzi 
tylko o to, by programy były jak 
najlepiej realizowane.

Wszystkim nam zależy na tym, 
by reforma przebiegała spraw
nie, by w<l unki nauki były coraz

PRZECIW KLIMATOWI UWIELBIENIA
Mieczysław Bilski w felietonie 

pt. „Niepewni jutra” („Głos Na
uczycielski” nr 51 z 1978 roku) 
poruszył istotny problem stosun
ków w klubach sportowych. Au
tor podaje dwa przykłady: kon
flikt między trenerem Leszkiem 
Jezierskim a piłkarzem Janem 
Tomaszewskim oraz f %lzy pił
karzem Andrzejem Szarmachem 
a jego trenerem, drem Konstan
tym Pawlikańcem. W obu przy
padkach przegrali nauczyciele 
sportowców, choć występowali w 
obronie wartości wychowaw
czych, a więc nadrzędnych, 
względem tego wszystkiego, co 
dzieje się wokół piłki na boisku. 
Górę wzięły emocje i niezdrowe 
ambicje wielu kibiców i działa
czy sportowych.

Nie wytrzymuję nerwowo, gdy 
patrzę, jak uwielbia się có lep

lepsze. Nie zawsze jednak pa
mięta się o tym. Zdarza się, że 
zbyt pochopnie podejmowane są 
decyzje o likwidowaniu małych 
szkół, bez zapewnienia warunków 
dowożenia dzieci i poprawy bti 
zy lokalowej szkół zbiorczych.

Nieprzemyślane decyzje są 
przyczyną wielu kłopotów'. Zdarza 
się, że dzieci z klas młodszych do
jeżdżają rano razem z dziećmi 
stćl szymi i oczekują na rozpoczę
cie lekcji w chłodnych koryta
rzach nawet po trzy lub cztery 
godziny. Toteż często przeziębia

szych zawodników, jak zresztą i 
niektóre gwiazdy estrady. Kreo
wani przez publikatory bohatero
wie, wielbieni są często na za
pas. Nie przeszkadza temu na
wet nadużywanie przez nich al
koholu ani budzące dezaprobatę 
społeczną wybryki, ani lekcewa
żenie swoich obowiązków.

Że jest, jak jest, mają w tym 
pewną zasługę niektórzy dzienni
karze, zachłystujący się bezkry
tycznie ' sukcesami pupilków. 
Zbyt rzadko ludzie pióra, kame
ry telewizyjne i radiowe mikro
fony zajmują się rzeczowo wy
chowawczymi aspektami sportu. 
Chwalić i podziwiać jest łatwiej, 
bezpieczniej.

Dziennikarstwo ambitne bywa 
niewdzięczne, a w Ogóle jest to 
służba społeczna trudna i bardzo 

ją się, chorują, opuszczają lekcję.
Każda decyzja o' likwidowaniu 

małych szkół powinna być po
dejmowana z rozwagą. W msllyeh 
filialnych szkółkach można także 
osiągać dobre wyniki pracy, o 
czym doskonale wiedzą wizyta
torzy przedmiotowo-metodyczni. 
Bądźmy więc rozsądni, miejmy — 
przy likwidowaniu małych szkół 
— na uw flizę przede wszystkim 
dobro dziecka.

ZOFIA TERECB
Brzezin!

odpowiedzialna. Dobrze byłoby 
gdyby uświadomili sobie to szcze
gólnie komentatorzy zajmujący 
się sportem. Nie wszystko od nich 
zależy, ale też niemało.

Na zakończenie smutna reflek- 
£ja: czy sżefowie klubów, podej
mujący takie decyzje, jak te sy 
gnalizowane we wspomniany® 
felietonie, nie mają zwierzchni- 
ków, którym na wychowaniu za- 
wodników i jego skutkach spok- 
cznych zależy bardziej niż działa- 
czom klubowym. Bo, jeśli nie. W 
w tąkim razie po co ja chodzę 
codziennie do szkoły, żeby uczy® 
uczciwości, moralności, kształty 
wać obywatelskie charaktery- 
My, nauczyciele, nie lubimy, 
się niweczy _ nasze wysiłki.

STANISŁAW SWINIARS®
Bro<h



GŁOS 
WYJAŚNIA

ZAWIESZENIE PRAWA 
DO EMERYTUR*

LUB RENTY

Sprawę zawieszenia prawa do 
epierytury lub renty regulują 
przepisy rozporządzenia Rady Mi
nistrów z 2 kwietnia 1977 roku 
ogłoszonego w Dzienniku Ustaw 
nr 11, poz. 46.

1. Kiedy następuje zawieszenie 
prawa do emerytury, renty inwa
lidzkiej lub renty rodzinnej?

Zawieszenie prawa do wymie
nionych w pytaniu świadczeń na
stępuje, gdy emeryt lub rencista:

a. wykonuje pracę zarobkową 
w pełnym wymiarze czasu nieza
leżnie od wysokości zarobku ż ty
tułu zatrudnienia;

b. urowądzi gospodarstwo rol
ne o rocznym przychodzie szacun
kowym, ustalonym dla celów po
datku gruntowego na kwotę prze
kraczającą 24 000 złotych;

c. prowadzi rzemiosło lub ińną 
działalność zarobkową na własny 
rachunek;.

d. prowadzi Inną działalność 
zarobkową niż wymieniona pod 
lit. c>, która podlega opodatkowa
niu podatkiem obrotowym lub po
datkiem dochodowym — niezależ
nie od wysokości podatku i bez 
uwzględnienia ulg i zwolnień po
datkowych.

Zawieszenie prawa do świad
czeń w punktach od „a” do „d” 
następuje od najbliższego terminu 
płatności świadczenia przypadają
cego po powstaniu tych przyczyn.

Prawo do świadczeń przywra
ca się na wniosek emeryta lub 
rencisty, od czasu ustania przy
czyn powodujących zawieszenie 
tych świadczeń, jednakże za okres 
nie dłuższy niż 3 miesiące wstecz 
od dnia zgłoszenia wniosku.

I. He wynosi dopuszczalna 
kwota zarobku w stosunku rocz
nym nie powodująca zawiesze
nia bądź zmniejszenia świadcze
nia?

Kwota ta wynosi w stosunku 
rocznym:

— 24 000 zł albo
— 36 000 zł — jeżeli emeryt lub 

rencista:
— wykonuje w uspołecznionym 

zakładzie pracy pracę wymagają
cą wyższego wykształcenia i ma 
takie wykształcenie:

— wykonuje pracę eksperta, 
rzeczoznawcy, biegłego lub tłu
macza przysięgłego i ma upraw
nienia niezbędne do wykonywa
nia tej pracy;

— wykonuje Inne prace, które 
określił minister praćy, płac i 
spraw socjalnych, kierując śię 
szczególnymi przepisami gospo
darki narodowej.

Uwaga: Minister praey, płac ! 
spraw socjalnych wydał zarządze
nie z 2 kwietnia 1977 roku na 
podstawie par. 3 ust. 1 pkt 2 lit. e 
rozporządzenia Rady Ministrów z 
a kwietnia 1977 roku w sprawie 
zawieszenia prawa do emerytury 
lub renty, Zarządzenie to jest o- 
głoszone w Monitorze Polskim 
nr 8, poz. 57.

3. Jakie skutki pociąga osiąga
nie przez emeryta lub rencistę 
zarobku przekraczającego dopusz
czalną kwotę z tytułu zatrudnie
nia wykonywanego w niepełnym 
wymiarze godzin lub dorywczo?

Powoduje to zawieszenie prawa 
do świadczeń albo zmniejszenie 
wysokości świadczeń, jeżeli za
robki z tytułu tego zatrudnienia 
przekroczyły dopuszczalną kwo
tą.

4. Jakie są sasady zawieszania 
lub zmniejszania świadczeń, jeżeli 
zarobki emeryta lub rencisty 
przekroczą dopuszczalną kwotę, 
tj. 24 tyś. zł względnie 36 tys. zł 
rocznic?

Jeżeli emeryt lub rencista prze
kroczył w danym roku kalenda
rzowym dopuszczalną k Ąitę za
robku, wówczas następuje:

— zmniejszenie przysługujące
go mu świadczenia o wysokość 
zarobku osiągniętego z tytułu tej 
pracy, jeżeli zarobek ten nie prze-
kracza wysokości świadczeń;

— zawieszenie prawa do świad
czenia, jeżeli zarobek osiągnięty 
z tej pracy przekroczył wysokość 
świadczenia.

Zmniejszenie wysokości świad
czenia albo zawieszenie prawa do 
świadczenia następuje począwszy 
od miesiąca, w którym emeryt lub 
rencista przekroczył dopuszczalną 
kwotę zarobku i trwa przez okres 
dalszego zatrudnienia, nie dłużej 
jednak niż do końca roku kalen
darzowego.

5. Jaka jest sytuacja emerytów 
8 rencistów osiągających dochody 
na podstawie umowy o pracę na
kładczą, umowy zlecenia, umowy 
o dzieło lub umowy ajencyjnej?

Do emerytów i rencistów za
trudnionych na podstawie takich 
umów stosuje się przepisy, o któ
rych mowa była w pytaniach od 
1—4 informacji. Za kwotę docho
du z tytułu wyżej wymienionych 
umów uważa się kwotę stanowią
cą podstawę wymiaru podatku od 
wynagrodzeń pomniejszoną o 
kwotę tego podatku. W razie osią
gania przez emeryta lub rencistę 
zarobków z wyżej wymienionych 
umów — zarobki i dochody osią
gane w danym roku kalendarzo
wym sumuje się.

6. Jakie zarobki (i Jakiego ty
tułu) nie powodują - zmniejszenia 
wysokości świadczeń ani zawie
szenia prawa do świadczeń?

Dochody osiągane z tytułu:
— honorariów autorskich 

przeniesienia praw autorskich;
— dokonywania wynalazków, 

Wzorów użytkowych i projektów 
racjonalizatorskich realizowanych 
w gospodarce uspołecznionej;

— tłumaczeń tekstów technicz
nych i opisów patentowych;

— pobierania uposażenia przy
sługującego członkom Polskiej 
Akademii Nauk;

— pobierania dodatku funkcyj
nego przysługującego stale urzę
dującym członkom Prezydium

PAN — bez względu na rodzaj 
umowy stanowiącej podstawę u- 
zyskania tych dochodów 1 bez 
względu na ich wysokość.

7. Co się dzieje ze świadczenia
mi w razie wyjazdu emeryta lub 
rencisty za granicę?

W takim przypadku następuje 
zawieszenie prawa do świadczeń 
od najbliższego terminu płatno
ści tych świadczeń, przypadają
cego:

— po dniu wyjazdu, jeżeli e- 
meryt lub rencista wyjechał na 
pobyt stały;

— po upływie 12 miesięcy od 
dnia wyjazdu, jeżeli emeryt lub 
rencista wyjechał na pobyt cza
sowy.

Zawieszeniu nie podlega prawo 
do świadczeń emerytowi lub ren
ciście skierowanemu do pracy za 
granicę w polskiej misji dyplo
matycznej, urzędzie konsularnym, 
łub Innej polskiej placówce, in
stytucji lub przedsiębiorstwie — 
na wniosek osoby zainteresowa
nej. W wyżej wymienionych przy
padkach świadczenia w okresie 
pierwszych 12 miesięcy pobytu 
czasowego za granicą przekazuje 
się na konto emeryta lub renci
sty w PKO lub wypłaca się w 
kraju wskazanej osobie.

Prawo do świadczeń, które za
wieszono z powodu wyjazdu za 
granicę, przywraca się na wnio-
sek emeryta lub rencisty od dnia 
powrotu do kraju, jednak za o- 
kres nie dłuższy niż 3 miesiące 
wstecz od - dnia zgłoszenia^ wnio
sku.

8. Jakie są obowiązki emeryta 
lub rencisty w stosunku do Za
kładu Ubezpieczeń Społecznych?

Eińeryt lub rencista obowiąza
ny jest zawiadomić właściwy or
gan terenowy o:

— podjęciu zatrudnienia w peł
nym wymiarze czasu pracy;

—• podjęciu działalności wymie
nionej w pytaniu 1 niniejszej in
formacji pod lit. b), c), d);

— przekroczeniu w danym ro- j 
ku kalendarzowym kwoty dopu- I 
szczalnego zarobku;

— wyjeździe za granicę.
9. Jakie obowiązki spoczywają 

na zakładzie pracy zatrudniają
cym emeryta lub rencistę?

Zakład pracy zobowiązany jest 
zawiadomić właściwy organ tere
nowy o:

'— rozpoczęciu wykonywania 
pracy przez emeryta lub rencistę 
ze wskazaniem wymiaru czasu 
pracy., i jej charakteru oraz wy
sokości wynagrodzenia;

— osiąganiu przez emeryta lub 
rencistę, dopuszczalnej kwoty za
robku lub dochodu, ze wskaza-r 
niem miesięcznej wysokości za
robku lub dochodu, jeżeli praca 
jest kontynuowana.

Jednocześnie informujemy, że 
zakład pracy, zatrudniający eme
ryta lub rencistę z zaroi • iem nie 
powodującym zmniejszenia lub 
zawieszenia prawa do świadczeń, 
powinien dostosować wymiar je
go czasu pracy do dopuszczalnej 
kwoty zarobku.

Uwaga końcowa

Emeryt lub rencista, który po
brał świadczenia za okresy, w 
których prawo do tych świadczeń 
podlegało zmniejszeniu, obowią
zany jest do zwrotu niesłusznie 
pobranych kwot.

(11 marca — 17 marca i»79 r.)

Niedziela, U marca. Godzina 
10.00 — 11.00 (program IV) Klub 
Młodych Miłośników Muzyki — 
koncert dla młodzieży pt. „Utwór 
pięćdziesięciu kompozytorów”; 
12.05 — 13.10 (program IV) Teatr 
Klasyki dla Młodzieży „Wilk mor
ski”, cz. H słuchowisko według 
powieści Jacka Londona; godżl- 
03 13.10 — 13.30. (program IV) Klub 
Olimpijcźyków — audycja dla geo
grafów.

Poniedziałek^ u mafc*. Godzina 
6.10 — 6.30 (program IV> Dla nau
czycieli: „Przed pierwszym
dzwonkiem” (powtórzenie 16.05 — 
16.25) (program IV); godzina 9.00 
— 9.25 (program IV) dla klas I 
(matematyka) „A może-to podzie

lić” audycja z cyklu „Kto liczy 
nie błądzi” (powtórzenie 13.10 — 
13.45, program IV); godzina 10.0© — 
10.25 (program IV) dla klas V (bio* 
logia); „Kwiaty i zwierzęta” au
dycja z cyklu „Dzień aóbry, przy
rodo”; godzina 11.00 — 11.30 (pro
gram IV) dla klas I licealnych 
(język, polski) „Pod umówionym 
jaworem”.

Wtorek, 13 marca. Godzina e.ii 
— 6.30 (program IV) Dla nauczy
cieli; „Radio szkole”; 9 00 — 9.25 
(program IV) dla kląs II—-III (wy
chowanie muzyczne) „Wizyta w 
ZOO” — audycja z cyklu „Przy
gody z kluczem, wiolinowym” (po
wtórzenie 13.20 — 13.45, program 
IV); godzina 9.40 — 10.00 (program 
II i IV) dla przedszkoli „Cztery 
zwariowane podwórka i piąte też” 
— słuchowisko z cyklu „Teatr dla 
Najmłodszych”; godzina 10.00 — 
10.30 (program IV) dla klas VI (ję
zyk polski) „Irmina, Zenek i ucho 
od śledzia”; godzina 11.00 —• 11.30 
(program IV) Dla uczestników O- 
limpiady Artystycznej — „Zagad
nienie koloru w najnowszym ma
larstwie polskim”; godzina 21.50 —■ 
22.10 (program IV) NURT — nau
czanie początkowe: „Kształcenie 
techniczne uczniów klas II”, au
tor doc. dr Roman Polny (premie
ra)

Środa. 14 marca, Godzina — 
8.25 (program I) NURT — nau
czanie początkowe: „Kształcenie 
techniczne uczniów" klas II”, au
tor doc. dr Roman polny, (powtó
rzenie pierwsze); godzina 6.10 — 

6.30 (program IV) NURT — nau-

OGŁOSZENIA DROBNE

SZTANDARY PROPORCE wy
konuje pracownia Hartów Artys
tycznych Irena Szalowa dypi. 
mistrz hafciarski, 81-81S Poznań, 
Ratajczaka 26, telefon 22-26-io.

Znurl w PoniecD woj.

Kol ALBIN POKŁADEK

długoletni kierownik Szkoły Podstawowej w Krobi Starej. 
Z pracą nauczycielską łączył przez e*Ie tycie działalność 
społeczną dla środowiska 1 w organizacjach społecznych. 
Za całokształt pracy rostal odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi, Medalem Pamiątkowym za ofiarny udział w budo
wie Szkól — Pomników Tysiąclecia, Odznaką 1000-lecla 
Państwa Polskiego oraz medalem Rady Postępu Pedago
gicznego.
Cześć Jego pamięci!

RADA ZAKŁADOWA ZNP W PONIECU

fflsarate .JtąstałćęnM
techniczne uczniów kia, II", au
tor doc. dr Roman Polny (po
wtórzenie drugie); godzina 9.00 ■— 
9.25 (program IV) dla klas I (wy
chowanie muzyczne) „Leśne echo” 
—- audycja z cyklu „Abecadło, z 
pięciolinii’’ (powtórzenie 13.20 ; — 

13.45, program IV); godzina 10.00 
— 10.30 (program IV) dla klas VII 
(historia) „Miód pana Lompy"; go- 

* dżina 11.00 — 11.30 (program IV) dla 
Klas III licealnych (język polski) 
„W nicość śnląca się droga”; go
dzina 21.30 — 22.10 (program IV) 

’ NURT — filozofia „Materialne i 
społeczne podłoże świadomości lu
dzkiej”, autor proi. dr Mieczy
sław Michalik (premiera).

Cżwartek, 15 marca. Godzina 
8.15 — 6.30 (program IV) dla nau
czycieli „Radio szkole”; godzina 
9.00 — 9.25 (program IV) dla klas 
III—IV (język polski) „Biały orze
łek” słuchowisko z cyklu „Obraz
ki z naszej przeszłości” (powtó
rzenie 13.20 — 13.45, program IV); 
godzina 10.00 — 10.25 (program IV) 
dla klas VI—VIII — „Radlodelta” 
(matematyka, fizyka, astronomia); 
godzina 11.00 — 11.30 (program IV) 
dla szkół średnich (wychowanie 
obywatelskie) z cyklu „Ja wśród 

' liiąych”. .
piątek, W marca. Godzina S.0» — 

6.M (prograr# n NURT — filozo
fia „Materialne i zpoleczne podło
że świadomości ludzkiej”, proi. 
dr Mieczysław Michalik (powtó
rzenie pierwsze); godzina 6.10 — 
Mo (program IV) NURT — filo
zofia „Materialne 1 społeczne pod
łoże ZwiactortioZci ludzkiej”, prof. 
dr Mieczysław Michalik (powtó
rzenie drugie); godzina 9.00 — 8.20 
(program IV) dla kla» IV (wy
chowanie muzyczne) „Co wiemy 
a orkiestrze” — audycja i cyklu 
„Posłuchaj z nami”; godzina 9.40 
r- IO.O« (program II 1 IV) dla 
przedszkoli: „Na spotkanie, wio
sny” — audycja s cyklu „Weso
łe przedszkole"; godzina 10.00 — 
10.20 (program IV) dla klas VII 
(wychowanie obywatelskie) „)Bu- 
dowaliśmy' je wszyscy”; godzina 
11.00 — 11.30 (program , IV) dla 
szkól średnich (wychowanie mu
zyczne) „Sentymentalnie i i 
wdziękiem, byle nie na Serio”? — 
audycja z cyklu „Muzykando”.

Sobota, 17 marca. Gpdzlna 6.15 — 
S.30 (program IV) dla nauczycieli 
„Radio szkole”; godzina 9.00 — 9.20 
(program IV) dla klas I—II (język 
polski) „Zi przygód krasnala Ha- 
łąbily” — słuchowisko według ba
śni Lucyny Krzemienieckiej z cy
klu „Teatr Szkolny" (powtórze
nie 13.20 — 13.45, program IV); go
dzina 10.00 — 10.25 (program IV) 
dla klas VII (chemia) ;,Niosący 
światło”; godzin® 11.00 — 11.30 
(program IV) dla szkół Średnich 
(chemia) ,,O przebiegu reakcji 
chemlęznycfl” — audycja z cyklu: 
„Chemia dnia dzisiejszego”.

e.waiadsiey asholne a harcerskie 
wykonuje wyspecjalizowana Pra
cownia „Hart Artystyczny” mi
strzowie Zofia i Henryk Kledzik, 
61-892 Poznań, ul. Kościuszki 76 
(narożnik ul. Armii Czerwonej 77) 
telefon 502-14. Nagrodzona medala
mi, gwarantuje najwyższą jakość 
Wykonania araż dotrzymanie ter
minów. Szeroka rozpiętość cen.

KRZYŻÓWKA NR 3
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nlk, 24) dziewiąty stopień gamy dlatonlcznej, 37) skrzynia 
z otworami do przechowywania żywych ryb w wodzie, 
28) na przykład towot, 29) marszruta, 33) mary, 34) dba
łość o coś. zapobieganie, Zmartwienie, 35) pramleszkaniec 
Meksyku, 36) szata noszona przez starożytnych Rzymian, 
37) rodzaj kapelusza.

Pionowo: 1) na przykład opuncja, 2) obierka, 3) odmie
rzały go klepsydry 1 gnomony, 4) autor powieści „Nana”, 
3) grosz w koreańskiej RLD, 6) Imieniny obchodzi 27 
kwietnia, 7) tylne odejnki ciała niektórych wieloszczetów 
zawierające gonady, 8) medyczne osłabienie napięcia mię
śniowego, 13) bunt, powstanie, 15) roślinny symbol zdrowia, 
16) , likier kminkowy, 17) przeniesienie pracownika na wyż
sze stanowisko, 18) coś dla zdrowia zduna, 22) hochsztapler, 
23) Imieniny obchodzi 5 marca, 25) okrasa, 26) hiszpańska 
nazwa sił zbrojnych, 29) maszyna tartaczna, 39) 500 arku
szy papieru, 31) karakal po nim biega, 32) korab.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 7-dnlowym na 
kartkach pocztowych pod adresem redakcji. Wśród auto
rów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody 
książkowe, które wyślemy pocztą.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 1
PoaiOłno: pulsar, orzechy, sąsiad, okaryna. Krakusi, To

masz, sjesta, tornado, kawaler, gwarek, rogówka. Nestor.
Pionowo: Pasek, laska, Rodos, Azja, oczy, rymarz, kit, 

Roman, raj, kasja, sód, sokora, Ate, organ, Afryt, Oskar, 
Wega, lewa.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR l
Poziomo: paletą, akonit. Osaka, ruleta, atonia, anoda, 

Sokal, lista, imani, farsz, lepra, Akaba, ramota, atlant, 
Oruro, Kutara, krater.

Pionowo; Parys, lilak, totalizator, asan. Akad, kataliza
tor, Nlnos, trasa, Oława, osa, tor, Faruk, Romer, plant, 
Artur, kara, bark.

obrT*’ow« «!«*<» weselał, g) Jej krewnla- 
dy?h korii nF^r°n; 8> r?aK?tl» choroba źrebiąt 1 mło- 
1U ooe?» *5“ Napoleon I zanim został cesarzem,
1Y®rdl.e8° skomponowana w 1887 roku, 12) ssak

as. g s

Nagrody za prawidłowe rozwiązania otrzymują następu
jący koledzy: Leokadia Bryja — Wołczyn. Zbigniew Dłu
goszowski — Opoczno; Olga Dopatka — Kwidzyń., Feliks 
Kwiecień — Daleszyce, Edward Magulski — Skrzeszewo, 
Marianna Majer — Kamiennik, Aleksandra Napierała 
Pobiedziska, Witold Pawlik — Ranowskie Góry, Helena 
Rajska — Gał Ró wek* Józef Szmeterlfng — Poznań, Gertru
da Blacha — Ruda Śląska, Kazimierz Cebulski — Kłodzko, 
Janina Feret — Mielec, Władysław Korzeniowski — Tar
nobrzeg, Zuzanna Kurdziel — Krynica, Regina Łopatow- 
ska — Jelenia Góra, Stefania Martynowicz — Lidzbark 
Warmiński, Marian MyczkowskJ — Ruda Śląska, Jadwiga 
Pałaaińska — Wola Pierowa, Ewa Szlachcic — Nowy Sącz, fi

I GtOS NAIICZYCIHSKI
REDAGUJE ZESPÓŁ: Danuta Bukaiowa (kierownik działu listów 

i Interwencji), Hugon Bukowski. Danuta Chrżczonowież (sekretarz re
dakcji), Czesław Górski (redaktor techniczny), Zbigniew Pawłowski (re
daktor naczelny), Hanna Polsakiewicz, Alicja Racewlez (kierownik działu 
związkowego), Krystyna Rogalska (kierownik działu szkolnego), Maria 
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Kobieto. puchu marny, po
wiedział poeta. Ale nie wie
dział, kiedy pisał le słowa, że 
ten marny puch podbije świat, 
nie ..tylko wdziękiem, seksem, 
lecz także sprawnością mięś
ni, nerwem do walki, silą wo
li. hartem, nieustępliwością. 
Tymi właśnie cechami, któ
rych silnej płci, czyli męskiej 
połowie ludzi, często brakuje 
na co dzień.

Kobiety uprawiające wy
czynowo sport robią obecnie 
taką .furorę, że brak wprost 
słów, by wyrazić im podziw i 
uznanie. Krótko mówiąc, nie 
brak ich nigdzie; opływają 
świat dookoła na małych jach
tach (Krystyna Chojnowska- 
-Lisklewicz), wspinają się na 
najwyższe szczyty świata 
(Wanda Rutkiewicz), biegają 
maratony, bijać rekordy, pły
wają szybciej niż mężczyźni i 
idzie im to łatwiej, jako że ma
ją sylwetki sprzyjające pły
waniu itd.

Nam, Polakom, sport upra
wiany przez kobiety jest szcze
gólnie drogi; to przecież one 
były pierwsze w światowej ry
walizacji, szybciej przebiły się 
na szczyty sportowej sławy.

W kronikach nazwiska pol
skich sportsmenek'zapisały sic 
złotymi zgłoskami. I. tak 
pierwsza. złotą medalistką 
olimpijską, triumfatorką ig
rzysk z .udziałem najsławniej
szych sportowców globu, któ
rzy wystartowali w 1928 r. w 
Amsterdamie. była Helena 
Konopacką. Wprawdzie,
śmiesznie brzmi jej wynik 
39,62 m — w porównaniu z 
wynikiem, jaki obecnie uzy- 

P‘r^’:oi'oll-ri r^nzięcka 
Fajna Mielnik (ponad 70 m), 
lecz w tamtych czasach rezul
tat Polki wprawił świat w 
zdumienie.

Konopacka przetarła szlaki 
na śiciatowe areny swoim ro
daczkom. Zaraz po wojnie po 
tytuł mistrzyni świata (pierw
szy taki sukbes w dorobku po
wojennym) sięgnęła w gimna
styce sportowej Helena Rako

TELEWIZJA I MY

O

Wszyscy tego bardzo nie lu
bimy, ale oglądamy przecież 
nieustannie. Ową sztuczność i 
nienaturalność tak zwanych 
zwykłych ludzi, gdy wypadnie 
im coś powiedzieć do kamery 
telewizyjnej. Owo skrępowa
nie, stereotypowe wypowie
dzi, ów pancerz, za którym 
szczelnie się ukrywają. I to 
również wtedy, gdy audycja 
jest rozrywkowa i wszyscy, 
którzy biorą w niej udział, po
winni się znakomicie bawić.

Również w taki właśnie spo
sób pokazywani są zazwyczaj 
na małym ekranie nauczycie
le. I choć przyzwyczajeni do 
..grania” przed klasą, choć wy- 
r,"mii<icy na co dzień przed, 
kilkudziesięcioosobową „wi
ll orunią” — tutaj prezentowani 
są najczęściej jako nienatural
ni, spięci tremą ludzie.

Czy to swoista choroba te
lewizyjna? Czy kamera musi 
się nieodmiennie kojarzyć z 
nieco przerażonymi panami 
(bo panie, niestety, rzadziej w 
TV ■— przynajmniej w ■ pro
gramach, o jakich tu mowa — 
występują) w ciasnych kołnie
rzykach. którzy nawet w sce
nerii kawiarni i zaimprowizo- 
"■■'"''go podestu nie tracą nic 
ze swej ..powagi” i zachowują 
się niczym na jakiejś szczegól
nie ważnej konferencji? Czy 
na mrą chorobę nie ma lekar
stwa?

Oto stosunkowo niedawno 
— bo w przedostatnim dniu 
starego roku -— obejrzałem 

czy. Elżbieta Duńska (obecnie 
Krzesinśka) zafascynowała 
antypody, zdobywają w sko
ku w dal zloty medal olimpij
ski i bijąc zarazem rekord 
świata — 6,35 (igrzyska w 
Melbourne).

Długo można by opowiadać, 
dużo pisać na temat faktów, 
dzięki, którym światowy sport 
kobiecy nobilitowały polskie 
dziewczęta. Trudno pominąć 
nazwiska naszych pilotek Pela
gii Majewskiej i Adeli Dan- 
kowskiej. Rekordy świata, 
przewyższenia, diamenty, me
dale. honorowe dyplomy z .gra
tulacjami za superosiągnię- 
cia, — tworzą niebagatelny do- 

~robek naszych zasłużonych 
szyboymiczek. Do dziś prze
cież ośmiu rekordów Bartkow
skiej nie poprawiono na śicie- 
cie. Kto może się poszczycić 
takimi dokonaniami — bez 
przesady takich jest niewielu 
wśród mężczyzn.

A przecież ani słowo ni.e 
padlo o wciąż rewelacyjnie za - 
chówującej młodość, tężyznę i 
sprawność fizyczną Irenie Sze- 
wińskiej. Szesnaście lat star
tów, każdy występ to jeden, 
dwa. a bywało, że nawet trzy 
medale w. imprezach o najwyż
szej światowej randze. Ileż 
nrzydomków miała Szewińska! 
Team w spódnicy, gazela. 
szybkonoga — to tylko nie
które komplementy, jakich 
prasa światowa nie szczędziła 
i nie skąpiła naszej wszech
stronnie. utalentowanej za
wodniczce.

. Wspaniałe wzory do naśla
dowania dla dziewcząt, uczen
nic w szkołach. A jednak cza
sami łza się w oku kręci, bo 
— jak na razie — z poziomem 
sportu dziewczęcego krucho u 
nas i cienko. Wprawdzie dzie
siątki Ma-ryś, Helenek, Danuś 
zabiera się rączo do uprawia
nia wyczynowo sportu, ale po 
jakimś czasie zapal stygnie i 
następuje odwrót. Czyżby nie 
stawało zapału? A może błąd 
tkwi gdzie indziej? 'W szkole
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przypadkowo w naszej TV pro
gram noworoczny Telewizji 
Radzieckiej, przygotowany 
przez polskiego twórcę, za
stępcę głównego reżysera Te
lewizji Polskiej, Jerzego Mi
chałka. Właśnie w programie 
tym — oczywiście, rozrywko
wym — było to. czego nada
remnie wypatrujemy w małym 
okienku: osoby zasiadające w 
sali widowiskowej, z której 
transmitowano owo „Przyja
cielskie spotkanie”, jak 
brzmiał tytuł widowiska, za
chowywały się swobodnie i 
naturalnie, co więcej — świet
nie się bawiły, reagując spon
tanicznie na to, co dzieje się 
na scenie i na ogromnym po
moście, jaki przerzucono przez 
Wielką Salę Koncertową stu
dia w Ostankino.

A na widowni zasiadali pra
cownicy nauki i inżynierowie, 
mistrzowie olimpijscy i robo
tnicy, kosmonauci i nauczycie
le. I właśnie oni wszyscy — 
publiczność — byli gospoda
rzami programu, w którym 
dominował nastrój. wspólnego 
przyjacielskiego spotkania i 
wspólnej zabawy.

Oto z ochotą przyjmujący 
zaproszenie do tańca bohater 
kosmosu. Oto występ muzycz
ny nauczyciela muzyki, któ
ry — wraz z żona. — przygry
wał najzwyczajniej w świecie 
na bałałajce znanej nie tylko 
kibicom sportowym, Pachono- 
wej!

Więc jednak możliwe jest — 
a utwierdzają mnie w tym 

niu? W propagandzie sportu 
wyczynowego?

Myślę, że warto, się nad tym 
zastanowić. Pisząc i mówiąc o 
sporcie, popełniamy ■ wspólnie 
ten sam błąd. Zamiast upięk
szania treningu i sportu — 
zniechęcanie.

Mówmy o tych sprawach 
cieplej; W sporcie naprawdę 
zawsze było i jest miejsce na 
uśmiech, żart, radość. Nie 
zawsze samo zwycięstwo ro
dzi taki nastrój. Świat sportu, 
szczególnie w jego części prze
znaczonej dla kobiet powinien 
być światem doznań, uczuć, 
sympatii, wzruszeń w dobrym 
■tego słowa znaczeniu. Na bru
talność, • wyciskanie potu za 
wszelką cenę, bezpardonowe 
sukcesy tutaj liczyć nie należy.

Mnóstwo dyscyplin sporto
wych w formie i treści pasuje 
jak ulał do potrzeb i mental
ności pici pięknej. Aż dziw, że 
tenis, który ■ uprawiają setki, 
tysiące pań i dziewcząt, u nas 
nie znajduje w ich oczach u- 
znania. Amazonek również nie 
mamy-za. wiele, a przecież jeź
dziectwo to sport nie tylko 
piękny i efektowny, jako wi
dowisko. Sprawia, że jeźdźcy 
osiągają elegancką sylwetkę, 
są szczupli. Trening na koniu 
powoduje utratę • niepotrzeb
nych kilogramów, wydłuża 
mięśnie i w rezultacie wy
smukla.

Nie sądzę, że dziewczęta wy
żywać się powinny tylko w 
grach zespołowych, na co w 
Polsce kładzie się tak duży na
cisk. Owszem^pograć sobie.' to 
jest spora przyjemność. Wo
łałbym wszakże, by nasze 
dziewczęta zaczęły coraz szyb
ciej pływać, jak robi to mło
dziutka Amerykanka, Trący 
Collkins. by lepiej grały w te
nisa, jak dziwniej grywała Jad
wiga Jędrzejowska, szybciej 
osiągały klasę w gimnastyce 
artystycznej (sportowa wkro
czyła na niebezpieczne ścieżki 
zabijania radości u dzieci na 
skutek olbrzymiej ilości pracy 
treningowej), by zdobywały 
medale w jeżdzie figurowej na 
lodzie, w szczególności tań
cach, bo' przecież każda dziew
czyna lubi tańczyć.

Więe-jestem w ogóle za tym, 
co uwielbiają nasze sport- 
smen':!. IV końcu to ich spra
wa. Ja do niczego nie nama
wiam, broń Boże!

MIECZYSŁAW BILSKI 

przekonaniu także programy 
pt. „Sami o sobie”, przygoto
wane również' przez Jerzego 
Michptka na zamówienie Tele
wizji Radzieckiej — uniknię
cie w TV. obezwładniającego, 
ukrywającego wszystko, co w 
człowieku indywidualne i bez
pośrednie, pancerza.

Pomyślałam przeto: czy nie 
warto zrobić takiego bezpo
średniego programu poświęco
nego nauczycielom? Progra
mu, który by ich nieco „od- 
brązowil” i zdjął z nich ów 
stereotypowy kostium? W któ
rym zaprezentowaliby się nie 
jako arcypoważni belfrowie — 
ale jako ludzie z poczuciem 
humoru, umiejący autentycz
nie się bawić. W którym tele
widzowie mogliby poznać cie
kawe osobowości i sylwetki 
pedagogów — ich pasje, uzdol
nienia, zamiłowania, oryginal
ne poczynania twórcze.

A postulat ten wysuwamy 
tym śmielej, że doskonale pa
miętamy, iż telewizja prezen
towała chyba już kilkadziesiąt 
programów rozrywkowych 
(jaki był ich kształt i poziom 
artystyczny — to już inna 
sprawa) dedykowanych naj
różniejszym profesjom. Były 
więc programy poświęcone ko
lejarzom, górnikom, metalów* 
com, ludziom handlu... I tylkp 
nauczyciele nie doczekali się 
— jak dotychczas — w TV 
czegoś dla siebie i o sobie. 
Choć przecież tą sama tele
wizja przypomina dość często, 
w swoich poważnych progra-, 
mach o szczególnej roli społe
cznej pedagogów, o specjal
nych względach, jakie się im 
należą...

Więc może nie każę im cze
kać — na ciekawy, zrobiony z 
wdziękiem i inwencją. pro
gram-o sobie — dalszych dwa
dzieścia lat?

WIT

Ja jednak twierdzę, że
kobiecie 

jest znacznie łatwiej żyć na 
świecie. 

Sama upierze, uprasuje, 
sama skarpetki zaceruje, 
sama też sobie suknie szyje, 
dziecko nakarmi i umyje.
I w tym czasie ponad

herbatką 
omówi przebieg dnia z

sąsiadką. 
Sama przyrządzi konfitury, 
w budżecie jakoś zatka dziury, 
co chce, na gwoździu ugotuje 
i znakomicie się z tym czuje. 
Kobieta zawsze raniej wstaje, 
zrobi makijaż i śniadanie, 
dzieci do szkoły wyszykuje, 
męża zapyta', jak się czuje, 
czy mu przypadkiem nie jest 

gorzej,

ZĄB CZASU

Po czasie dopiero 
dostrzegamy zmianę: 
materiał na męża 
staje się... gałganem.

SZCZEGÓLNA URODA

Niejedna szczyci się za młodu 
wspaniałą linią... samochodu.

DO KORPULENTNEJ

Mając do tycia skłonności, 
o urocza 
rośniesz po prostu 
z dnia na dzień 
w moich oczach.

Bogusław Wieczorek

K ONTUZ JOHAN A

Cisza. Niech się wyśpi. 
Eiedulka jest chora. 
Wbiła sobie w głowę 
fotel dyrektora.

INSTRUKTORKA ZHP

Chyba nie będzie nikogo, 
kto nie powiedziałby chórem, 
że za tym harcerskim 

mundurem 
chłopaki chodzą sznurem.

Wiesław Czerniak

PILOTKA

Samolot też się 
lepiej czuje, 
gdy go kobieta 
pilotuje.

MODYSTKA

Wielu osąd mój podziela: 
jej dzieło to wróg portfela. 

a

POPATRZ KOCHANA, To NASZ PIĘTNASTY 
^fSPÓiNY DZIECI KOBIET...
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kanapkę mu do teczki włoży, 
mieszkanie pozestawia cacy 
i razem już idą do pracy.
Po pracy mąż na otomanie 
czyta gazetę. Zanim wstanie 
obiad na stole już czeka nań, 
Praca domowa — domeną pań.

No a ,mężczyzna... To już nie 
to.

Każdą robotę bierze pod szkło, 
czy męska praca, czy nie 

męska...
Gdy nie, uważa, że to klęska.

Ja nadal twierdzę, że kobiecie 
jest znacznie łatwiej żyć na 

świecie.

JOZEF BIŁATOW1CZ

KOMPLEMENT 
ARCHITEKTA

Twoje luki i owale 
prezentują się wspaniale.

Józef Bułatouicz

REMONT W BIURZE

Fanie podwinęły 
rękawy po łokcie — 
Czyszczą i malują... 
z zapałem paznokcie.

Józef Witkowski

KOBIETA I ZYCIE

Najpierw chce mieć 
dolce vita, 
a potem 
o dietę pyta...

Zolla Kulik

OBRAZ

Co prawda z wad i zalet 
składa cb.raz kobiety, 
lecz jej" ■ nie mają wad wcale, 
a inne mają liczne zalety.

Wiesław Czerniak

FARMACEUTKA

On ją pyta 
coraz częściej 
o skuteczny 
lek na szczęście. ,

MODELKA

Gotów? jest za kreację 
zapłacić sumę wielką / 
pod jednym wszak warunkiem, 
że weźmie ją ż modelką.

PANI SĘDZIA

Ten drań jest pełen uroku 
i pani sędzia w kłopocie. 
Zamiast srogiego wyroku, 
chce wziąć go na dożywocie.

Józef Bułatowicz


